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Gniew , to ma lowniczo położone miasteczko na w y s o k i m brzegu 
dol iny W i s ł y p rzy u jśc iu do n ie j rzeki W ie r zycy . P i e rwsza 
wzmianka o n im pochodzi z 1245 r. Wcześnie j , bo w 1229 r. G n i e w 
i okolice — z nadania książąt pomorsk ich — by ł y w posiadaniu 
cystersów o l iwskich, lecz zostały im odebrane przez K r z y ż a k ó w . 
W 1281 r . Z a k o n rozpoczyna b u d o w ę potężnego zamku, z przezna-
czeniem na siedzibę komtura . O b o k zamku powsta ła osada, któTa 
w 1297 r. o t rzymała p r a w o mie jsk ie chełmińskie. W 1410 r. m i a -
sto z a j m u j ą w o j s k a polskie, a podczas w o j n y 13-letniej 
przechodzi parokrotnie z r ąk do rąk . W 1464 r. -— z d o b y w a ją 
ostatecznie P iotr Dunin . W latach 1466—1772 G n i e w staje się sie-
dzibą polskich starostów, a j e d n y m z nich (od 1667) by ł marsza łek 
ko ronny Jan Sobieski , późnie jszy kró l polski. Miasto r o zw i j a się, 
kwitnie rzemiosło i handel . W o j n y szwedzkie przynoszą wie lk ie 
zniszczenia i upadek . W 1807 r. do Gn iewa w k r a c z a j ą oddzia ły gen. 
Dąb rowsk i ego , a późnie j obozu je tu w o j s k o f rancuskie . P o d ług im 
okresie zastoju w X I X w . pows ta j e ki lka ma łych zak ł adów prze -
mys łowych , co nie ma większego w p ł y w u na r o z w ó j miasta, 
w 1918 r. G n i e w znowu staje się siedzibą starostwa. Po ostatniej 
wo jn i e nastąpiła r o z b u d o w a starych zak ładów p rzemys łowych i b u -
d o w y n o w y c h m. in. podzespo łów rad iowych . Do dziś zachował 
się ś redniowieczny charakter miasta, z siecią uliczek wokó ł k w a -
dra towego r y n k u z gotyckim ratuszem. Z a c h o w a ł y się też znaczne 
partie m u r ó w obronnych i liczne kamieniczki z X V I I I — X I X w . 
Cennym zabytk iem jest t r z ynawowy , ha l owy , gotycki kościół 
z X I V w . ' • 

N a w a r s z a w s k i m c a m -
p i n g u w A l . Ż w i r k i i 
W i g u r y j e s t 160 m i e j s c 
w d r e w n i a n y c h d o m -
k a c h i o b s z e r n e p o l e 
n a m i o t o w e , g d z i e c h ę t -
n i e z a t r z y m u j ą s i ę t u -
r y ś c i z m o t o r y z o w a n i , 
z w ł a s z c z a z a g r a n i c z n i . 
D l a n i c h k i l k a d n i s p ę -
d z o n y c h w s t o l i c y P o l -
s k i j e s t a t r a k c j ą . W a r -
s z a w i a c y n a t o m i a s t u c i e -
k a j ą z m i a s t a , n a j c h ę t -
n i e j n a d j e z i o r a l u b d o 
l a s u ( z d j ę c i a i n i ż e j ) . C i 
u r l o p o w i c z e d o j e c h a l i 
d o j e z i o r a s a m o c h o d e m , 
a d a l e j s z l a k i e m w o d -
n y m p o p ł y n ą w ł a s n y m 
ś l i z g a c z e m . C a m p i n g w 
l e s i e d a j e m n i e j o c h ł o -
d y w c z a s i e u p a ł ó w , a l e 
c ó ż , n i e k a ż d y k o c h a 

N a r z e c z o d b u d o w y 
r a f i n e r i i w C z e c h o -
w i c a c h — D z i e d z i c a c h 
p r a c u j ą b r y g a d y b u -
d o w l a n o - m o n t a ż o w e 
n i e m a l z c a ł e g o K r a j u . 
D z i ę k i w s p ó l n e m u w y -
s i ł k o w i j u ż 25 l i p c a r a -
f i n e r i a p r z y s t ą p i ł a d o 
n o r m a l n e j p r o d u k c j i . O -
b e c n i e t r w a j ą p r a c e 
p r z y b u d o w i e n o w y c h 
z b i o r n i k ó w . N a z d j ę c i u : 
r o b o t n i c y z N a f t o b u d o -
w y z K r a k o w a p r z y 
p r a c y . 

FOTO: CAI 

N o w ą f a b r y k ę koronek 
„ F A K O " u ruchomiono o -
statnio w Łodzi . S u r o w -
cem do ich wy twa r z an i a 
jest r ó żnoba rwna wiskoza, 
sty lon i elastil. N a j b a r d z i e j 
z adowo lone są panie, b o -
w i e m na r y n k u ukaże się 
w iększy w y b ó r b a r w n y c h 
f i r anek oraz koronek na 
suknie. F i e r wszą p rodukc j ę 
f a b r y k i prezentu je p. H a -
lina Dudzińska . 

20 lat zbierał s w o j ą 
ko lekc ję monet p. A n -
drze j P iękoś r o d e m z 
Soko łowa , od k i l ku -
dziesięciu lat mieszka -
niec Toronto w K a n a -
dzie. P l o n s w e j p racy 
przekaza ł on obecnie 
M u z e u m w Rzeszowie. 
Z b i ó r zaw ie ra p r a w i e 
2 tys. monet . P r z e w a -
gę w n im stanowią m o -
nety polskie z różnych 
epok, ale są również 
inne, bite w mennicach 
niemal wszystk ich kon -
tynentów. N a zdjęciu 
od l e w e j — p. A . P i ę -
koś, dyr . M u z e u m —. 
p. B łoński i zastępca, 
przewodniczącego P r e -
zyd ium W R N w Rze-
szowie p. J. Rak . 

Z a k ł a d y P r z e m y s ł u D r z e w n e g o w H a j n ó w c e ( w o j . b i a ł o s t o c k i e ) 
n o r a z p i ą t y gos zc zą u s i eb i e r z e ź b i a r z y z K r a j u i z a g r a n i c y . 
Os t a tn i e „ S p o t k a n i a r z e ź b i a r s k i e H a j n ó w k a 71" z g r o m a d z i ł y 20 
p l a s t y k ó w , r e p r e z e n t a n t ó w ś r o d o w i s k a t w ó r c z e g o K r a j u o ra z W ę -
g i e r , C z e c h o s ł o w a c j i i Jugos ł aw i i . A r t y ś c i m a j ą do d y s p o z y c j i 
w s z y s t k i e p o s i a d a n e p r z e z z a k ł a d y g a t u n k i d r e w n a . P l o n i ch t w ó r -
c zośc i e k s p o n o w a n y b ę d z i e na w y s t a w i e p o p l e n e r o w e j n a j p i e r w 
w H a j n ó w c e , a w e w r z e ś n i u — w B i a ł y m s t o k u . N a z d j ę c i a c h : 
d r e w n i a n y r u m a k W o j c i e c h a Z a ł ę s k i e g o z B i a ł e g o s t o k u . R z e ź b i a r -
k a o s t a t e c z n e g o k s z t a ł tu s w o j e j p r a c y n i e zd radz i ł a , t ł o j e d n a k — 
s k ł a d desek — w y b r a ł a e f e k t o w n e . 



W Cetniewie, na Wybrzeżu Gdańskim, obrado-
w a ! w dniach 17—26 lipca br. I I Światowy Se j -
mik Działaczy Polonijnych Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego (piszemy o tym szerzej na str. 19). 
N a zakończenie obrad delegaci z 14 kra jów 
Europy i Ameryki uchwalili poniższy apel: 

APEL II ŚWIATOWEGO SEJMIKU 
DZIAŁACZY POLONIJNYCH PKOL 

wszystkich 
rodaków 
II «I świecie 

M y , uczestnicy I I Ś w i a t o w e g o Se jmiku Dz ia łaczy 
Po l on i j nych Po lsk iego Komi t e tu O l imp i j sk i ego p r z y -
by l i śmy do naszej O j c z y zny z 12 k r a j ó w Europy oraz 
z Kanady i U S A , łączeni jedną myślą i j ednym p rag -
nieniem dalszego i jeszcze bardz ie j wyda tnego działa-
nia ina rzecz r o z w o j u sportu po lsk iego oraz konsek-
kwe tnego szerzenia po lsk ie j idei o l imp i j sk i e j w m i e j -
scach naszego zamieszkania 

F o r m y naszej społecznej pracy są różnorodne, ale 
ce l jeden. N a rok przed I g r zyskami X X Ol imp iady 
w Monach ium chcemy nie ty lko zamani fes tować, iż 
jes teśmy dumni iz osiągnięć nasze j wspania łe j , po l -
sk ie j młodz ieży , ale pod j ę t ym i tu ta j " uchwałami i 
p r z y j ę t y m i na siebie zobowiązan iami ut rwa lać i p o m -
nażać dorobek po l sk i e j kul tury f i z yc zne j . Oczeku j emy , 
iż sukcesy po lskie j reprezentac j i będą w Monach ium 
nie mnie jsze niż w poprzednich Igrzyskach. Jesteś-
m y przekonani, że znów będz i emy p r z e żywa l i chw i l e 
w i e lk i ch wzruszeń, k iedy na o l imp i j sk i maszt wc i ą -
gana będzie b ia łoczerwona f laga, a fa l e r ad i owe po -
niosą na cały ś-^iat jakże bliską każdetnu polskiemu 
sercu me lod ię „Jeszcze Po lska nie zg inę ła " . Jesteśmy 
jedną, w ie lką rodziną p r z y j a c i ó ł sportu polskiego, a 
polski ruch o l impi jsk i , to jédno z mocnych ogniw, 
łączących nas z k r a j e m rodz innym. 

Św iadomi humanistycznych wartośc i p i ękne j idei, 
j ak i e j s łużymy, ape lu j emy do wszystk ich R o d a k ó w 
ana ca łym świec ie : 

• p r zyczyn ia jmy się czynnie do pomnażania polskich suk-
cesów sportowych, 

9 p o d e j m u j m y konkretne działania nad umacnian iem 
wspó lnoty wszystkich P o l a k ó w , poprzez pracę na rzecz 
polskiego ruchu o l impi jskiego, 

• pop i e r a jmy czynnie wszelkie poczynania Po lskiego Ko -

Ciąg dalszy na str. 14 

Michel Fouillade, Alain Lafferrière, Kaymori Blaszykowski i .Tea.n Oliveau 
z uwagą słuchają wyjaśnień przewodniczki pani inż. Iwy Wołko-ŁaniewsUiej 

m i t e t u O l i m p i j s k i e g o d l a s t w o r z e n i a s z e r o k i e g o , św i a -
t o w e g o f r o n t u p o l s k i e j w s p ó l n o t y o l i m p i j s k i e j , 

• b ą d ź m y w m i e j s c a c h nas z e go z a m i e s z k a n i a r z e c z n i k a m i 
d o b r e g o im i en i a spor tu p o l s k i e g o . 

A p e l u j e m y spec ja ln ie gorąco i serdecznie do w y -
próbowanych działaczy po lon i jnego ruchu o l imp i j -
skiego, aby uczyni l i wszystko, dla spowodowania jak 
najszerszego udziału młodz ieży po l on i jne j w tym ru-
chu, aby przekazu jąc bogate doświadczen ia własne, 
uczy l i swe córki i s ynów jak poprzez czynne uczest-
n ic two w krzew ien iu i popieraniu po lsk ie j idei o l im-
p i j sk i e j można i na leży służyć Mac i e r zy . 

Z w r a c a m y się do młodz ieży polskie j , t e j n a j w i ę k -
sze j i na j cenn i e j s ze j war tośc i narodu i państwa, 
k tó re j s tworzono w Polsce L u d o w e j dobre warunk i 
nauki i pracy i do uprawiania sportu, aby stojąc na 
progu prze jęc ia odpowiedz ia lnośc i za p r zekazywane 
j e j dz iedz ic two wartości- i spraw, była w pełni p r z y -
go towan ia do ob jęc ia tego dz i edz i c twa i stałego j e go 
pomnażania . s 

A p e l u j e m y w s łowach serdecznych, pe łnych rozwag i 
i doświadczenia, wyn ies ionego 'z k r a j ó w , w których 
ż y j e m y : 

• d a j m y wszyscy w K r a j u i w świecie, w prawośc i i ł a -
dzie, z poczuciem wspó lnoty i wspó lne j odpowiedz ia l -
ności — wys i łek duży, go rący i twórczy , 

• zaprezentu jmy światu na Igrzyskach X X Ol impiady 
w Monach ium najp ięknie jsze , najszlachetniejsze i n a j -
lepsze w a l o r y po lsk ie j ku l tu ry f i zyczne j i polskiego 
sportu, 

• przenośmy o l impi j ską ideę ładu, prawości , braterstwa 
i poko ju na inne dziedziny życia i działalności, 

• uczyńmy wszystko co w naszej mocy, a b y w jedności 
i harmoni i ob j ąć naszymi o l impi jsk imi więzami rodzin-
nymi wszystkie ś rodowiska po loni jne dla dobra K r a j u 
i Poloni i . 

T Y G O D N I K P O L S K I 3 

SENSACJA FILATELISTYCZNA 

DWUDZIESTKA z DORDEAUX 
ODKRYWA POLSKĘ 

F A Ł S Z Y W E ZDIĘCIE 
JAROSŁAWA 

DĄBROWSKIEGO 
HA Z N A C Z K U POCZTOWYM 

AB Y być asbolutnie ścisłym, na le -
żałoby napisać „os iemnastka" , 
j ako ż e Daniel Żurowski i Alain 
Laf ferr ière poznal i już. K r a j 
wcześn ie j . Dan ie l pochodz i z r o -

dziny po lsk ie j , m ia ł tu kontakty r o -
dzinne, odby ł w ub ieg ł ym roku staż w 
Warszawsk i ch Zak ładach T e l e w i z y j -
nych. Wyn i es i one z podróży dośw iad -
czenia sprawi ł y , że przekonał s w y c h 
k o l e g ó w (abso lwentów i s tudentów o -
statniego roku Wyższej Szkoły Elek-
tronicznej w Bordeaux), aby w y b r a l i 
Po l skę jako cel s w e j t egoroczne j po -
dróży s tudy jne j . G o r ą c y m so jusznik iem 
Danie la by ł A la in , k tó ry tak m o t y -
w u j e s w o j e stanowisko: 

— Odbywałem w ubiegłym roku 
dwumiesięczny staż w Zakładach U-
rządzeń Radiowych i Telewizyjnych w 
Katowicach. Pamiętam niekończące się 
dyskusje o najnowszych osiągnięciach 
techniki, a także o sposobach ulepsze-
nia świata. Mówiliśmy po angielsku, 
francusku, w końcu — po dwóch mie-
siącach — po polsku! Mój sąsiad z po-
koju, Polak, bardzo dbał o moją edu-
kację językową. Tak dalece, że gdy po 
powrocie do Bordeaux zapisałem się na 
kursy języka polskiego •— moja lek-
torka nie mogła się nadziwić, skąd 
znam niektóre specyficzne wyrażenia. 
Serdeczność polskich kolegów przeja-
wiała się na każdym kroku. Zawsze 
interesowali się, czy mam dokąd pójść 
w niedzielę, czy nie będę sam. Współ-

nie wyjeżdżaliśmy na żagle, na kajaki. 
Wypoczynek i sport były świetnie zor-
ganizowane. I tanie, co bardzo ważne 
dla każdego studenta! Nic więc dziw-
nego, że przy wyborze celu tegorocz-
nej podróży studyjnej, Polska znalazła 
się na jednym z czołowych miejsc na 
naszym roku. Mieliśmy do wyboru 
także Kanadę, Holandię, Szwecję. 
Danię, Norwegię i Finlandię. W głoso-
waniu — nie bez Daniela i moich pod-
szeptów — wygrała Polska. 

— Czy jesteśc ie zadowo len i? — py 
tam. 

N a odpowiedź przychodz i m i jednak 
czekać d w i e godz iny . Bo oto zabiera 
nas z dz iedz ińca n o w e g o Cent rum R a -
d i o w o - T e l e w i z y j n e g o w Wars zaw i e , 
gdz ie r o z m a w i a m y , inż. I w a W o ł k o -
Łan i ewska . M a m y zwiedzać Centrum. 
Pan i inżyn ier uprzedza, że zw i ed z imy 
t y l k o m ik roskop i jny f r a g m e n t b o w i e m 
Cen t rum ma pow ie r zchn i ę 16 hekta-
r ów , gdz ie rozmieszczono 7 s tud iów 
t e l e w i z y j n y c h i 15 rad i owych . Jego 
załoga l i czy 5.000 osób. 

Zac zynamy od studiów t e l e w i z y j -
nych. 

Francusk im studentom technicy de-
monstru ją k a m e r y po lsk ie j p rodukc j i 
( pows ta ją w o w y c h Warszawsk i ch Za -

Dalszy ciąg na str. 14 

OS T A T N I O okazało się, że podo-
bizna Jaros ława Dąbrowsk i ego , 
wodza K o m u n y P a r y s k i e j , g ene -

rała i autora p lanu powstan ia s tycz-
n iowego , na po lsk im znaczku pocz to-
w y m jest f a ł s z ywa . P o Jarosławie Dą-
browskim, k tóry śmierte ln ie ranny w 
brzuch na barykadz i e P a r y ż a p r z y ul. 
My r tha i pl . Ornano ( w pob l i żu M o n t -
mar t re ) w dniu 23 m a j a 1871 i p rze -
w iez i en iu do szpitala Lar ibos iè re , 
zmar ł w k i lka godz in późn ie j , nie po-
została z końcowych lat j e go życia 
żadna f o t og ra f i a . N a znaczku omy łko -
w o umieszczono Henryka Dąbrowskie-

go, k tóry by ł bardzo do Jaros ława Dą -
browsk i ego podobny. N i e chodzi przy 
t ym o H e n r y k a Dąbrowsk i ego {1755— 
1718), twó r c ę L e g i o n ó w Po l sk i ch w e 
Włoszech, o k t ó r y m mów ią s łowa po l -
skiego hymnu na rodowego „Marsz, 
marsz Dąbrowski, z ziemi włoskiej do 
polskiej...", lecz o jego imiennika z lat 
1836—1905, muzyka i kompozytora. Od 
1860 roku mieszkał on stale w P a r y ż u 
i tu często koncer tował , a ponądto w y -
dawa ł swe prace. 

W polskich kołach f i la te l i s tycznych 
dostrzeżoną pomy łkę uważa się za du-
żą sensację . Jak do n ie j doszło? Otóż 
k r a j o w y artysta B. Brandt p ro j ek tu -
jąc w 1951 roku podob iznę Jaros ława 
Dąbrowsk i e go do znaczka przeznaczo-
nego na 80 rocznicę K o m u n y Pa rysk i e j . 
s ięgnął do reprodukc j i starego por t re -
tu Dąbrowsk iego , w y k o n a n e g o przez 
Achillesa Izydora Gilberta. Po r t r e t ten 



BĄDŹCIE ORŁAMI 
A NIE WRÓBLAMI 
DZ I W N E b y w a j ą n i ek i edy losy p r z e d m i o t ó w — o b r a z ó w , ks iążek , pamią -

tek, l i s t ów , n i e raz n i e m n i e j d z i w n e niż l osy ludz i w ę d r u j ą c y c h po sze-
r o k i m świec i e . W e ź m y na p r z y k ł a d w a w e l s k i e ar rasy . Jakże pas j onu -

jąca a r ó w n o c z e ś n i e d r a m a t y c z n e są ich p r a w i e c z t e rys tu l e tn i e dz i e j e . 
W y p r o d u k o w a n e w X V I w . w B rukse l i j a k o o zdoby do k o m n a t k r ó l e w s k i c h 
w K r a k o w i e , z r a b o w a n e n i e b a w e m p r z e z S z w e d ó w , c z ę śc i owo p r z e c h o w a n e 
na Spiżu, w r ó c i ł y po la tach na s w e d a w n e mie j s ce , b y po r o zb i o rach P o l s k i 
i P o w s t a n i u K o ś c i u s z k o w s k i m stać s ię z n o w u p o n ę t n y m ł u p e m i p o w ę d r o w a ć 
na przesz ło 100 lat w g ł ąb ca rsk i e j R o s j i ; odda ł j e Po l s ce dop ie ro r ząd r e w o -
l u c y j n y . U p ł y n ę ł o z a l e d w i e k i lkanaśc i e lat m i ę d z y w o j e n n e j n iepod leg łośc i 
i z mocno już zmn ie j s zoną k o l e k c j ą t r zeba by ł o uc iekać p r zed n a d c i ą g a j ą c y m i 
g rab i e ż cami h i t l e r o w s k i m i ; n a j p i e r w k o r y t e m W i s ł y na barkach, pó źn i e j d r o -
gą okrężną samochodami p r z e z L u b l i n do Rumun i i , s tamtąd j eszcze b a r d z i e j 
ok r ę żn i e do F r a n c j i i da l e j A t l a n t y k i e m do K a n a d y , gdz i e p r z e l e ża ł y w o j n ę 
j a k o depozyt . . . Zd z i e s i ą t kowane , n iszczone, s t anow i ł y p r zez k i l kanaśc i e następ-
nych lat p r z edm io t p o l i t y c z n e g o szantażu ze s t rony w r o g i e j K r a j o w i e m i g r a -
c j i . A l e w końcu w 1961 zna laz ł y się z n o w u w komna tach k r ó l e w s k i c h W e w e l u . 

N i e m n i e j pas j onu j ą ca j es t inna h is tor ia : k i lkudz i es i ęc iu p a m i ę t n i k ó w nap i -
sanych p r ze z e m i g r a n t ó w , P o l a k ó w , k t ó r z y w p o s z u k i w a n i u l epsze j dol i ru -
szy l i w da l ek i św ia t , b y szukać p racy . 35 la t t r w a ł a d roga t ych p a m i ę t n i k ó w 
od u t r w a l e n i a na ka r tkach pap ieru do us taw i en ia w d r u k o w a n y m dz ie l e na 
pó łkach ks i ęgarsk i ch i udostępn ien ia c z y t e l n i k o w i . A by ło t o tak . 

W roku 1936 k r a j o w y Instytut Gospodarstwa Społecznego og łos i ł konkurs 
na pamiętniki polskiej emigracji zarobkowej w e F r a n c j i , S tanach Z j e d n o -
czonych A m e r y k i P ó ł n o c n e j i K a n a d z i e o raz U r u g w a j u , B ra zy l i i , A r g e n t y n i e 
i P a r a g w a j u . Ins ty tu t m ia ł już za sobą p o w a ż n e sukcesy na n i w i e p a m i ę t n i -
ka r sk i e j p r z e z o p u b l i k o w a n i e w g rubych t omach , , P a m i ę t n i k ó w bezrobotnych" 
i „Pamiętników chłopów". W spec j a lne j o d e z w i e z w r ó c i ł się do e m i g r a n t ó w , 
by spisal i s w o j e w s p o m n i e n i a , p r zeżyc ia , dośw iadczen ia . B y ł o to p r z e d s i ę w z i ę -
c ie o don i o s ł ym znaczeniu. 

P a m i ę t n i k i m ia ł y n ie t y l k o dać cenny ma t e r i a ł do p rac n a u k o w y c h h is to-
r y c znych , gospodarc zych czy soc j o l og i c znych , a le m ia ł y też p o i n f o r m o w a ć ogó ł 
spo łeczeńs twa w K r a j u o po łożen iu w y c h o d ź c ó w . Choc ia ż m a s o w a e m i g r a c j a 
z a r o b k o w a z P o z n a ń s k i e g o i P o m o r z a mia ła już za sobą przesz ło 80 la t t r a -
dyc j i , a g a l i c y j s k a n i e w i e l e m n i e j , w i a d o m o ś c i o t ym, j ak w i e d z i e s ię em i -
g r a n t o m p r z e k a z y w a n e do K r a j u b y ł y ba rdzo n i edok ładne , n i e ra z w r ę c z f a ł -
s z y w e , zw łaszcza , że na j c z ę ś c i e j pochodz i ł y n ie od n a j b a r d z i e j p o w o ł a n y c h 
do zab i e ran ia głosu, l ecz od ludz i pos t ronnych za in t e r e sowanych w ł a s n y m i 
ce lami w t ak im lub i n n y m p r z eds taw ian iu s p r a w y . 

A b y zachęcić robo tn ików i osadników polskich na wychodźstwie do pisania w s p o m -
nień wyznaczono nagrody pieniężne i inne, konkurs ogłoszono w prasie emig racy jne j , 
starano się dotrzeć z jego w a r u n k a m i do emigrantów przez konsulaty polskie, organi -
zacje itp. a do sądu konkur sowego powo łano osoby o nazwiskach znanych w świecie 
n a u k o w y m i l iterackim. Odezwa Instytutu zachęcająca do pisania, miała charakter 
w y c z e r p u j ą c e j instrukcj i i na p e w n o n ie jednemu bardzo pracę pisarską ułatwi ła . 

Konkurs ogłoszono 13 marca 1936. Do 1 g rudnia tegoż roku, który to dzień by ł datą 
zamknięcia konkursu , a w ięc w ciągu stosunkowo niedługiego czasu, wp łynę ło 212 rę -
kopisów. W iosną 1939 by ły już gotowe d w a pierwsze tomy Pamię tn ików emigrantów, 
tom I — F R A N C J A , o b e j m u j ą c y ok. 700 stron d ruku , tom I I — A M E R Y K A P O Ł U D -
N I O W A , ok. 500 stron druku . Oba tomy stały się z mie jsca sensacją czytelniczą 
i m imo n e r w o w y c h czasów, by ł to przecież okres poprzedza jący d rugą w o j n ę , w z b u -
dziły zarówno w K r a j u , j ak i na wychodźstwie , bardzo duże zainteresowanie. 

K o l e j n y m t o m e m mia ła być K a n a d a . P o u p ł y w i e p i e w s z e g o t e rm inu z a m -
knięc ia konkursu 1 g rudn ia 1936, w o b e c tego , ż e z t ego k r a j u w p ł y n ę ł o t y l k o 
17 prac, p r z ed łużono t e rm in zamkn i ęc i a do 1 k w i e t n i a 1937, dz i ęk i czemu 
l iczba p rac wz ros ł a do 33. D o d ruku z a k w a l i f i k o w a n o z t e go 16 p a m i ę t n i k ó w , 
z k t ó r y c h 12 n a j l e p s z y c h r o zpa t r z y ł sąd k o n k u r s o w y , p r z y z n a j ą c za na j l ep s z e 
o p r a c o w a n i e 100 d o l a r ó w , za d w a następne po 50 d o l a r ó w , p ięć k o l e j n y c h 
po 10 do l a r ów , a za da lsze n a g r o d y r z e c zowe . R o z s t r z y g n i ę c i e zapad ło w os ta t -
nich dn iach l i s topada 1938. 

W i o s n ą 1939 t r zec i t o m „Pamiętników emigrantów — KANADA" poszed ł do 
druku. M i a ł s ię ukazać p o d kon i ec roku. 1 w r z e ś n i a w y b u c h ł a w o j n a . D ruk 
b y ł j u ż na ukończen iu k i e d y w i ększość nak ładu w arkuszach, o c z eku j ą ca na 
czynnośc i i n t r o l i ga t o r sk i e i ok ł adk i została spa lona w r a z z d rukarn ią w c za -
sie ob lężen ia W a r s z a w y . 

W i e l k i t rud ludz i poszed ł z d y m e m b e z p o w r o t n i e . A l e treść p a m i ę t n i k ó w , 
a to p r zec i e ż b y ł o na j c enn i e j s z e , została u ra t owana . S z c z ę ś l i w y m t r a f e m , 
u j e d n e g o z r e d a k t o r ó w w y d a w n i c t w a , S tan i s ł awa S t e m p o w s k i e g o , w j e g o 
p r y w a t n y m mieszkan iu , z n a j d o w a ł a się część n ie z b r o s z u r o w a n e g o e g z e m -
p la r za o ra z odb i tk i k o r ek t o r sk i e — łączn ie 16 p a m i ę t n i k ó w . S k a r b ten p r z e -
t r w a ł w t y m s a m y m mieszkan iu p r z e z całą o k u p a c j ę , a n a w e t p r z e z P o w s t a -
nie W a r s z a w s k i e . M i a ł p r z e d z i w n e szczęście. S t e m p o w s k i chron i ł g o zresztą 
j a k o r zecz na j c enn i e j s zą . N a k r ó t k o p r z ed śmierc ią , k tó ra nastąpi ła w roku 
1952, p r z y p o m n i a ł o u ra t owan iu p a m i ę t n i k ó w po l sk i ch K a n a d y j c z y k ó w zna -
k o m i t e j p i sarce M a r i i D ą b r o w s k i e j , a by ła ona j e d n y m z c z ł o n k ó w Sądu 
K o n k u r s o w e g o i po l ec i ł da lsze s p r a w o w a n i e op iek i . D ą b r o w s k a p r zekaza ła j e 
p r zed swą śmierc ią j a k o depozy t do B ib l i o t ek i N a r o d o w e j . 

U r a t o w a ł y s ię też w s z y s t k i e o r y g i n a ł y p a m i ę t n i k ó w , r ó w n i e ż te z F r a n c j i 
i A m e r y k i , a ich w o j e n n a droga też by ła c z ymś z a d z i w i a j ą c y m . Ins t y tu t G o s -
p o d a r s t w a Spo ł ec znego m ia ł swą s i edz ibę w gmachu Związku Zawodowego 
Kolejarzy p r z y ul. C z e r w o n e g o K r z y ż a w W a r s z a w i e . Op róc z o r y g i n a ł ó w 
prac z n a j d o w a ł y s ię tu z n im i p ro tokó ł i no ta tk i z pos iedzeń s ą d ó w k o n k u r -
s owych , w y c i n k i z p rasy k r a j o w e j i z a g ran i c zne j o konkurs i e i tp. 

W 1940 r. budynek zaję l i okupanci , pozwol i l i j ednak wyw i e źć z gmachu wszystkie 
pap iery w b łog im przekonaniu , że i tak wcześnie j czy późnie j p ó j d ą one na m a k u -
laturę i posłużą po przeróbce „dla niemieckiego zwyc i ę s twa " . Rękopisy pamiętn ików 
przeniesiono tymczasem do Szkoły G ł ó w n e j H a n d l o w e j , gdzie je ukryto w bibl iotece 
szczęśliwie u r a towane j w 1944. A l e od powstania przeszły one jeszcze d ługą drogę 
z instytucj i do instytucji , wszędzie jednak t ra f ia ły na ludzi, którzy umiel i docenić ich 
wagę , niczego z nich nie uronil i , strzegli je jak coś bardzo drog iego aż wreszcie 
w 1957 rękopisy znalazły się w Bibl iotece Szkoły G ł ó w n e j P l anowan i a i Statystyki. 

W 1967 g rupa uczonych p o d j ę ł a p r a c e nad k o n t y n u o w a n i e m „ P a m i ę t n i k ó w 
e m i g r a n t ó w " . P o s t a n o w i o n o n a j p i e r w w y d a ć t o m I I I — K a n a d a . Jeszcze raz 
w s z y s t k i e r ękop i sy p r z e s tud i owano , o p r a c o w a n o d o nich d o d a t k o w e u w a g i , 
w y j a ś n i e n i a i komenta r ze . I w ł a ś n i e t e raz ukaza ł s ię w K r a j u t en t o m na 
pó łkach ks i ęgarsk i ch . „ W losach pamiętników emigrantów do Kanady moż-
na doszukać się symboliki wędrówki ich autorów" — napisa l i r e d a k t o r z y 
w y d a w n i c t w a w e ws t ęp i e . Jak n a j b a r d z i e j słuszne, a le z j edną u w a g ą : że 
o losach ich a u t o r ó w nic j u ż dziś n i e w i e m y . C z y j eszcze , k t ó r y z n ich ż y j e , 
a j e ż e l i tak, c zy s ię k i e d y k o l w i e k d o w i e , że j e g o p raca została w y d r u k o w a -
na i że s t anow i c enny p r z y c z y n e k do d z i e j ó w p o l s k i e g o w y c h o d ź s t w a z a r o b -
k o w e g o ? — N a j s t a r s z y z nag r od zonych u rodzony by ł w 1876 roku, n a j m ł o d -
szy — w 1902. 

T r eść p a m i ę t n i k ó w po lsk ich K a n a d y j c z y k ó w zas ługu j e na osobne o m ó w i e -
nie. Jest w nich dużo m a t e r i a ł ó w o wa r t o ś c i h i s t o r y c zne j t ypu p r z y c z y n k a r -
sk iego , w k i l ku n ie b rak p r a w d z i w e j do j r za łośc i a r t y s t y c z n e j , o k t ó r e j autorzy 
na p e w n o nie w i ed z i e l i , są w t ych ż yc i o r ysach oceny t y p u spo ł e c zno -po l i t y c z -
nego l ub ekonomicznego , j a k ż e n i e ra z t r a fne , są w r e s z c i e wskazan i a d la i n -
nych e m i g r a n t ó w . I l e ż np. słuszności j e s t w zdan iu w y r o b n i k a z p r o w i n c j i 
Ontar i o , syna f o r n a l a z z i em i r a d o m s k i e j : „...my emigranci jesteśmy prawdzi-
wi budowniczowie gdzieby to nie było w Ameryce, Kanadzie, Argentynie, 
wszędzie żeśmy zbudowali dobrobyt..." 

T e n s a m pami ę tn i ka r z końc zy s w ó j ż y c i o r y s a p e l e m do t ych , k t ó r y c h ż y -
c ie zmusi do w e j ś c i a na sz lak i w ę d r o w c ó w z a r o b k o w y c h : „Szanowni rolnicy 
nie dajcie się ogłupiać, bądźcie wszyscy orłami a nie wróblami — wzbijajcie 
się w górę, nie grzebcie razem z wróblami — to wam życzy emigrant z Ka-
nady"! 

Zostać sercem nad Wisła... 
Co 

Federacja Kombatantów Alianckich w Europie zbiera na Zamek 
T a k i e uczucia budzą się w k a ż d y m 

Po l aku oraz p r z y j a c i e l u Po l sk i i P o l a -
k ó w , gdy czyta ape l komi t e tu odbu-
d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o , z o r gan i zo -
w a n e g o p r z y Fédé ra t i on des C o m b a t -
tants A l l i é s en Europe . N a ape l ten 
o d p o w i e d z i n a p ł y w a j ą ob f i c i e : od k o -
mi t e tu w S z w a j c a r i i , k t ó r ego p r z e w o d -
niczącym jest p. p r e zes Józef Z y g -
munt, od kom i t e tu w Be lg i i , k t ó r ego 
p r e z esem jest p. Michał Wojsznis, od 
komi t e tu w Kanadz i e , k t ó r e g o p r e z e -
sem jest p. Henryk Springer. 

P i e r w s z y z w y m i e n i o n y c h k o m i t e t ó w 
p r z ekaza ł już zebraną p r ze z s iebie su-
mę . O f i a r o d a w c a m i są p r z e d e w s z y s t -
k i m S z w a j c a r z y . K o m i t e t be l g i j sk i , z 
s iedz ibą w G a n d a w i e , z eb ra ł k i l ka t y -
s ięcy f r a n k ó w be l g i j sk i ch i zb ió rka 
t r w a nadal . P o d o b n i e jest i w M o n -
trealu, gdz i e dz ia ła k o m i t e t nasz na 
K a n a d ę . 

D o Komitetu Federa lnego n a p ł y w a j ą róż-
ne k w o t y o<i i ndyw idua lnych o f i a r o d a w -
ców, którzy do s w y c h p rzekazów dołącza ją 
listy. P. Bar thé lény z A r i a n (Be lg ia ) p i -
sze: „ V i v e la Po logne éternel le dans la 
pa ix du m o n d e ! " — o f i a r o w u j ą c sto f r a n -
k ó w belg . P . B o n j e a n z Besançon o f i a ro -
w a ł trzydzieści f r a n k ó w „pour la Po logne , 
notre soeur " . P . Dauphinot z Pa ryża prze-
kazał 50 f r . „ en remerciant pour l 'aide pré -
cieuse que la Po l o gne a apporté à la cau-
se des A l l i é s " . P . L a g n a u d z Tu luzy : „En 
souvenir du passé et dans l 'espérance d 'un 
monde me i l l eu r " (50 Fr. ) . P . L e - V e z u ( P a -
ryż ) „ en reconnaissance des services ren -
dus par nos Al l iés polonais pendant la Ré-
sistance" (20 Fr . ) . P . More l (Poper inge Be l -
gia) „avec beaucoup de sympathie pour nos 
L i b é r a t eu r s " (100 F r . belg. ) . P . Michel V i -
lancienne (Pa la i s Roya l ) : „ L a Po logne vit 
et v i v r a ! " (50 Fr. ) . P . P r u d h o n (Fiers de 
l 'Orne ) : „en hommage à ce vai l lant peuple 
qui contr ibua a rdemment à la l ibéra -
tion du monde l i b r e " (20 Fr . ) P . Poster 
(Va lenciennes ) : . „ V i v e la P o l o g n e ! " (50 Fr.) . 
P . Scocuro l ( P a ryż ) : „ U n ancien combattant 
de 39—45 en reconnnaissance à la coura -
geuse P o l o g n e " (50 Fr. ) . P . W a w r o w s k i 
(Troyes ) : „Czu ły na a p e l " (50 Fr. ) . P . Ż a -
lisz (Mons - en -Ba r eu i l " ) : „V i ve les A l l iés 
avec la P o l o g n e ! " (10 Fr. ) . P . Ża l i sz : „V i ve 
Varsov ie ressuscitée!" (5 Fr. ) . 

ZXJPRO Pa ryż o f i a rowa ło 100 Fr., Z U P R O 
Rouba ix 110 Fr. , p. Ma rc inkowsk i 20 Fr. , 
pp. C lément -Poz iemski 10 Fr. , p. A r m a n d 
20 Fr . doda j ą c : „ Z a m e k K ró l ewsk i n a j -
większą ozdobą W a r s z a w y ! " . 

L ista jest nada l otwarta . P rzekazy k ie -
r o w a ć należy pod adresem: Fédérat ion ćles 
Combattants A l l iés en Europe , C C P L i l le 
nr 38 93 92, 100, rue des Mar ty r s de la Ré 
sistance, 50 — Lamber sa r t . 

NAJBARDZIEJ 
PODOBALI SIĘ POLACY 

Sta ran i em un iwe rsy t e tu w L i l l e od 
k i lkudz ies ięc iu już la t p r o w a d z o n e są 
w Bou l ogne w czas ie m ies i ę cy l e tn ich 
w a k a c y j n e kursy dla s tuden t ów z ob -
cych k r a j ó w . C e l e m tych k u r s ó w jest 
zapoznan ie m łodz i e ż y a k a d e m i c k i e j z 
r ó żnych k r a j ó w Europy i świa ta z r z e -
czywis tośc ią wspó ł c z e sne j F r anc j i . Od 
lat już dwudz i e s tu p ieczę nad n imi 
s p r a w u j e p ro f . Rousse l . W l ipcu b i e żą -
cego r oku w z i ę ł o w nich udz ia ł stu 
dz i ew ięćdz i es i ęc iu s tudentów r ep re zen -
tu j ących dwadz i e śc i a d z i ew i ę ć k r a j ó w . 

« P r z y j e c h a ł a o c z yw i ś c i e także do B o u -
l o gne g rupa m ł o d y c h P o l e k i P o l a k ó w . 

14 l ipca k i e r o w n i c t w o k u r s ó w ura -
czy ło ca ły ó w w i e l o j ę z y c z n y studencki 
t łumek w y s t a w n y m ob iadem, po k t ó -
r y m w s z y s t k i e n a c j e c z ęs t owa ł y po 
ko le i wspó łb i e s i adn ików r o d z i m y m i 
p i osenkami l u d o w y m i o ra z ś p i e w k a m i 
b i es iadnymi . O b e c n e m u na t y m uro -
c z y s t y m ob iedz ie r e d a k t o r o w i dz i enn i -
ka „ L a V o i x du N o r d " n a j b a r d z i e j m u -
siał p r zypaść do gustu w y s t ę p s tuden-
t ó w z Po l sk i (a lbo m o ż e r a c z e j w d z i ę k 
po lsk ich dz i ewczą t? ) , gdy ż s w o j e spra-
w o z d a n i e z t e j s y m p a t y c z n e j m i ę d z y -
n a r o d o w e j uczty z i lus t r owa ł w łaśn i e 
z d j ę c i em p r z e d s t a w i a j ą c y m g rupę na -
szych m ł o d y c h r o d a k ó w . 

POLSCY HUTNICY w CALAIS 
N a jachc ie „ Ś m i a ł y " zaw inę ła ostat -

n i o do po r tu w Cala is 14-osobowa g r u -
pa h u t n i k ó w po lsk ich z K a t o w i c . P r z y -
by ł a ona tu ta j w r a m a c h w s p ó ł p r a c y i 
w y m i a n y m i ę d z y w o j e w ó d z t w e m k a -
t o w i c k i m i pó łnocną F ranc j ą . P o l s c y 
hutn icy podczas s w e g o 3 - d n i o w e g o p o -
by tu w Ca la is z w i e d z i l i n a j w i ę k s z e tu -
t a j z ak ł ady hutn icze „ U S I N O R " o ra z 
p o d e j m o w a n i by l i p r z e z m e r a Cala is p. 
Jacques Bar the . W spotkan iu t y m u-
czes tn iczy ł r ó w n i e ż konsul g ene ra lny 
P R L w L i U e p . H e n r y k P u l i k o w s k i . 

P rasa p ó ł n o c n e j F r a n c j i s z e roko o d -
n o t o w a ł a w i z y t ę w Cala is po l sk ich 
hu tn ików . 

F e d e r a c j a d z i ęku j e se rdeczn ie ws zys t -
k i m o f i a r o d a w c o m z a r ó w n o w imieniu 
w ł a s n y m , jak i w imien iu K o m i t e t u 
O b y w a t e l s k i e g o w W a r s z a w i e . L is ta 
im i enna o f i a r o d a w c ó w i z ebrane sumy 
będą p r z ekazane do K r a j u w n a j b l i ż -
szych mies iącach. 

P a w e ł Poziemski 
Prezes 

* 
Za p o ś r e d n i c t w e m r edakc j i „ T y g o d -

n ika P o l s k i e g o " wp łac i ł a na odbudo -
w ę Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e 
25.— f r a n k ó w pani Weiss z V i chy . 

O f i a r o d a w c z y n i serdecznie d z i ę k u j e -
m y . 

M E R MIASTA 
S IN -LE -NOBLE 

p. H E N R I MARTEL 
O T R Z Y M A Ł 
W Y S O K I E 

ODZNACZENIE 
P O L S K I E 

Z a zas ług i na po lu zb l i żen ia 
m i ę d z y F r a n c j ą i Po l ską uchwałą 
R a d y P a ń s t w a P R L odznaczony 
został K r z y ż e m K a w a l e r s k i m 
O r d e r u Odrodz en i a Po lsk i , hono-
r o w y p r z e w o d n i c z ą c y Zw ią zku 
G ó r n i k ó w Francuskich, honoro-
w y depu towany , radny genera l -
n y i m e r miasta S in - l e -Nob l e — 
p. Henr i Martel . S z e roko znany 
ze s w e j dz ia ła lnośc i w ś r ó d g ó r -
n i k ó w pó łnocne j F ranc j i , w t y m 
l i c znych tu ta j g ó r n i k ó w polskich, 
p . H e n r i M a r t e l znany w i ę c 
j es t i w y s o k o cen iony r ó w n i e ż 
w ś r ó d Po l on i i f r ancusk i e j . 

Uroczys tość d eko rac j i K r z y ż e m 
K a w a l e r s k i m Orde ru O d r o d z e -
n i a P o l s k i ip. H e n r i M a r t e l a o d -
by ł a się na me ros tw i e . Obecny 
na uroczystośc i p. Léon Delfosse 
-— p r z e w o d n i c z ą c y F e d e r a c j i 
G ó r n i k ó w C G T , s z e roko p r z e d -
s t aw i ł s y l w e t k ę i dz ia ła lność p. 
H e n r i M a r t e l a . P o d eko rac j i p. 
H e n r i M a r t e l a w y s o k i m po l sk im 
odznac zen i em p r z e z Konsu l a G e -
n e r a l n e g o P R L w L i l l e p. H e n -
ryka Pul lkowskiego i j e g o p r z e -
m ó w i e n i u o raz g ra tu lac j ach dla 
odznaczonego , izabrał g łos p. 
H e n r i Mar t e l , ze w z r u s z e n i e m 
dz i ęku j ą c za to zasizczytne w y -
różn i en i e z e s t rony Po l sk i . 

TELEWIZJA POLSKA 
w NARWIKU 

Jak w i a d o m o , w k ł a d żo łn i e r zy p o l -
skich w z w y c i ę s t w o nad h i t l e r y z m e m 
nie z a w s z e b y w a w e F r a n c j i na l eżyc i e 
ocen iany . K i e d y k i lka lat t e m u p e w i e n 
g łośny t ygodn ik i l us t r owany w y d a ł k i l -
ka spec j a lnych n u m e r ó w pośw i ę conych 
d rug i e j w o j n i e ś w i a t o w e j , o w k ł a d z i e 
t y m n i e w s p o m n i a ł ani s ł o w e m . „ Ż e -
nu j ą ca jest nasza n i ew i ed za —• p o w i e -
dz ia ł w 1965 r. w w y w i a d z i e udz ie lo -
n y m p r z eds t aw i c i e l ow i naszego p isma 
f rancusk i autor m o n o g r a f i i o b i t w i e 
pod Fa l a i s e z a t y t u ł o w a n e j „S ta l i ng rad 
en N o r m a n d i e " , Eddy F l o r en t in — 
ż enu j ą c y j es t f ak t , ż e m y , Francu-zi, 
nic a lbo p r a w i e nic n ie w i e m y o t ym, 
i le pod Fa la i se p r z e l ane j zostało za 
F r a n c j ę po l sk i e j k r w i " . I : „ P a m i ę t a m , 
że j eden z mo i ch z n a j o m y c h , k t ó r y 
c zy ta ł „S ta l ing rad en N o r m a n d i e " w 
maszynop is i e , z d z i w i ł się, że p iszę o 
Po l akach : „ Q u e v i e n n e n t f a i r e la les 
P o l o n a i s ? " — zapy ta ł — doda ł jeszcze 
p. F l o ren t in . 

D l a t e g o też z g łęboką sa tys fakc ją 
obe j r z e l i śmy w sobotę 25 l ipca nadany 
w p i e r w s z y m p r o g r a m i e f r ancusk i e j t e -
l e w i z j i r epor taż o N a r v i k u , gdz ie , jak 
w i a d o m o , w m a j u 1940 r. w a l c z y ł a obok 
oddz i a ł ów f rancusk ich i angie lskich 
także i Samodz i e lna B r y g a d a S t r z e l c ów 
Podha lańsk i ch . T y m ra z em b o w i e m 
uczestn ic twa żo łn i e r zy po lsk ich w z m a -
ganiach a l i a n t ó w z h i t l e r owsk im n a -
jeźdźcą m i l c z e n i e m nie pomin ię to . 
W p r o s t p r z e c i w n i e : autor repor tażu 
k i l kakro tn i e podkreś l i ł , że wespó ł 
z F r ancuzam i bi l i się tam z naz is tami 
Po l a cy . 



2 lutego Balzak otrzymał portrecik od pani Hańsk i e j . „Nic piękniejszego nigdy jeszcze nie stworzono" •—-
powiedział o tej miniaturze, którą do dziś oglądać można w Musée Balzak (z lewej ) . A tak wyg ląda 
w życiu p rywatnym znana aktorka Beata Tyszkiewicz, która grać będzie rolę Hańskie j (po p rawe j ) . N a 

dalszych zdjęciach: Beata Tyszkiewicz w fi lmie „Marysia i Napoleon" . 

P I E R W S Z Y 
P O L S K O 

FRANCUSKI 
SERIAL 

TELEWIZYJNY 

WIELKA MIŁOSC 
BALZAKA 

„ L e g rand amour de B a l z a c " sera le premier 
feui l leton télévisé entrant dans le cadre d 'une 
co-production française. Jerzy Stawiński et Yves 
Jamiaque sont les auteurs des scénarios des treize 
épisodes. L e metteur en scène des épisodes se 
passant en Po logne sera W o j c i e c h Solarz, et celui 
des épisodes se passant en France , François Gir . 

On ve r r a dans le f i lm d ix Luit années de la 
vie de Balzac, soit depuis ses premiers succès 
littéraires, puis sa correspondance avec madame 
Hańska, son amour pour elle, leur union, et la 
mort du g rand écrivain. L e feui l leton cherchera 
à répondre à de nombreuses questions: pourquo i 
cette charmante inconnue s'est — elle décidé au 
mar iage après tant d 'annés de correspondance, 
pourquo i Balzac s'est — il r endu si souvent dans 
cette lointaine Ukra ine pour la voir? Pourquo i 
les dernières oeuvres de Balzac sont supposées 
être, en une certaine mesure, celles de M a d a m e 
Hańska? 

B ien entendu cette série télévisée sera tournée 
en couleurs. Si on ne connaît pas encore le nom 
de l 'acteur qui interprétera Balzac, on sait par 
contre que Beata Tyszkiewicz sera M a d a m e Hań -
ska. Cette jeune actrice a d é j à jouée dans trente 
f i lms et très souvent elle prêta son visage à des 
célébrités historiques. Elle a joué dans „Les 
Cendres " d ' A n d r z e j W a j d a , puis dans „ L a P o u -
p é e " de Wo j c i e ch Has et également dans le f i lm 
du Be lge A n d r é De l va u x „ L ' h o m m e au crâne 
rasé" , donc son visage est dé j à bien connu du pu -
blic f rançais . 

Chopinie i Georges Sand, Ho -
noriusz Balzac i pani Hańska, 
to chyba najs ławnie jsza polsko-
francuska para kochanków. H i -
storia miłości znakomitego 

francuskiego pisarza do p iękne j Po lk i nie 
przestaje pasjonować zarówno czyte ln ików, 
jak i badaczy l i teratury. 

Dlaczego ta urocza Niezna joma, po ty lu 
latach w y m i a n y korespondencji , zdecydo-
wała się tak późno na poślubienie genia lne-
go, ale bardzo nie zachęcającego f i zycznie 
pisarza, k tóry odznaczał się p rzy t y m nie-
ł a t w y m charakterem? Dlaczego l iczne od-
wiedz iny Balzaka w posiadłościach ukocha-
ne j leżących aż na Ukrainie (oczywiście po-
dróże w iod ł y przez Po lskę ) — nie przyśpie-
szy ły ostatecznych rozwiązań? W jak im 
stopniu ostatnie powieści Balzaka są w isto-
cie dziełami... pani Ewe l iny , która nie ty lko 
p r zygo towywa ła j e do druku, ale wręcz b y -
ła ich współautorką? 

Na te i na inne pytania będzie próbował 
odpowiedzieć serial t e l ew i z y jny „W ie lka 
miłość Balzaka" , rea l i zowany w kooproduk-
c j i przez polski zespół f i l m o w y „ P l a n " i 
francuską O R T F . Autorami scenariusza są 
Jerzy Ste fan Stawiński i Y v e s Jamiaque, 
dramaturg stale współpracujący z f rancus-
ką T V . 

„ T y g o d n i k Po l sk i " , k t ó r y s zc zegó łowo i n f o r m o -
w a ł w ub. r oku s w o i c h c z y t e l n i k ó w o p i e r w s z e j 
p o l sko - f r ancusk i e j u m o w i e f i l m o w e j (w łaśn ie w 
j e j r amach p o w s t a j e f i l m ) popros i ł r e żyse ra W o j -
c iecha So la r za o t rochę s z c zegó ł ów . 

— Czy pows ta j ący obraz będzie f i lmem b iogra f icznym? 
— Z a m i e r z a m y pokazać 18 la t ż y c i a p isarza. Od 

1832 r oku — p i e r w s z y c h j e g o t r i u m f ó w p isarsk ich 
a także począ tku ko respondenc j i , a po t em mi łośc i 
z pan ią Hańską , pop r z e z ma ł żeńs two , k t ó r e nas tą -
p i ł o u schy łku życ ia , aż do śmierc i Ba l zaka w 
1850 r. Chc i e l i b y śmy oddać całą z łożoność t ego 
okresu — sukcesy l i t erack ie , k l ęsk i f i nansowe , 
starcia z k r y t y k ą , k o n f l i k t y z c zy t e ln ikami . 

— Honor iusz Ba l zak to dla większości czyte ln ików 
twórca wspan ia łych postaci l iterackich. Czy zamierza 
P a n wp rowadz i ć je do swego f i lmu? 

— Będz i e to p r z eds i ęwz i ę c i e sza lenie trudne, a le 
wyd ia j e m i się, że n ie sposób z rozumieć w i e l kośc i 
f a n t a z j i p i sa rsk i e j Ba l zaka bez p r z ypomn i en i a , 
choćby f r a g m e n t a r y c z n e g o , n a j w a ż n i e j s z y c h i n a j -
b a r d z i e j znanych postaci z j e g o twórczośc i . Bez 
t ego b y ł o b y to jak m ó w i e n i e o w y b i t n y m k o m p o -
z y t o r z e z pom in i ę c i em muzyk i , c zy o w y b i t n y m 
ma la r zu bez p o k a z y w a n i a j e go ob ra zów . 

— Gdzie będą kręcone zdjęcia? 
— W większośc i w Po lsce . B ę d z i e m y p r a c o w a ć 

w takich wspan ia ł y ch ośrodkach j ak N i e b o r ó w 
w r a z z pa rk i em , w a r s z a w s k i c h Ła z i enkach oraz 
w W i l a n o w i e . P l e n e r y r o zpoczn i emy w początkach 
paźdz i e rn ika — by „ z ł a p a ć " jeszcze p iękną p o l -

ską jes ień, następnie p r z en i e s i emy się do w n ę t r z , 
by c a ł kow i c i e ukończyć pracę w iosną p r zysz ł ego 
roku. 

— A k iedy zobaczymy go towy f i lm? 
— Myś l ę , ż e całość sk łada jąca się z 13 b a r w -

nych o d c i n k ó w pó łgodz innych , g o t owa będz i e w 
grudn iu p r zys z ł e go roku. 

— Jak przedstawia się skład ekipy real izatorskiej? 

— Scenogra f i ę , kos t iumy, o p r a w ę muzyczną , k i e -
r o w n i c t w o p r o d u k c j i obsadza ją Po l acy . O p e r a t o -
r e m będz i e W i e s ł a w R u t o w i c z . N a d f r ancusk im i 
r ea l i am i f i lmu j c zuwa reżyser Franço i s G i r . 

— Kto zagra g ł ównych bohaterów? 
— R o l ę E w e l i n y H a ń s k i e j p o w i e r z y l i ś m y j e d n e j 

z na j popu l a rn i e j s z y ch po lsk ich aktorek — Beac i e 
T y s z k i e w i c z . D e c y z j ę o obsadzeniu postac i Ba l z aka 
p o d e j m i e m y p o p o w r o c i e z F ranc j i , po p r óbnych 
zd jęc iach , na k t ó r e w łaśn i e w y j e ż d ż a m y . 

Od s i eb i e d o d a m y , że Bea ta T y s z k i e w i c z n a l e ż y do 
na iu lub i eńszych . i n a j b a r d z i e j r o z r y w a n y c h a k t o r e k p o l -
sk i ch . P o m i m o m ł o d e g o w i e k u , m a j u ż na s w o i m k o n c i e 
p r z e s z ł o 30 f i l m ó w . Jeszcze j a k o uczenn i ca l i c e u m de -
b i u t o w a ł a w e k r a n i z a c j i k l a s y c z n e j k o m e d i i A l e k s a n d r a 
F r e d r y — „ Z e m s t a " . P o t e m b y ł a m . in. k s i ę żn i c zką 
E l żb i e t ą w f i l m o w e j w e r s j i „ P o p i o ł ó w " Ż e r o m s k i e g o , 
z r e a l i z o w a n e j p r z e z A n d r z e j a W a j d ę . Gra ła r o l ę I z abe l i 
Ł ę c k i e j w „ L a l c e " r e ż . W . Hasa w e d ł u g p o w i e ś c i B o -
l e s ł awa P r u s a . S t w o r z y ł a n i e z m i e r n i e s y m p a t y c z n ą po -
stać pan i M a r i i W a l e w s k i e j w f i l m i e „ M a r y s i a i N a p o -
l e o n " r e ż . L e o n a r d a B u c z k o w s k i e g o . 

B i e g l e w ł a d a j ę z y k i e m f r a n c u s k i m , co u d o w o d n i ł a 
w y s t ę p u j ą c b e z d u b l e r k i w b e l g i j s k i m f i l m i e „ L ' H o m m e 
au oralne r a s é " r e ż . A n d r é D e l v a u x , a t a k ż e w i e l o k r o t n i e 
r e p r e z e n t u j ą c P o l s k ę na f e s t i w a l a c h w Cannes . J e j p o -
pu la rność sp raw i ł a , że p o w o ł a n o ją n i e d a w n o do j u r y 
m i ę d z y n a r o d o w e g o f e s t i w a l u f i l m o w e g o w M o s k w i e . 



G O D Y 

P A Ń S T W A 

JĘDRASZCZYKÓW 

Z NOYELLES-SOUS-LENS 

IA Z Y W A J Ą się Józef 
i Teodozja Jędrasz-
czykowie, mieszkają 
w Noyel les-sous-
Lens (Pas-de-Calais) 

i stoją na czele naprawdę oka-
załe j rodziny: wychowa l i dz ie-
więc ioro dzieci — pięciu sy-
nów i cz tery córki, i doczekali 
dwudziestu czterech wnukó w i 
wnuczek, oraz dwóch prawnu-
ków. N i edawno temu jeden z 
ich synów doniósł nam, że za 
ki lka tygodni święcić oni będą 
ełote gody małżeńskie i prosił 
nas o zamieszczenie z t e j okaz j i 
w „ T y g o d n i k u " artykułu o ro-
dzicach. Do prośby t e j p r z y - . 
chy lamy się t y m chętniej, że 
— jak okazało się w trakcie 
r o zmowy z Jubilatami — p. Jó-
zef Jędraszczyk uczestniczył 
w powstaniu wie lkopolsk im i 
dobrze zasłużył się o jczyźnie . 

— Pochodz imy z Poznań-
skiego — powiedz ia ł nam p. 
Jędraszczyk. — Ja urodzi łem 
się w leżącej nie opodal od 
Ostrowa Wie lkopolskiego m i e j -
scowości Mała Topola. Z P o l -
ski w y e m i g r o w a ł e m po raz 
p ie rwszy jeszcze przed p i e rw -
szą wo jną światową — po j e -
chałem w t e d y de West fa l i i i 
pracowałem tam w stalowni. 
Pon ieważ moi zwierzchnicy 
wysoko cenili mo ją pracę, w i ę c 
po rozpoczęciu działań w o j e n -
nych wys taw i l i m i świadectwo 
stwierdzające, że jestem sta-
lowni niezbędnie potrzebny i 
dzięki t emu do 1916 r. udało 
m i się uniknąć służby w armii 
n iemieckiego ka jzera . W 1916 r. 
powołano mnie wprawdz i e do 
wojska, ale na f r on t mnie na 
szczęście nie wysłano. Chrzest 
b o j o w y odby łem dopiero w 
powstaniu wie lkopolskim, do 
którego przystąpi łem w Pozna-
niu, w drodze powro tne j z N i e -
miec do domu. W Poznaniu po-
zostałem jakiś miesiąc — pa-
miętam, że w t y m to właśnie 
okresie p r zyby ł do Poznania 
Paderewsk i — a następnie u-
dałem się do Ostrowia W i e l ko -
polskiego. Na leża łem do p i e rw -
szej kompani i p ierwszego bao-
nu dwunastego pułku strzel-
ców wielkopolskich. Bra łem u-
dział w różnych akcjach, po -
tyczkach i wypadach, m.in. 
pod Kępnem, K o b y l ą Górą, 
koło Krotoszyna, gdz ie raz na-
tar l iśmy na N i e m c ó w w nocy, 
pod Ostrzeszowem, gdzie — 
pamiętam — N i e m c y zabil i b y -
l i księdza i gdzie pewnego ra-
zu wyp łoszy l i śmy ich — też w 
nocy — z j edne j wioski... A po 
zakończeniu powstania zaciąg-
nąłem się do wojska, skąd 
zwo ln iony zostałem w m a j u 
1921 r. 

K r ó t k o po powroc ie do cy -
w i la za łoży ł nasz rozmówca 
rodzinne ognisko. Slub wz ię l i 
państwo Jędraszczykowie w 
Ostrzeszowie. P o wese lu jął 
m łody małżonek rozglądać się 

za jakimś źródłem zarobkowa-
nia, ale n iewie le w trakcie tych 
poszukiwań wskórał . Udało 
mu się co prawda otrzymać po-
sadę agenta, ale n iebawem 
mie jsce to utracił. Gdz ieko l -
wiek się zwracał, wszędzie spo-
tyka ły go zawody i rozczaro-
wania. Nic , ty lko powtarzano 
mu w kółko: „N i ech się pan 
uda do biura, pośrednictwa 
pracy. Może pan przecież w y -
jechać do Franc j i " . 

Tak też i w końcu wzorem 
wie lu tysięcy innych ówczes-
nych bezrobotnych uczynił . 

— Opuści łem k r a j w r. 1923 
— tłumaczył. — G d y b y mi ktoś 
by ł dwa lata przedtem przepo-
wiadał, że p r zy jdz i e mi porzu-
cić o j c zyznę dla chleba i emi-
grować do Francj i , b y ł bym go 
wyśmiał . Przec ież nam w w o j -
sku obiecywano, że o t r zyma-
m y po kawałku z iemi w P o -
znańskiem! Tak to, widzic ie , l i -
czono się podówczas z prosty-
m i ludźmi. Został cz łowiek w y -
strychnięty na dudka... W e 
Franc j i od razu t ra f i ł em tutaj, 
do Noyel les-sous-Lens, gdzie 
mieszkam po dziś dzień, i 
wkró tce potem sprowadzi łem 
żonę. N i e roi ło się tu jeszcze 
w t e d y od Po laków : emigranci 
zaczynali dopiero się z jeżdżać 
na Nord, w naszej koloni i b y -
ło za ledwie ki lku Wes t f a l aków 
i k i lku rodaków z b y ł e j K o n -
gresówki . Poszedłem rzecz 
jasna jak wszyscy do kopalni. 
P rzepracowałem w n ie j równo 
trzydzieści lat, za co odznaczo-
ny zostałem Meda l em Pracy . 

Podobnie jak większość sta-
r y ch emigrantów, brał p. Ję-
draszczyk w dawnych latach 
udział w polskim życiu spo-
łecznym. P r z ed wo jną należał 
do Zw iązku Reze rw i s t ów P o l -
skich. Władze t e j organizacj i 
przyznały mu za j ego zasługi 
zaszczytne odznaczenie. 

Doda jmy , że najstarszy z s y -
nów państwa Jędraszczyków, 
Florian, w y j e c h a ł po ostatniej 
wo jn i e do Polski i mieszka w 
Wałbrzychu, i że oba j p rawnu-
kow ie naszych r o zmówców 
przysz l i na świat właśnie w 
Wałbrzychu. Rozumie się samo 
przez się, że Jędraszczykowie z 
Noyel les-sous-Lens by l i w kra-
ju i Jędraszczyków wałbrzys-
kich odwiedzi l i . 

Ż y c z y m y czc igodnym Jubila-
t om długich lat pogodne j sta-
rości. Oby doczekal i godów 
bry lantowych ! Sto lat! 

/\ H H I r 
éJ. Jb. JL- J i — J JL 
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U „BARCLAYA" i „VOGUE" # E. RYBSKI PODBIJA 
SERCA ALZATCZYKÓW • JESZCZE O KOMPOZYTO-
RZE POLONIJNYM Z HARNES m „TAŃCZMY RAZEM" 
- ORKIESTRY GÓRNICZEJ [B. NOWAKA * POŚMIER-
TNE NAGRANIA M. KĘCKIEGO « „KOŁYSANKA W 
ACAPULCO", „WAKACJE W TYROLU", „GÓRNIKA 

LOS" i INNE NOWE NAGRANIA 

K 
| A Ż D E G O nieomal 
roku różne pa-
ryskie f i r m y mu-
zyczne wypusz -
czają p ł y t y na-
grane przez polo-

[ n i jne orkiestry z 
Nordu składające się z u tworów 
polskich kompozy to rów z pół-
nocne j Francj i . Wś ród tegorocz-
nych nowości wo lnoobro towych 
także f i gu ru j e ki lka p ły t będą-
cych dz ie łem naszych rodaków. 
Firma Barclay wydała płytę na-
graną przez znaną orkiestrę Ste-
fana Kubiaka; nakładem f i r m y 
Vogue ukazała się płyta nagrana 
przez świetny zespół Franciszka 
Kmiecika. N a obu tych płytach 
zna jdu ją się m.in. polk i i wa lce 
ułożone przez zdolnego muzyka 
pochodzenia polskiego z Bu l l y -
les-Mines (Pas-de-Calais) , Edmun-
da Rybskiego, którego twórczość, 
jak sobie Czy te ln icy przypomina-
ją, zaprezentowal iśmy w „ T y g o d -
n iku" w początku 1969 r. 

Edmund Rybsk i urodził się trzydzieści 
trzy lata temu w wyb i tn ie muzyka lne j ro -
dzinie. Z a r ó w n o jego dziadek, jak i zmar -
ły na pyl icę o jc iec oraz s t ry j , by l i z awo ł a -
nymi g r a jkami , a pa s j ę muzyczną odzie-
dziczył po nieb o ie ty lko on jeden, ale 
także i j e go brat oraz kuzyni . 

P r a cą kompozytorską para się p. Rybsk i 
od lat już dziewięciu. Natchnienie czerpie 
g łównie z polskich melodi i l udowycb . 

— Poświęcam muzyce coraz wię-
cej czasu — p o w i e d z i a ł n a m w t r akc i e 
r o z m o w y E d m u n d R y b s k i . — Tkwię 
w niej naprawdę po uszy. Komponuję 
głównie muzykę lekką, rozrywkową — 
walce, polki, tanga i marsze, co jed-
nak nie przeszkadza mi wielbić Beet-
hovena i Rossiniego i imać się także 
od czasu do czasu muzyki poważnej. 
Właśnie niedawno temu ukończyłem 
uwerturę •— muszę jeszcze tylko opa-
trzyć ją tytułem. Napisałem także an-
dante, poświęcone pamięci zasłużonego 
muzyka, zmarłego trzy lata temu 
p. Jana Kajczyka, i zatytułowane „Nie 
zapomina się". Zasad muzyki nauczył 
mnie właśnie p. Kajczyk. Andante to 
zostało już kilkakrotnie wykonane w 
naszym tutejszym kościele przez „Har-
monię" — orkiestrę polską założoną 
przed czterdziestoma czterema laty 
przez tegoż p. Kajczyka. W orkiestrze 



LA MUSIQUE POLONAISE EN FNANCE SE PORTE BIEN 

OU I , la m u s i q u e po lona i se en F r a n c e se po r t e 
c o m m e le P - on t -Neu f . E n e f f e t , il ne se passe 
g u e r e d ' a n n é e que les m a i s o n de d i sques de P a r i s 
ne sortent q u e l q u e s mic ros i l l ons enreg i s t rés p o l o -
na i s et c omposé s de m o r c e a u x dûs a u x m u -

siciens po lona i s d u N o r d . L ' a n n é e en cours ne f a i t 
pas e xcep t i on à cet é g a r d : il y a q u e l q u e s mo is , 
S t é p h a n e K u b i a k et son e n s e m b l e ont enreg i s t ré 
u n d i sque chez B a r c l a y , et F r anço i s K m i e c i k et son 
o rches t r e en ont en reg i s t r é u n au t re chez V o g u e . Ces 
d e u x en r eg i s t r ement s cont iennent entre au t re s des p o l -
k a s et des o b e r e k s d ' E d m o n d R y b s k i , u n j e u n e c o m p o -
s iteur (i l est â g e de t rente - t ro i s ans ) , d ' o r i g ine po lona i se 
de B u l l y - l e s - M i n e s ( P a s - d e - C a l a i s ) , a v e c qu i nous v e n o n s 
d ' a v o i r u n entret ien . 

N o u s a v o n s p résenté E d m o n d R y b s k i à nos l ec teurs a u 
d é b u t de l ' a n n é e 1969. S i gna lons , p o u r m é m o i r e , qu ' i l 
est i ssu d ' u n e f a m i l l e f é r u e de m u s i q u e ( la m u s i q u e 
était d é j à v i v e m e n t goû tée de s o n g r a n d - p è r e , l e que l 
c o m m u n i q u a cette pa s s i on à son p è r e et à son onc le 
pa t e rne l , qu i la l é guè r en t à l e u r t ou r n o n s eu l ement 
à l u i - m ê m e , m a i s enco re à son f r è r e et à ses cous ins ) , 
qu ' i ' l est le f i l s d ' u n m i n e u r m o r t de s i l icose, qu ' i l 
e x e r ce le m é t i e r d ' é l e c t r o m é c a n i c i e n , qu ' i l c o m p o s e d e -
pu i s e n v i r o n neu f ans et que ses o e u v r e s sont m a r q u é e s 
d e l ' e m p r e i n t e des v i e u x a i r s des p r o v i n c e s p o l o n a i -
ses. 

— Je t r ava i l l e é n o r m é m e n t — nous a - t - i l dit. — L a 
m u s i q u e a b s o r b e l i t t é r a l ement tout m o n loisir . C o m m e 
v o u s le savez , j e c o m p o s e su r tou t d e la m u s i q u e de b a l 
— des po lka s , des va l se s , des t angos , des o b e r e k s , etc. — 
et de la m u s i q u e de m a r c h e , m a i s ce la ne m ' e m p ê c h e 
n u l l e m e n t d ' a v o i r u s e g r a n d e d é v o t i o n p o u r B e e t h o v e n 
et Ross in i , et n i m ê m e d e m ' e s s a y e r à la m u s i q u e c l as -
s ique . Je v i ens j u s t ement de me t t r e l a d e r n i è r e m a i n 
à u n e o u v e r t u r e — il ne m e reste p l u s q u ' à en t r o u v e r 
le t itre. J ' a i é g a l e m e n t c o m p o s é u n andan t e que j ' a i 
int i tu lé „ O n n ' oub l i e p a s " et q u e j ' a i déd ié à la m é -
m o i r e d e M . J e a n K a j c z y k . M o r t i l y a m a i n t e n a n t trois 
ans , M . K a j c z y k f u t m o n p r o f e s s e u r de m u s i q u e . C 'est 
lu i qu i m ' a in t rodu i t d a n s le f a s c i n a n t u n i v e r s des notes . 
Cet andan t e a d é j à été e x é c u t é p lu s i eu r s fo is d a n s not re 
ég l i se p a r la société d e m u s i q u e „ H a r m o n i a " . „ H a r m o -
n i a " a été c réée il y a q u a r a n t e - q u a t r e ans p r é c i s é m e n t 

sous l ' i n sp i r a t i on de M . K a j c z y k . M o n p è r e a l o n g t e m p s 
fa i t pa r t i e de cet o rches t re . J ' y a i a d h é r é m o i auss i et 
j ' y e x e r c e m ê m e a c t u e l l e m e n t les f onc t i ons de s ou s - che f . 
D e r n i è r e m e n t t , _ j ' a i p r o d u i t d e u x m a r c h e s à l ' in tent ion 
de „ H a r m o n i a " . N o u s les j ouons p e n d a n t les dé f i l é s et 
auss i l o r sque nous d o n n o n s des concerts ho r s d e B u l l y . 

. . .Ma m u s i q u e c o m m e n c e à a c q u é r i r u n e cer ta ine p o p u -
lar i té . Cer ta ins de m e s m o r c e a u x sont passés su r les 
ondes et l ' u n d ' e u x a m ê m e été p r é s en t é à la té lév is ion . 
L e n o m b r e des d i sques contenant u n e o u p l u s i eu r s de 
m e s compos i t ions v a en a u g m e n t a n t . M a i s ce qu i m e 
f a i t le p lus p la i s i r , c 'est q u e de p lus e n p l u s f r é q u e m m e n t 
n o m b r e de che f s d ' o r ches t r e m ' é c r i v e n t p o u r m e d e m a n -
de r de l e u r e n v o y e r des o e u v r e s d e m o n c ru , c 'est le 
f a i t que de p lus en p l u s de gens se capt ivent à m e s 
mé lod i e s , et ce, n o n s e u l e m e n t dans le N o r d , m a i s auss i 
d a n s d ' au t r e s r ég ions . E n A l s a c e p a r e x e m p l e . I l y a 
d e u x ans , a l o r s que j e v i l l é g i a tu r a i s d a n s cette p i t to -
r e sque p r ov ince , j ' a i eu l ' a g r é a b l e su rp r i s e d ' e n t e n d r e 
des o rches t res de l à - b a s j o u e r q u e l q u e s - u n e s de m e s 
compos i t i ons à la F o i r e a u x V i n s d e C o l m a r . D e r n i è r e -
ment , j ' y suis a l lé d e n o u v e a u et j ' a i p u constater que 
m a m u s i q u e est e n passe de s ' y ins ta l l e r à d e m e u r e . J ' y 
a i auss i g a g n é l ' am i t i é d e n o m b r e u x mus i c i ens et c h e f s 
d ' o r ches t r e . T o u t ce la m ' a e x t r a o r d i n a i r e m e n t s t imu lé , 
et c 'est la r a i s o n p o u r q u o i j e t r a va i l l e enco r e d a v a n t a g e 
que p a r le passé . Je v i ens d ' a c h e v e r u n e va l s e lente 
a insi q u ' u n e p o l k a int i tu lée „ V a c a n c e s en A i s a n c e s " q u e 
j ' a i c o m p o s é e à l ' i n tent ion de m e s a m i s co lmar i ens . 
A c t u e l l e m e n t , j e m e d i spose à me t t r e en chant i e r u n e 
sér ie de s l ows . 

» 
Mai s c 'est su r tou t S t a n i s ł a w R a t a j s k i q u e ie d e r n i e r 

m i c ro s i l l on de F r a n ç o i s K m i e c i k m e t en vedet te . E n 
e f f e t , cette „ F ê t e P o l o n a i s e " cont ient sept n o u v e l l e s 
o e u v r e s d e ce compos i t eu r . S t a n i s ł a w R a t a j s k i est é g a l e -
m e n t l ' a u t e u r de la p l u p a r t des m o r c e a u x q u i c o m p o -
sent le n o u v e a u d i sque de B o l e s ł a w N o w a k . 

Sans doute est- i l inut i le de p ré sen te r S t a n i s ł a w R a -
t a j s k i à nos l ecteurs . E n e f f e t , il y a b e a u t e m p s q u e 
sa r e n o m m é e a f r a n c h i les l imites de la pet i te v i l l e 
m i n i è r e o ù il v i t ( H a r n e s , d a n s le P a s - d e - C a l a i s ) . D e p u i s 
n o m b r e d ' années , ses va l se s , ses po lkas , ses bo l é ro s , ses 

m a r c h e s , etc. conna issent u n e v o g u e e x t r a o r d i n a i r e n o n 
s eu l ement en F r a n c e , m a i s auss i a u x E ta t s -Un i s , o ù u n e 
cha îne r a d i o p b o n i q u e po lona i s e de N e w - Y o r k lu i a con -
sacré i l y a d e u x ans une émiss ion de d e u x h e u r e s . Sa 
m u s i q u e c o m m e n c e é g a l e m e n t à être app réc i é e en P o -
l ogne , o ù u n de ses amis , le c h a n t e u r et c o m p o s i t e u r 
Z b i g n i e w D z i e w i ą t k o w s k i , a enreg i s t ré su r d i sque d e u x 
de ses bo l é ros . 

— L e s g ens ont f a i t u n accue i l enthous ias te a u n o u -
v e a u d i sque de F r a n ç o i s K m i e c i k — n o u s a a f f i r m é 
M . R a t a j s k i . — C 'est su r tout une va l s e lente c o m p o s é e 
p a r Z b i g n i e w D z i e w i ą t k o w s k i et int i tu lée „ B e r c e u s e à 
A c a p u l c o " qu i a g a g n é la f a v e u r d u pub l i c . Ce succès 
tout à f a i t i na t t endu — n ' a - t - o n pa s a c c o u t u m é de d i re 
que la m u s i q u e y é - y é a r e l é g u é tout ce qu i p r é e x i s -
tait p a r m i les v ie i l l e r ies? — nous a tous su rp r i s et nous 
a f o u r n i ma t i è r e à r é f l é c h i r . B o l e s ł a w N o w a k a i m m é -
d i a t ement t i ré p a r t i d e cet é v é n e m e n t : il s 'est empre s s é 
de su i v re les b r i sées d e K m i e c i k et d ' i n c l u r e u n e va l se 
lente dans son de rn i e r d i sque . Ce d i sque s ' int i tu le 
„ T a ń c z m y r a z e m " ( „ D a n s o n s e n s e m b l e " ) . I l a p a r u chez 
R i v i e r a . A m o n sens, c 'est l à u n des m e i l l e u r s m i c r o -
s i l lons qu i a ient j a m a i s été enreg i s t rés p a r u n o rches t re 
po lona i s d u N o r d . 

. . .Nous n e nous e n d o r m o n s pas su r nos l au r i e r s . F r a n -
çois K m i e c i k et son o rches t re ont d é j à en reg i s t r é p o u r 
la f i r m e V o g u e u n n o u v e a u d i s q u e qu i so r t i r a p r o b a b l e -
m e n t ap r è s les vacances . J ' a i é v i d e m m e n t a p p o r t é m a 
c o l l a b o r a t i o n à cet e n r e g i s t r e m e n t : j ' a i f o u r n i à K m i e -
cik sept nouve l l e s compos i t ions . J ' e spè re q u e ce d i sque 
a u r a au tan t d e succès q u e nos p récédents mic ros i l l ons 
et qu ' i l p l a i r a n o n s e u l e m e n t a u x Po l ona i s , m a i s au9Si 
a u x F r ança i s . Es t - ce q u e les F r a n ç a i s goû ten t no t re m u -
sique? O n peut m ê m e d i re qu ' i l s en r a f f o l e n t . Ici , à 
Ha rnes , a u c u n e noce f r a n ç a i s e ne peut se passe r d e nos 
disques. . . 

Stanisław Ratajski. N a dorobek tego zasłużonego 
kompozytora składają się dziesiątki różnych utworów 

tej grał przez długie lata mój ojciec, 
a ja pełnią w niej obecnie funkcję za-
stępcy dyrygenta. Ułożyłem także na 
użytek „Harmonii" dwa marsze. Gra-
my je w trakcie defilad i podczas goś-
cinnych występów w okolicznych mia-
stach. 

...Muzyka moja zaczyna powoli zdo-
bywać sobie rozgłos. Kilka moich kom-
pozycji brzmiało już na falach France-
Inter i Europa, a jedna z nich była 
nawet grana w telewizji. Rośnie także 
liczba płyt zawierających moje utwory. 
Ale najbardziej cieszy mnie fakt, że 
coraz więcej dyrygentów i kierowni-
ków orkiestr tanecznych z różnych 
stron Nordu i całej Francji zwraca 
się do mnie z prośbą o nadsyłanie im 
moich kawałków, najbardziej raduje 
mnie to, że moje polki, tanga, u>alce i 
marsze grane są nie tylko w naszym 
miasteczku i na Nordzie, ale także i w 
innych, nieraz nawet bardzo odleg-
łych częściach kraju. W Alzacji na 
przykład. Dwa lata temu melodie mo-
je rozbrzmiewały na „Foire aux vins" 
w Colmar — słyszałem to osobiś-
cie na własne uszy, bowiem akurat 
spędzałem wtedy wakacje w Alzacji 
i traf zrządził, że zwiedzałem te targi. 
Niedawno ponownie odwiedziłem Al-
zację i przekonałem się, że muzyka 
moja cieszy się tam coraz to większym 
wzięciem, co, oczywiście, przyprawiło 
mnie o ogromne wzruszenie i zachę-
ciło do zdwojenia wysiłków, do jeszcze 
wytrwalszej niż dotąd pracy. Zaskar-
biłem sobie także przyjaźń wielu tam-
tejszych muzyków i dyrygentów i 
grałem nawet raz z jedną orkiestrą na 
święcie wioskowym. Ponieważ ci moi 
alzaccy przyjaciele gorąco mnie nama-
wiali, abym swoje wrażenia z pobytu 

w ich uroczej krainie przelał na papier 
nutowy, więc skomponowałem dla nich 
polkę zatytułowaną „Wakacje w Al-
zacji". Nadto ułożyłem ostatnio walca, 
a teraz mam na warsztacie szereg 
slowfoxôw. 

* 
P ł y t a nagrana przez zespół F ran -

ciszka K m i e c i k a i w y d a n a przez f i r m ę 
Vogue , za ty tu łowana jest „ L a F ê t e P o -
lonaise" . N a p ł yc i e t e j aż s iedem k o m -
pozy c j i s ygnowanych jest przez Stan i -
s ława Rata j sk i ego . W a l n i e przyczyn i ł 
się także Stanisław Ratajski do po -
wstan ia p ł y t y za t y tu łowane j „ T a ń c z -
m y razem" , którą nagra ła n i edawno 
świetna górnicza orkiestra Bo l es ława 
N o w a k a z Sa l laumines : p ły ta ta za-
wiiera p ięć j e go u two rów . 

Stan is ława Ra ta j sk i e go przeds tawiać 
naszym Czy t e ln ikom nie t rzeba. T e n 
u ta l en towany i zasłużony kompozy to r 
po l on i jny z Harnes (Pas-de-Ca la is ) , 
cieszy się rozg łosem nie t y l k o w e F r a n -
c j i , ale także i w innych k ra j a ch po l -
sk iego osiedlenia, zwłaszcza w Stanach 
Z j ednoczonych , gdz i e m u z y k a j e go z y -
skała sobie og romną popularność 
wśród em i g ran t ów i gdz ie d w a lata 
temu dyrek tor po l sk iego p rog ramu ra -
d i owego w N o w y m Jorku, n i e ż y j ą cy 
już dziś p. M icha ł Kęck i , poświęc i ł j e -
go twórczośc i dwugodz inną audyc ję . 
N a z w i s k o j e go znane jest już także w 
Polsce. N i e d a w n o ukazał się ar tykuł 
o n im w w a r s z a w s k i m dzienniku „S ł o -
w o Powszechne " . Jego me lod i e stara 
się popu la ry zować k i e r own ik g łośnego 
w roc ł awsk i e go tercetu egzotycznego , a 
serdeczny j e go p r zy j ac i e l , Z b i g n i e w 
Dz i ew ią tkowsk i , k tó ry nagrał już na 
p ły ty d w a j e go bolera. 

— N a j n o w s z ą p ł y t ę Franciszka 
K m i e c i k a publ iczność p r z y j ę ł a bardzo 
ż y c z l iw i e — i n f o r m o w a ł nas p. R a t a j -
ski. — N a j b a r d z i e j p r z ypad ł ludz iom 
do gustu w o l n y wa l c ułożony przez 
Zb i gn i ewa Dzdewiątkowskiego , zaty tu-
ł o w a n y „Ko ł y sanka w A c a p u l c o " ( t ym 
razem jak w idz ic i e , K m i e c i k nagrał 
nie t y l ko nasze po l on i jne kawa łk i , ale 
także i k o m p o z y c j ę m u z y k a z kra ju ) . 
Sukces tego k a w a ł k a w p r a w i ł mnie w 
zdumienie i zaskoczy ł także w i e lu m o -
ich zna jomych . Ż y j e m y przec ież w e -
poce tak z w a n e g o „mocnego uderze -
n ia " , t o znaczy w epoce, k tóra w a l c e 
i inne dawne tańce i taneczne u two ry 
muzyczne uznała za starocie, za p r ze -
ży tk i i odesłała je do lamusa. A tu 
nagle p o w o l n y w a l c z d o b y w a ogólne 
wz ięc i e . Ż y w o nas to wszys tk ich za-
f r apowa ło . Bo l e s ł aw N o w a k do t e go 
stopnia zasugerowa ł s ię t y m n i e z w y k -
ł y m p o w o d z e n i e m „Ko ł y sank i w A c a -
pulco" , ż e natychmiast w ł ą c z y ł w z o r e m 
K m i e c i k a do s w o j e j n o w e j p ły ty po-
w o l n e g o wa lca . 

...Ta nowa płyta Bo les ława N o w a k a 
jest — m o i m zdan iem — j ednym z n a j -
w i ększych dokonań m u z y k ó w po l -
skich w e F ranc j i — c iągnął po chwi l i 
da l e j p. Ra ta j sk i . — N o w a k ma świe t -
ną orkiestrę , i orkiestra ta spisała się 
naprawdę gnacko. Jak w a m już m ó w i -
łem, na t e j p łyc i e z n a j d u j e s ię m. in. 
p ięć mo i ch u two rów . D w a spośród 
nich —- „ W a k a c j e w T y r o l u " i „ P o ln e 
k w i a t y " — napisałem spec ja ln ie dla 
ork iestry N o w a k a . Zaś f i gu ru j ą cy tak-
że na t y m nagraniu „ M a r s z g ó rn i ków " , 
o k tó ry przed chwi lą pytal iśc ie , t o n ie-

j ako „da lszy c i ąg " k o m p o z y c j i pt. 
„Gó rn ika los" , którą u łoży ł em jakieś 
dwanaśc ie lat temu. A u łoży ł em w t e -
dy t ę p iosenkę o dol i gó rn i c ze j (do k tó -
r e j s łowa napisał zmar ł y k i lka lat t e -
mu i u ż y w a j ą c y pseudonimu C. M o -
drak ksiądz Grabas) , d latego, ż e p e w -
nego razu sekc ja polska Rad ia F r a n -
cuskiego nadała list słuchacza, k tó ry 
ubo l ewa ł w t e j s w o j e j w y p o w i e d z i , że 
kompozy t o r z y po lscy w e F r a n c j i za-
chowu ją się tak, j a k b y nie w iedz i e l i , 
że tys iące ich r odaków pracu ją w ko -
palniach. S ł owa t e go emigranta zna-
laz ły w e mn i e ż y w y oddźw ięk : z m i e j -
sca zas iadłem do pracy nad „Górn ika 
l osem" . 

N i e b a w e m — p rawdopodobn i e w e 
wrześn iu — f i r m a Vogue wypuśc i j e -
szcze jedną polską płytę- P ł y t ę tę na-
grała ork ies t ra Franc iszka Kmiec i ka . 
Z a w i e r a ona s i edem n o w y c h k o m p o -
zyc j i Stanis ława Rata j sk i ego . 

— Ludz i e darzą naszą m u z y k ę s ym-
patią — pow iedz ia ł nam pod koniec 
nasze j r o z m o w y autor „Mars za gó rn i -
k ó w " . — K a ż d e nasze nagran ie szybko 
się rozchodzi . Nasza muzyka podoba 
się. Gustują w n i e j nie t y l ko Po lacy 
i Francuzi po lsk iego pochodzenia , ale 
także i rodowic i , a także i s tuprocen-
t o w i Francuz i . C zy w i ec i e , że tu ta j w 
Harnes żadne f rancusk ie wefeele nie 
może się obe jść bez naszych p łyt? 

S S U C C È S ; P O L O B I A i Ś 
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MD Z I A D E K " , c'est à dire „grand-
-père" est le surnom de Ka-
zimierz Lisiecki, le directeur 
des Foyers Pédagogiques de 
Varsovie. Il commença une 
activité entièrement consac-

rée aux enfants, tout de suite après 
la première guerre mondiale. Avec 
d'autres collègues il organisa une aide 
pour les enfants sans familles, les pe-
tits vendeurs de journaux et les ci-
reurs de chaussures, c'était le Cercle 
Académique de Amis des Enfants de 
la Rue. „Dziadek" déploya une telle 
énergie qu'il réussit à trouver des mé-
cènes, à organiser des cours pour les 
enfants et des colonies. Quand la guer-
re éclata, il dirigeait deux foyers, l'un 
près du ghetto, l'autre dans le quartier 
de Prague. Pendant les sombres an-
nées, il fallut beaucoup de sang froid 
pour continuer une activité, recueillir 
des évadés du ghetto, s'occuper des 
enfants qui faisaient quasiment tous 
partie de la résistance, assurer le trans-
port de la nourriture, d'un foyer à 
l'autre, alors que les révisions étaient 
nombreuses. 

La guerre terminée, la capitale re-
levée de ses cendres, les foyers se mul-
tiplièrent. Nuit et jour, les foyers ac-
cueillent tous les enfants qui se pré-
sentent, ceux qui ont trouvé porte clo-
se chez eux ou ceux pour lesquels il 
n'y a pas de place. Ils savent qu'ils 
pourront passer la nuit, recevoir un 
repas et ils savent que ce n'est pas 
de la philantropie car la devise des 
foyers est „dans la vie rien de gra-
tuit", ce n'est souvent que symbolique, 
mais les enfants la respectent. Bien 
qu'il n'y ait presque plus d'enfants 
sans famille, les foyers continuent à 
être fréquentés, ceux qui viennent 
quémandent de l'affection et ils la 
reçoivent. La meilleure preuve? Tous 
les jours des monceaux de lettres par-
viennent à M. Kazimierz. Qui les a 
écrites? „Mes enfants" dit K. Lisiecki. 

b y w a ł o , p r z y b y w a ł o t e ż k ł opo t ów . 
T r z e b a by ło za l e ga l i z ować o rgan i zac j e , 
s two r z y ć j e j statut, t rzeba b y ł o stsrać 
się o zabezp i eczen i e f i n a n s o w e . Par . 
L i s i e ck i d w o i ł się, tro i ł , p o t r a f i ł p r z e -
k o n y w a ć , prosić , g roz i ć i zarażać en -
t u z j a z m e m . Z y s k a ł dla s w e g o p r z e d -
s i ęwz i ęc ia w i e l u s y m p a t y k ó w i m e c e -
nasów. P r z y p o m o c y podobnych j e m u 
zapa l eńców z o r g a n i z o w a ł coś w ro -
d z a j u k u r s ó w doksz ta ł ca jących . Z 
w i e l k ą a t enc j ą w s p o m i n a o p ro f . A. 
Dorabialskiej, w ó w c z a s studentce, k t ó -
r e j odc zy t y p r z y c i ą ga ł y o g r omną l i c z -
b ę gazec i a r zy — c h ł o p a k ó w nie lu-
b iących na ,J>yle głupstwa" czasu t r a -
cić. 

P i e r w s z e ko l on i e d la n i e w i e l k i e j 
g rupk i ga zec i a r z y r o d e m z A n n o p o l a , 
n a j b i e d n i e j s z e j dz i e ln i cy W a r s z a w y , 
o m a l n i e zakończy ł y się k lęską. Już w 
p i e r w s z y c h dn iach posypa ł y się skarg i 
— chłopcy oko l i c zne sady uważa l i za 
swo j e . P o s t a n o w i o n o za t em usunąć z 
ko lon i i p r o w o d y r a nocnych eskapad 
na cudze j ab łka . Ch łopak się op iera ł , 
prosi ł , a w końcu w s a d z o n y do poc i ą -
gu... w y s i a d ł d rug im i d r z w i a m i . Da ł 
s ł owo honoru , że t o się w i ę c e j n i e 
p o w t ó r z y . „Trzeba było zaryzykować — 
zaryzykowałem. To były najlepsze 
kolonie ze wszystkich jakie prowadzi-
łem w ciągu całego życia" — w s p o m i -
na Dz iadek . 

A po tem. P o t e m by ł o w y w a l c z o n e 
ubezp i eczen i e dla gazec i a r z y i s łynna 
w a l k a już w c a l e nie w przenośn i z 
m a j d a n i a r z a m i o w y m i a r y s t ok ra t am i 
w ś r ó d s p r z e d a w c ó w gaze t w obron ie 
swo ich podop iecznych . S łynna , bo d łu-
go l e c zy ł s ię po n i e j i d ługo utyka ł . 
T e n n ieco s tarczy chód da ł począ tek 
p r z e z w i s k u Dz i adek . 

N a k r ó tko p r z ed I I w o j n ą ś w i a t o w ą 
Dz i adek k i e r o w a ł już d w o m a s ta łymi 
d o m a m i : na P r a d z e ( z a chowa ł się w 
p r a w i e n ie z m i e n i o n y m stanie do dziś ) 
i d r u g i m na D ł u g i e j . W t y m też c za -

eyjaciel dzieci ulicy 

DO R O S Ł E dzieci, wnuczka 
oraz w i ek upoważnia ją do 
nazywania go Dziadkiem, 
ale przydomek ten o t rzy-
mał, gdy miał n iewie le 
ponad dwadzieścia lat. 

By ło to na ty le n ieprawdopodob-
ne, że wówczas ludzie s tyka jący 
się z n im po raz p i e rwszy uważa-
li, iż „Dz i adek " to nazwisko. 
Wyn ika ł o z tego mnóstwo niepo-
rozumień, ale przydomek mimo 
że brak mu w p e w n y m sensie lo-
g iki pozostał. Dla dziesiątek, se-
tek osób, ludzi dorosłych i mło-
dz ieży — jest to po prostu Dzia-
dek. 

Przeg ląda łem niektóre z tys ięcy 
l istów i pocztówek pisanych do b. 
dyrektora Pańs twowego Zespołu 
Ognisk W y c h o w a w c z y c h w W a r -
szawie — Kazimierza Lisieckiego. 
Wszystk ie zaczynają się od s łów 
„Kochanego Dziadka", „Dziadziu-
sia". A w nich: „...właśnie urodził 
mi się drugi syn...", „obecnie nie 
mogę przyjechać, bo czeka mnie 
ponowny rejs...", „praca w szpita-
lu pochłania tyle czasu, że trud-
no wy gospodarować wolną chwilę, 
ale przyrzekam, że w przyszłym 
miesiącu odwiedzę Dziadka..."; lub 

inne, nieco młodsze „...jestem już 
na stażu, tyle tu nowych twarzy, 
tyle problemów, że czuję się tro-
chę zagubiony...", „Dziadku, moja 
dziewczyna jest na medal, przesy-
łam jej zdjęcie...". 

K i m są ci wszyscy ludzie? D y -
rektor Lis iecki nie waha się ani 
chwi l i : — To wszystko moje 
dzieci. 

I to jest prawda. A zaczęło się 
tuż po I w o j nie świa towe j . 

I 

K a z i m i e r z L i s i e ck i sam mieszka ł w 
bursie . W y ż y w i e n i e b y ł o nędzne , z i m -
no i b rak w s z e l k i c h w y g ó d . A l e d a -
w a ł a ona dach nad g ł o w ą i możność 
k o n t y n u o w a n i a nauki . Doskona l e w i ę c 
z d a w a ł sobie s p r a w ę z tego , co znaczy 
g łód, b rak domu i b l isk ich. P o s t a n o w i ł 
w r a z z i n n y m i „ b u r s i a k a m i " pomóc w 
m i a r ę moż l iwośc i , l i c zne j w t y ch l a -
tach r zeszy dz iec i b e zdomnych . A że 
u Dz iadka od s łów do c z y n ó w kró tka 
droga , już w roku 1918 pows ta ł o w 
W a r s z a w i e Akademickie Koło Przyja-
ciół Dzieci Ulicy. 

Do l e d w i e z a g o s p o d a r o w a n e g o domu 
p r z y u l i cy M i o d o w e j co raz częśc ie j za-
g ląda l i w a r s z a w s c y gaz i ec ia r ze i c zyś -
c ibuty . T u można by ł o dostać ta l e r z 
zupy, og rzać się, odpocząć . Dz i ec i p r z y -

śle, a może n ieco w c z e ś n i e j p o j a w i ł a 
się n a z w a Ogn isko . 
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O k u p a c j a n i e p r z e r w a ł a ani na c h w i -
l ę p racy dyr . L i s i e ck i e go . P r o w a d z i ł 
on j ą p r z e z w s z y s t k i e la ta w o j n y . 

D o m na D ł u g i e j u s y t u o w a n y b y ł w 
n i e w i e l k i e j od leg łośc i od muru get ta , 
a do t e go j e s zcze od f r o n t u k a m i e n i -
cy mieśc i ł się komisar i a t g r a n a t o w e j 
po l i c j i . » B y ł o to sąs i edz two p o d w ó j n i e 
n i ebezp ieczne , zw łaszcza że w i ększość 
w y c h o w a n k ó w Dz i adka p r a c o w a ł a w 
konsp i rac j i . 

— Nie sposób dziś przypom-
nieć sobie, ile odbyło się rewizji, 
ile razy konspiracyjne papiery i 
nielegalne gazetki wynoszono w 
ostatniej chwili, ile sprytu i zim-
nej krwi trzeba było wykazać, 
aby ukryć uciekiniera z getta — 
mówi dyrektor. Konspiratorami 
byliśmy wszyscy, bo nawet tran-
sport żywności do drugiego ognis-
ka na Pradze lub odwrotnie wy-
magał imelkiego wysiłku — mos-
ty były najtrudniejsze. Przetrwa-
liśmy wspólnymi siłami, ale dru-
gi raz chyba tego bym nie potra-
fił i nie znalazłbym tyle sił. 

I I I 
Zna laz ł j e d n a k t y l e sił, b y w g o r ą -

ce j j e s z c ze od p o ż a r ó w W a r s z a w i e za -
jąć się w Ogn isku p rask im, bo d o m 
ocalał , z a g u b i o n y m n i e m i e c k i m dz i e c -
k i e m i aby w r a z ze śc i ągn i ę t ymi do 
sto l icy w y c h o w a n k a m i rozpocząć od -
b u d o w ę d o m u na D ł u g i e j . 

N i e p o d t y m j e d n a k ad r e s em mieśc i 
s ię obecn i e g ł ó w n e Ogn isko . O t r z y m a -
ło l o k a l i z a c j ę rówmież na S t a r ó w c e , 
a l e na S k a r p i e W i ś l a n e j . Z a j m u j e p i ę k -
ny , nowoczesny , p r zes t ronny , dob r z e 
w y p o s a ż o n y budynek . C h ł o p c y c zu ją 
tu s ię w s p ó ł g o s p o d a r z a m i i to n ie 
t y l k o ci m i e s z k a j ą c y w p r z y l e g a j ą c y m 
hote l iku, r ó w n i e ż ci, k t ó r z y p r z y chodzą 
tu odrob ić l e k c j e , spędz ić popo łudn i e 
z ko l e gam i , p o m a j s t e r k o w a ć , pog rać w 
sal i g i m n a s t y c z n e j w p i łkę . W s z y s c y 
bez w y j ą t k u m a j ą j ak i e ś obow ią zk i , 

w s z y s c y z obow i ą zan i są do u t r z y m y -
w a n i a czystości , bo przec i e ż p r zez s ie-
b i e w y g l a n s o w a n ą posadzkę d łuże j się 
szanu j e i ochrania . 

Ogn i sko na S t a r ó w c e skupia ok. 160 
ch ł opców , a l e i s tn i e j e też o d r e m o n t o -
w a n y d o m ma Pradz e , s tuosobowe 
Ogn i sko i ośrodek le tn i w Św id r z e , a 
od przesz ło t rzech lat dz ia ła e k s p e r y -
men ta lne Ogn i sko d la d z i e w c z ą t na 
M u r a n o w i e . W s z y s t k o u t r z y m y w a n e na 
koszt P a ń s t w a . 

— To, co odróżnia nasze Ognis-
ka od innych placówek wycho-
wawczych — mówi Dziadek — 
to, że niepotrzebne są tu żadne 
skierowania, że można tu przyjść 
zawsze. Drzwi otwarte są całą 
dobę. Często wieczorem zjawiają 
się ci, którzy zastali drzwi włas-
nego mieszkania zamknięte, lub 
ci, dla których zabrakło miejsca 
w domu rodziców. Wiedzą, że w 
Ognisku będą przyjęci serdecznie, 
że w hoteliku znajdą nocleg i wie-
dzą róumież, że nie będzie to fi-
lantropia, gdyż naczelną zasadą 
Ogniska jest „nic w życiu za 
darmo". 

M ą d r a zasada, bo choć o d p r a c o w a -
n i e czy zapłata za ob iad lub noc leg 
na j c z ę śc i e j j es t symbo l i c zna , to n ie d o -
puszcza się w ten sposób do p o w s t a -
w a n i a poczuc ia o t r z y m y w a n i a j a łmuż -
ny , a na to dz iec i są szczegó ln ie 
uwra ż l iw i one . 

S k ą d tak w i e l u chętnych, skąd w 
ogó l e t y l e dz iec i p o t r z ebu j ą c y ch po -
mocy , skoro p r o b l e m s i e roc twa jest już 

w K r a j u p r o b l e m e m z a n i k a j ą c y m , 
zw łaszcza w o b e c l i c zne j sieci D o m ó w 
Dz i e cka? S i e ro t is totn ie w Po l s ce j es t 
z n i k o m y odsetek, a l e po zos t a j e nada l 
o t w a r t y p r o b l e m s i e roc twa spo łeczne-
go, p r o b l e m dz iec i z r o zb i t y ch rodz in , 
z r odz in w y k o l e j o n y c h , k t ó r y z k a ż -
d y m r o k i e m się zawęża , a l e j eszcze 
i s tn ie j e . 

IV 
K a ż d a r o z m o w a w Ogn i sku z w y -

c h o w a w c a m i c zy w y c h o w a n k a m i za -
czyna s ię i kończy n i e odmienn i e 
c zymś z w i ą z a n y m z D z i a d k i e m — a -
negdo tą , w s p o m n i e n i e m , c zy też do -
w o d e m w z r u s z a j ą c e g o p r z y w i ą z a n i a 
D o w o d ó w t y ch zresztą n ie t r zeba szu-
kać . R z u c a j ą się w oczy laurk i , f i g u r -
k i z k o r y , d rewna , szyszek, w y c i n a n k i 
i i nne w y k o n a n e samodz i e ln i e upomin -
k i — w s z y s t k i e d e d y k o w a n e D z i a d k o -
w i , no i o c z yw i ś c i e w s p o m n i a n e j u ż 
l isty . 

N a im i en iny D z i a d k a . — k i e d y p r z y -
p o m i n a j ą sobie że to j es t p r zec i e ż P a n 
K a z i m i e r z — z j e ż d ż a j ą się z od l e g ł y ch 
k r a ń c ó w Po l sk i . P r z e d s t a w i c i e l e w s z e l -
k i ch z a w o d ó w , często pos iw ia l i o j c o -
w i e rodz in . N i c d z i w n e g o — to p r z e -
c ież przesz ło p ięćdz ies ią t la t w y c h o -
w a w c z e j p racy Dz iadka , p racy zna -
czone j mi łością i sercem. 

D z i a d e k k t ó r y od n i e d a w n a p r z es z ed ł 
już na emery tu r ę , s ta l e s łuży radą i 
pomocą w y c h o w a n k o m i w y c h o w a w -
com. 

M. M O K R Z Y C K A 



Tu, zaraz po l Krakowem, bierze początek budowa drugiej jezdni szosy Kraków — Zakopane 

Na przyszłej magistrali KRAKÓW - ZAKOPANE 

Jan Stelmach (u góry) obsługuje walec Wi-
bracyjny, a kierownikiem robót zmechanizo-
wanych jest Marian Ściana z Krakowa (u dołu) 

OD W I E D Z A J C I E P o l -
skę — k r a j pustych 
szos" — taki slogan 

0 P r e k l a m o w y spotkać 
można by ło jeszcze 

ki lka lat temu w zachodnio-
europejskich biurach podróży . 
Bo jest w n im sporo p rawdy . 
P r z y s ł o w i o w e „polskie d rog i " 
już dawno przestały być s y m -
bo lem zacofania. Dziś każde 
miasto pow ia t owe w K r a j u , 
każda w iększa mie jscowość 
połączona jest z innymi s ie-
cią dróg bitych, k t ó rymi nie 
ma się już co wstydz ić przed 
obcokra jowcami . R o z w ó j bu-
downic twa dróg idzie w pa-
rze z r o z w o j e m motoryzac j i , 
a nawet nieco go wyprzedza . 
Stad w K r a j u nie ma prob le -
mu zat łoczonych do kresu w y -
trzymałośc i dróg. 

Polska za niewie le lat zbliży 
Sie wskaźn ikami nasycenia mo -
toryzacj i do k r a j ó w dziś j ą w y -
przedza jących pod t y m wzg lędem. 
Dlatego op racowano perspekty -
wiczny plan b u d o w y autostrad z 
podzia łem na trzy etapy real iza-
cji . P i e rwszy etap rozpoczął się 
już w tym roku i po t rwa do 
1983 r. W tym czasie powstaną 
autostrady W a r s z a w a — Łódź , 
Katowice i K r a k ó w — Gl iwice . 
Nastąpi także dokończenie auto-
strady G l iw ice — W r o c ł a w . W y -
b u d u j e się k i lka odc inków auto-
strad rozpoczyna jących się w 
Trójmieście . Ruszy też b u d o w a 
ki lku tras szybkiego ruchu, to 
jest magistral i zb l iżonych pod 
wzg l ędem swoich f unkc j i do au -
tostrad, lecz nie w e wszystkim 
spe łnia jących w y m o g i im stawia -
ne. Taką budowaną obecnie tra -
są jest szosa K r a k ó w — Z a k o -
pane. 

W drug im etapie (lata 
1981—1990) nastąpi budowa 8 
odc inków autostrad o łączne j 
długości ok. tysiąca k i l omet -
rów. 

Pozosta łe odcinki długości 
około 1400 k m w y k o n a n e zo-
staną SN t r zec im etapie, po 
roku 1990. 

W i e l k i e autostrady wschód 
— zachód i północ — połud-
nie utworzą p o d w ó j n y krzyż . 
Centra lny węze ł powstanie w 
okol icach Łodz i , gdz i e skrzy -
żu j e się pięć tras ekspreso-
wych . W p r z y s z ł o ś ć autostra-
dy w r a z z trasami szybkiego 
ruchu utworzą szkielet komu-
nikac j i d r o g o w e j w K r a j u . 
I ch łączna długość wyn ies i e 
7800 km. 

Magistra la K r a k ó w — Zakopane , 
z które j b u d o w y zamieszczamy 
zdjęcia, połączy d w u j e z d n i o w ą 
szosa Podha le z resztą K r a j u , co 
ma duże znaczenie dla r o zwo ju 
gospodarczego, zwłaszcza turysty -
ki w tym regionie. B u d o w a jest 
bardzo skompl ikowana , ponieważ 
przebiega w górzystym terenie. 
Do istnie jącej szosy d o b u d o w u j e 
się d ruga jezdnię. W y m a g a to 
wie lu n o w y c h ob j a zdów , n iwe la -
cj i terenu, g łębokich w y k o p ó w . 
Zastosowano tu ciężkie maszyny 
przystosowane do b u d o w y n o w o -
czesnych d r A f . 

T/y a quelques années, on pouvait encore remarquer ce genre de slogan 
J / publicitaire: „Visitez la Pologne, le pays de routes désertes". Mais si ce 

slogan est relativement valable, il ne signifie pas le pays des mauvaises 
routes, car la construction dans ce domaine est très dynamique on peut même 
dire qu'elle précède le développement de la motorisation. 

Un plan de construction d'autoroutes a été mis au point et il se déroulera en 
trois étapes. La première étape, commencée cette année, durera jusqu'en 1980, 
ejle verra les autoroutes "Varsovie — Łódź, Katowice et Cracovie — Gliwice. La 
deuxième étape (1981—90) verra huit autostrades, soit environ 1000 km allant 
vers le sud et l'ouest de la Pologne, depuis Varsovie. La troisième étape compor-
tant 1400 km sera exécutée après 1990. 

Les photos de notre reportage montrent la construction du tronçon Cracovie — 
Zakopane qui est assez difficile étant donné la géographie du terrain. 

(zdjęcie górne). Do ich 
produkcji (u dołu) 

Takie są obecnie polskie drogi — szerokie i nowoczesne 
budowy używa się maszyn drogowych kra jowe j 



,Operacja 1001 — F rombork " 

SKI 
Polsko-francuskie rozmowy polityczne 

Zakończy ł y się w Min i s t e r -
s twie S p r a w Zagranicznych 
w Wars zaw i e po lsko- f rancus-
k ie r o z m o w y pol i tyczne, p r z e -
p rowadzone w ramach r e g u -
la rnych konsultacj i , zgodnie 
z dek larac ją o p r z y j a źn i i 
wspó łp racy po lsko- f rancusk ie j 
z 27 l istopada 1970 r. 

R o z m o w y prowadz i l i : ze 
strony po lsk ie j — w icemin i s -
ter sp raw zagranicznych A -

^ N o w y etap współ-
pracy gospodarczej 

D o W a r s z a w y powróc i ła 
po lska de l egac ja z p r em i e -
r e m P i o t r e m Jaroszew iczem 
na czele, która uczestniczyła 
w obradach X X V ses j i R a d y 
W z a j e m n e j P o m o c y Gospo-
darcze j w Bukareszcie . Jak 
w iadomo , do organ izac j i t e j 
należą: Bułgar ia , Czechosło-
wac j a , N R D , Mongo l ia , P o l -
ska, Rumunia , W ę g r y i Z S R R . 

By ła to ses ja o w i e l k i e j w a -
dze po l i tyczne j , spo łeczne j i 
gospodarcze j , k tóra o tw i e ra 
n o w y okres w działaniu 
R W P G . P r z y j ę ł a ona b o w i e m 
k o m p l e k s o w y p rog ram inte-
g rac j i gospodarcze j . 

Rada W z a j e m n e j P o m o c y 
Gospodarcze j i s tn ie je od 
1949 roku i s tosownie do p o -
t rzeb i moż l iwośc i k r a j ó w w 
n i e j s towarzyszonych koordy -
nowa ła współdz ia łan ie ekono-
miczne tych państw. N a j -
p i e r w b y ł y to ograniczone 
f o r m y wspó łpracy — do t y -
czy ł y na p r zyk ład handlu 
zagranicznego, s tworzen ia 
wspó lnego systemu energe -
tycznego azy b u d o w y ruro -
ciągu n a f t o w e g o „ P r z y j a ź ń " . 

W 'kwietniu 1969 roku na 
X X I I I spec ja lne j sesj i R W P G 
postanowiono opracować p r o -
g ram pog łęb ione j wspó łpracy 
gospodarcze j i naukowo- t ech -
nicznej odpow iada j ą cy aktual-
n y m i p r zysz łym po t r zebom 
k r a j ó w R W P G — p rog ram 
soc ja l i s tyczne j in tegrac j i gos-
podarcze j . Opracowan ie tak ie -
go p r o g r a m u t rwa ło d w a lata 
— p r zy udziale w y b i t n y c h 
spec ja l i s tów. P r o g r a m ten zo-
stał j ednomyś ln ie p r z y j ę t y 
na sesj i w Bukareszc ie . 

P o d s t a w o w ą metodą bę -
dzie nadal koo rdynac ja p la -
n ó w gospodarczych, z t ym 
jednak, ż e w y j d z i e ona poza 
dotychczasowe przedz ia ły cza-
sowe i p l anowan i e opierać się 
będ7ie o d ługo fa l owe p r o -
gnozy w y b i e g a j ą c e co n a j -
mn i e j k i lkanaście lat naprzód. 
K o o r d y n a c j a p l a n ó w będz ie 
mieć w p ł y w na zamierzen ia 
i nwes t y cy jne , m i ędzy innymi 
na p r z e w i d y w a n e wspó lne 
przeds ięwz ięc ia p o d e j m o w a n e 
prizez j edno państwo z myś lą 
0 zaspokajaniu po t rzeb in-
nych c z ł onków wspó lno ty . 
M o ż l i w e będą wspó lne i n w e -
s tyc j e su rowcowe np. do tyczą -
ce r o z w o j u produkc j i w ę g l a 
energetycznego , m iedz i i c y n -
ku w Polsce , miedz i , niklu, 
żó ł tego f o s f o ru i ce lu lozy w 
Z w i ą z k u Radz ieck im, rudy 
m a n g a n o w e j w Bułgar i i itp. 

Po lska zawsze i konse-
kwen tn i e k ładła w i e l k i nacisk 
na r o z w ó j wspó łpracy gospo-
da r c z e j k r a j ó w soc ja l i s tycz -
nych, na po t r zebę umocnienia 
R W P G , w id ząc w t y m z a r ó w -
no s w ó j n a r o d o w y interes, jak 
1 interes par tnerów. D la tego 
w y n i k i bukareszteńskie j sesj i 
R W P G zostały tu pow i tane z 
sa tys fakc ją i uznaniem. 

dam Wi l lman , z e strony f r a n -
cuskie j — dy r ek t o r genera lny 
do sp raw po l i tycznych M S Z 
— Jacques de Beaumarchais . 
Uczestn iczy l i w nich ambasa-
dorzy : P R L w Pa ry żu T a -
deusz O lechowsk i i F ranc j i w 
War s zaw i e August in Jordan 
oraz dyrek torzy za intereso-
w a n y c h depar tamentów i 
doradcy. 

W t r a d y c y j n e j a tmos ferze 
szazerości i w z a j e m n e g o zro-
zumienia dokonano w y m i a n y 
pog l ądów na szeroki w a c h -
larz t ema tów interesujących 
ob ie strony. Szczegó lne m i e j -
sce w r o zmowach za j ę ła p ro -
b lematyka europejska. D o k o -
nano oceny stanu prtzygoto-
w a ń do europe jsk i e j k o n f e -
renc j i w sp raw ie bezp ieczeń-
s twa i wspó łpracy . O m ó w i o -
no także szereg zagadnień z 
dz iedz iny s tosunków d w u -
stronnych. 

Dyrek to ra de Beaumarchais 
p r z y j ą ł minister spraw zagra-
n icznych Ste fan J ęd r y chow-
ski. W r o z m o w i e uczestniczy-
l i : ze s trony f rancusk ie j a m -
basador A . Jordan i zastęp-
ca dyrektora Y . Pagniez , ze 
strony po lsk ie j — w icemin i s -
ter A . W i l lmann , ambasador 
T . O lechowsk i i dyr . depar ta -
mentu S. Staniszewski . 

Harcerze uczestniczący w 
„Ope rac j i 1001 — F r o m b o r k " 
rozpoczęte j w p i e r w s z y m r o -
k u drugiego tysiąclecia P a ń -
stwa Po lsk iego t j . w 1967 r. 
(o początkach t e j akc j i p isa-
l i śmy p r zed k i lkoma la ty w 
„ T P " ) gości l i Edwarda G i e r -
ka. Jest ona w k ł a d e m . har -
cerzy z ca łego K r a j u w p r z y -
go towan ie do obchodów 500 
rocznicy urodzin M i k o ł a j a K o -
pernika, do odbudowy i za-
gospodarowania s iedemset le t -
niego Fromborka , miasta, w 
k t ó r y m i ż y ł i s twor zy ł n a j -
w i ększe s w o j e dzie ło nasz 
w i e l k i uczony. Dotychczas w 
akc j i wz i ę ł o udział 25 tys ięcy 
dz iewcząt i ch łopców w har -
cerskich mundurkach. 

E d w a r d G ie rek zwiedz i ł o -
b iekty w y b u d o w a n e przez 
harcerzy , g ł ówn i e uczn iów 
szkół z awodowych , d la k tó -
rych praca w e F romborku 
jest doskonałą praktyką iza-
w o d o w ą . Są to p lace m ie j sk i e 
i ulice, domy mieszka lne i 
budynki gospodarcze, p i eka r -
nia i szkoła, budynki w po r -
cie ryback im i mie jsca z abaw 
dla dzieci . Harce r z e pomaga -
ją przy wykopa ln i skach ar-

^ Francuscy związko-
wcy z wizytą w Polsce 

N a zaproszenie Centra lne j 
R a d y Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h 
przyby ła do Po lsk i 10-osobo-
w a grupa dz ia łaczy branżo-
w y c h i departamenta lnych or -
ganizac j i Francusk ie j P o w -
szechnej Kon f ede ra c j i P racy 
— C G T . 

W czasie dwutygodn i owego 
pobytu w Polsce f rancuscy 
zw ią zkowcy zapoznal i się z 
działalnością i aktua lnymi 
zadaniami polskich z w i ą z k ó w 
zawodowych , zwiedz i l i W a r -
szawę, K r a k ó w i Ka tow i ce , 
p rzeprowadz i l i r o z m o w y z 
dz ia łaczami zak ładowych or -
ganizac j i zw ią zkowych , a tak-
że spędzi l i k i lka dni w Zako -
panem. 

cheo log icznych i izajmują się 
m i e j s c o w y m i dz iećmi, da ją 
w i e l e imprez dla mieszkańców 
i l icznie p r z y j e ż d ż a j ą c y c h tu 
turystów. 

Dos to jny gość uczestniczył 
w uroazystości nadania cen-
tra lnemu p l a cow i miasta imie -
nia Harcersk iego Czynu. P r z e -
m a w i a j ą c d o zg romadzonych 
harcerzy i m ieszkańców F r o m -
borka, podz i ękowa ł on za o -
f ia rną pracę nad r o z w o j e m 
miasta, k tóre w 1973 roku b ę -
dzie m i e j s c em g ł ównych uro-
czystości obchodów urodzin 
M i k o ł a j a Kopern ika . 

^ Rodacy z Francji 
dawcami krwi 

P r z e b y w a j ą c y w Z i e l one j 
Gó r z e turyści f rancuscy po l -
skiego pochodzenia Janina i 
Stanis ław Ma l e s zycow i e zg ło-
sili się dobrowo ln ie do stacj i 
k rw i odaws twa , aby oddać swą 
k r e w na pot rzeby społeczne-
go lecznictwa. 

Są oni cz łonkami j ednego z 
parysk ich k lubów d a w c ó w 
k r w i i pos tanowi l i w ten spo-
sób wnieść sk romny wk ł ad w 
akc j ę honorowego k r w i o d a w -
stwa w o j c zyźn i e swo ich ro -
diziców. 

zz S m 
Z D A N I 

0 Pierwszy sekretarz K C 
P Z P R Edward Gierek przyjął 
ambasadora Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowe j w Pa ry -
żu, Tadeusza Olechowskiego. 

9 Codziennie promami 
„ G r y f " i „Skandynawia" 
przebywa trasę Ystad (Szwe-
cja) — Świnoujście ok. tysią-
ca pasażerów. 

9 Podpisano kontakty na 
budowę dwóch nowych f a -
bryk kwasu siarkowego — w 
N R D i NRF . 

9 Ambasadorem Polski w 
Kanadzie mianowany został 
Józef Czesak, były działacz 
polonijny we Francji, potem 
długoletni kierownik wydzia-
łu zagranicznego K C P Z P R . 

O N a przełomie lipca i 
sierpnia Polskę nawiedziła 
rzadko spotykana fa la upałów. 

Jeszcze o pobycie bpa Rubina w Polsce 
W gmachu Arcyb i skup i ego 

Seminar ium Duchownego w 
Poznaniu odby ło się pos ie -
dzenie K o m i s j i Episkopatu do 
S p r a w Duszpasterstwa Po loni i 
Zagran iczne j . W trakcie sesj i 
bp Rub in przeds tawi ł obec -
n y m sy tuac j ę duszpasterstwa 
emig racy jnego , ukazując w a -
runki pracy t ego duszpaster-
s twa w posizczegółnych k ra -
jach oraz podał p lusy i m inu-
sy, wskazu jąc na konsekwen-
c j e p rak tycznego zastosowania 
instrukcj i o opiece duszpas-
tersk ie j nad emigrantami w y -
dane j przez Sto l icę Apos to l -
ską w 1969 r. 

T V 0 O D N I O U I A W ogniu dyskusji 
Jak to z, ,,chochołami"? 

Nie pójdzie to na marne 

Jadąc do przyjaciół do Słowacji zabrałem 
ze sobą kilka gazet z ostatnich dni. Słowacy 
po polsku czytają bez trudu tak, jak i my po 
słowacku. Przejrzeli więc gazety i nie mogli 
się nadziwić, jak wszechstronna i szczera dy-
skusja toczy się w prasie polskiej. Bo i rze-
rzywiście: choć to sezon tradycyjnie zwany 
ogórkowym, choć miliony ludzi korzystają ze 
wspaniałego w tym roku upalnego lata, ogól-
nonarodowa dyskusja nie tylko nie osłabła, 
lecz wręcz nasiliła się. Po prostu człowiek nie 
zdąży przeczytać wszystkich interesujących i 
ostrych polemik, których nie szczędzą nie 
tylko tygodniki polityczne i centralne dzien-
niki, lecz również prasa prowincjonalna. 

Wśród dyskutantów znajdujemy ludzi wszel-
kich zawodów, a co charakterystyczne — za-
bierają głos również ludzie, którzy w ubie-
głych latach dla różnych powodów nabiera-
li wody do ust. O co chodzi w tej dyskusji? 
Najogólniej można by powiedzieć tak: chodzi 
o obnażanie i ukazanie wszelkich źródeł zła, 
które do końca ubiegłego roku hamowało po-
stęp, nie pozwalało należycie rozwijać twór-
czych sił społeczeństwa, chodzi o stworzenie 
takich warunków życia i działania, by błędy 
przeszłości nie mogły się powtórzyć, chodzi 
wreszcie o takie planowanie działań i form 
organizacyjnych, by stworzyć optymalne szan-
se rozwoju Kraju i wzrostu dobrobytu jego 
obywateli. 

Tak szeroko pojęta debata musiała oczywi-
ście objąć sprawy stosunków wzajemnych 
między państwem i jego agendami z jednej — 
a obywatelami z drugiej strony, a także sferę 
tzw. stosunków międzyludzkich. W „Życiu 
Warszawy" stosunkowo młody, lecz wyjątko-
wo drapieżny i utalentowany publicysta Wie-
sław Górnicki rozpętał całe piekło wokół 
„chochołów", nawiązując do znanego z „We-
sela" Wyspiańskiego symbolu podstawy nie-
których grup społecznych z okresu przed 
pierwszą wojną światową. Odpowiedział mu 
inny publicysta Zbigniew Załuski, a potem 
zabierały głos dziesiątki innych, przy czym, 
jak to często bywa, w ogniu dyskusji, zatra-
ciły się początkowe tezy. Trudno się więc dzi-
wić, że np. fałszywie ocenił myśl Górnickiego 
korespondent „Journal de Genève" p. Jurg 
Bisseger w artykule „Héros national Polo-
nais. Le „chochoł" ou l'art de ne rien faire". 

Teza zawarta w tytule, oczywiście nie jest tezą 
Górnickiego, i prawdę mówiąc — jest bez-
sensowna. Nie trzeba udowadniać, że społe-
czeństwo polskie potrafi być nawet bardziej 
aktywne od wielu innych, przekonali się o 
tym m. in. okupanci Polski podczas II wojny 
światowej... 

To właśnie aktywność społeczeństwa pol-
skiego w okresie, który minął od tragicznych 
wydarzeń grudniowych 1970 roku, ogromnie 
wzrosła i budzi nadzieje na przyszłość. Pro-
fesor Janusz Groszkowski, przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu, sformułował to lapidarnie:- „Mamy 
takie uczucie, jakby spadł nam wszystkim 
kamień z serca. Wyzwalamy się z tego para-
liżującego uczucia niemożności, które prowa-
dziło do marnotrawstwa energii społecznej, 
zaprzepaszczenia indywidualnych i zbioro-
wych możliwości i inicjatyw. Proces odnowy 
przyniósł nowy przypływ wiary w twórcze 
siły narodu, przypływ nadziei na lepsze i do-
statniejsze życie". 

Profesor Tadeusz Kotarbiński, jeden z naj-
wyższych w Polsce autorytetów moralnych i 
naukowych, pisze o licznych przykładach „bo-
haterskiej wprost spolegliwości w sytuacjach 
grozy wyjątkowej", podkreślając jednak ko-
nieczność wzrostu dyscypliny społecznej w 
sytuacjach codziennych tak, by „każdy mógł 
liczyć na innego". 

Prawnik, profesor Stanisław Ehrlich pod-
kreśla sprawę praworządności: „Społeczeństwo 
zdyscyplinowane to takie, w którym nie-
uchronne konflikty między ludźmi rozwiązuje 
się w ramach przewidzianych określanymi 
normami". Ale same przepisy sprawy dyscy-
pliny społecznej nie załatwią: „Za dużo jest 
kar i zakazów, za mało zachęty i nagród". 

Piętnują ludzie wszelkich zawodów tyci-
którzy „wolą się nie wtrącać", kierowników 
o zapędach dyktatorskich na różnym szczeblu, 
biurokratycznych urzędników, którzy „wolą 
powiedzieć: nie", „niekompetentnych, ale 
zawsze posłusznych karierowiczów" itd., itd. 

Nie zdołam oczywiście, moi Mili, nawet za-
znaczyć w gawędzie tematów wszechstronnej 
dyskusji. Dobrze, że wreszcie jest. Wszystko 
wskazuje na to, że nie pójdzie na marne. 

MARIAN 

Dyskus ja nad sprawozda-
n iem bpa Rubina by ła bardizo 
o ż yw i ona i dotyczy ła różnych 
sp raw n ie ła twego duszpaster-
s twa emig racy jnego . Zastana-
w iano się nad potrzebą koor -
dynac j i p racy duszpasterskiej 
Centra lnego Ośrodka Dusz-
pasterstwa w R z y m i e i K a -
tol ickich M i s j i w poszczegól-
nych kra jach. N a j w a ż n i e j s z y m 
zadaniem Centra lnego Ośrod-
ka w R z y m i e jest tak zorgan i -
zować i rozwinąć pracę dusz-
pasterską w środowiskach po -
lon i jnych, by rzeszę P o l a -
k ó w - e m i g r a n t ó w .związać z 
Kośc io ł em i duszpasterstwem 
po lsk im a przez to pogłębiać 
w i ę z y św i adome j jedności z 
Mac ierzą . 

Drug im dysku towanym p r o -
b l emem była współpraca po l -
skich ks ięży zakonnych z w y -
m i en i onym Ośrodk iem. N a j -
ważn i e j s z ym p rob l emem dusz-
pasterskim emig rac j i jest do -
p ł y w młodych kapłanów, d o -
brze p r z y go t owanych do p r a -
cy duszpasterskie j wś ród po l -
sk ie j emigrac j i . Obecnie p r ze -
c iętny w i e k duszpasterza em i -
g r a c y jn ego wynos i 50 lat. 

0 69 odmian pszenicy 
Stac j a H o d o w l i Roś l in w 

Czy żow i e Sz lacheck im (pow. 
sandomierski ) spec ja l i zu je się 
w hodow l i odpornośc iowe j i 
twó r c z e j pszenicy oz ime j . 
N a u k o w c y s tac j i w y s e l e k c j o -
nowa l i już k i lka war tośc io -
w y c h r o d ó w pszenicy i od-
mian koniczny, k tóre dostoso-
w a n e są do w a r u n k ó w g l ebo -
w y c h i k l imatycznych tego 
r e j onu K r a j u . 

N a po le tkach doświadcza l -
nych s tac j i rośnie aż 69 za -
granicznych odmian pszenicy 
m.in. ze Zw ią zku Radz i eck i e -
go, Franc j i , S tanów Z j e d n o -
czonych, Holandi i . 

Z M A R L I 
W ł a d y s ł a w D A S Z E W S K I , 

wyb i tny artysta, zasłużony 
pedagog , w y c h o w a w c a ki l -
ku pokoleń scenogra fów, 
pro fesor Akademi i Sztuk 
P i ęknych w Wa r s zaw i e , 
t rzykrotny laureat N a g r o -
dy P a ń s t w o w e j , odznaczo-
ny O r d e r e m Sztandaru 
P r a c y I i I I k lasy. 

Tadeusz Z I E L E N I E W S K I , 
płk dypl . w stanie spo-
czynku, b. dowódca 33 D y -
w iz j i P iechoty w kampani i 
w rześn iowe j , b. dowódca 
3 D y w i z j i P iechoty w e 
Franc j i , odznaczony K r z y -
żem Virtutti Mil itari , t rzy-
krotnie K r zyżem Wa lecz -
nych, O r d e r e m ,,Polonia 
Restituta" , f r ancuską L e -
gią Hono rową . 



Zespó l P o l s k o - A m e r y k a ń s k i e g o Tea t ru Foklorystycznego z Detroit przed w y j a z d e m na w y s t ę p 

K t o na Ciebie k a m i e n i e m 
t y na n i e g o . . . k w i a t e m 

ZAMIAST KOCI El MUZYKI 
. . . .POKAZ FOLKLORU 

AM E R Y K A Ń S K A g a z e t a „Detroit Free Press" 
z a m i e ś c i ł a w i e l k i f e l i e t o n „Look Out! Polish 
Wedding!" — c z y l i „Popatrz! Polskie wesele". 

C z t e r y s t r o n y n i e d z i e l n e g o d o d a t k u z a p e ł -
n i ł y p ł o d y p i ó r a n i e j a k i e g o M o t e - Z a r t ( ? ) , k t ó r y 
na ł a m a c h t e g o p i s m a p r z e d s t a w i ł A m e r y k a n ó w 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a j a k o z b i o r o w i s k o a l k o h o l i -
k ó w i p ó ł a n a l f a b e t ó w . 

C a ł y a r t y k u ł — m o ż n a b y p o w i e d z i e ć — s t a n o -
w i ł j e d n o w i e l k i e „ s ł o w o d o b ieda" . Jes t ł a d n e p a r ę 
t y s i ę c y P o l a k ó w w D e t r o i t , t y c h u r o d z o n y c h p o d 
p o l s k i m n i e b e m i t y c h , co t o t y l k o z o p o w i e ś c i 
o j c a i m a t k i ina z a w s z e z a m k n ę l i w se rcu m i ł o ś ć 
d o S t a r e g o K r a j u , j a k t e ż n a j m ł o d s z y c h : A m e r y -
k a n ó w z h i g h - s c h o o l i c o l l e g ' ô w s p r a g n i o n y c h 
w i e d z y o k r a j u s w y c h r o d z i c ó w , d z i a d k ó w , p r a -
d z i a d k ó w . Są — j a k t o m ł o d z i — b u ń c z u c z n i , z a -
d z i o r n i , a m b i t n i . M o g l i u znać , ż e „ta zniewaga 
krwi wymaga". M o g l i u r z ą d z i ć k o c i ą m u z y k ę r e -
d a k t o r o m „ D e t r o i t F r e e P r e s s " , c z e r n i ą a t r a m e n t u 
z r o z b i t y c h k a ł a m a r z y s p l a m i ć m u r y s i e d z i b y g a -
z e t y ; t y m c z a s e m młodiz i A m e r y k a n i e p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i e p o s t a n o w i l i z u p e ł n i e co i n n e g o . 

???. 
I s t n i e j e w D e t r o i t m ł o d z i e ż o w y z e spó ł p o l o n i j n y 

„Polsko-Amerykański Teatr Folklorystyczny", z a -
ł o ż o n y p r z e z Michała Królewskiego. T e n w ł a ś n i e 
m ł o d y c z ł o w i e k , s t u d e n t a m e r y k a ń s k i e j u c z e l n i 
p o s t a n o w i ł o d p o w i e d z i e ć ina p a s z k w i l „ D e t r o i t 
F r e e P r e s s " z u p e ł n i e i n a c z e j . D z w o n i ą t e l e f o n y d o 
c z ł o n k ó w z e s p o ł u d o i ch z n a j o m y c h i r o d z i n — 
p r z e d g m a c h e m r e d a k c j i f o r m u j e s ię g r u p a l i c z ą c a 
p o n a d 500 osób. Jes t c a ł y z e s p ó ł w s t r o j a c h l u d o -
w y c h , są i ch p r z y j a c i e l e , m ł o d z i A m e r y k a n i e i 
i ch r o d z i n y . A w a n t u r u j ą się? — N i c p o d o b n e g o ! — 
N i e p o t o p r z y s z l i ! T A Ń C Z Ą I Ś P I E W A J Ą ! ! ! A 
r o s n ą c y t ł u m o k l a s k u j e i ch , p o d z i w i a k o l o r o w e 
s t r o j e , h a r m o n i j n e z m i a n y z ł o ż o n y c h f i g u r t ańca , 
c z ys t e , w i e l o g ł o s o w e P O L S K I E P I E Ś N I . O c z y w i ś c i e 
w i d z o w i e n i e s z c z ę d z ą b r a w , „ d e m o n s t r a n c i " u -
ś m i e c h a j ą s ię , o f i a r o w u j ą i m k w i a t y ! ! ! W s z y s t k o 
t o w i d a ć z o k i e n r e d a k c j i , k t ó r e j p r a c o w n i c y 
p r z e ż y w a l i j u ż r ó ż n e p r o t e s t y , a l e p o d o b n e g o 
s p r z e c i w u j e s z c z e n i e w i d z i e l i . 

C z t e r e j c z ł o n k o w i e z e s p o ł u d o c i e r a j ą z k w i a t a -
m i , p o l s k i m i g a z e t a m i i k s i ą ż k a m i d o s z e f ó w r e -
d a k c j i . T a w a l k a j e s t j u ż w y g r a n a . R e d a k t o r z y 
są z a w s t y d z e n i , a l e i o c z a r o w a n i . T o w t e n w ł a ś -
n i e sposób P o l a c y o d p o w i a d a j ą n a o b e l g i ? Ta-
k i e j z e m s t y j e s z c z e n i e w i d z i e l i . I r e d a k t o r z y 
„ F r e e P r e s s " d o s t r o i l i s i ę d o d ż e n t e l m e ń s t w a m ł o -
d y c h gośc i . P o l a c y u z y s k a l i r e k l a m ę w a r t o ś c i m i l i o -
na d o l a r ó w , u z y s k a l i o f i c j a l n e p r z e p r o s z e n i e r e -
d a k c j i „ D e t r o i t F r e e P r e s s " u z y s k a l i o b i e t n i c ę 
o p u b l i k o w a n i a ser i i o b i e k t y w n y c h a r t y k u ł ó w o 
P o l s c e i j e j k u l t u r z e . 

J a c y ż on i są, c i m ł o d z i A m e r y k a n i e ? M u s z ę i ch 
k o n i e c z n i e z o b a c z y ć , p o m ó w i ć z n i m i ! B o w ł a ś n i e 
p r z y j e c h a l i d o P o l s k i na k i l k u d n i o w y p o b y t . J e ż d ż ą 
p o K r a j u , p o z n a j ą j e g o u r o d ę , o d w i e d z a j ą r o d z i n y 
o r a z uczą s ię n o w y c h p i e ś n i i t a ń c ó w p o l s k i c h . 
C h c ą p o p o w r o c i e do S t a n ó w j e s z c z e p i ę k n i e j , j e s z -
c z e g o d n i e j z a p r e z e n t o w a ć s p o ł e c z e ń s t w u A m e r y -
k i k u l t u r ę P o l s k i . 

K i e d y p r z y b y ł e m d o G r u b n a k o ł o T o r u n i a , g d z i e 
w b u d y n k u T e c h n i k u m R o l n i c z e g o o t o c z o n y m s t a -
r y m p a r k i e m — Kujawsko-Pomorskie Towarzy-
stwo Muzyczne z o r g a n i z o w a ł o w a k a c y j n y o b ó z m u -
z y c z n y — c a ł y zesp"ół z n a j d o w a ł s i ę w » a l i g i m n a -
s t y c z n e j , c h o c i a ż t o b y ł a n i e d z i e l a . Ś w i e t n y f a c h o -
w i e c , c h o r e o g r a f B y d g o s k i e j O p e r e t k i — p a n Ka-
zimierz Przybylski n i e m o ż e s ię n a c h w a l i ć p o l s k i c h 
A m e r y k a n ó w : 

— Ćwiczą tu po trzy godziny dziennie, uczą się ku j a -
wiaka, oberka, krakowiaka, mazura — no i oczywiście — 
poloneza. Początkowo ich polka, którą przywieźli juź 
opracowaną, miała sporo amerykanizmów, teraz tańczą 
już w polskim stylu, nie mam wprost s łów dla icłi 
pracowitości i zapału! Dwie młode akompaniatorki — 
Ninka Gregorkiewicz i Irka Kamińska z Torunia do-
rzucają, że są zaskoczone poziomem wiedzy o Polsce 
i wcale dobrą znajomością języka. Chociaż nikt z nich 
się w Polsce nie urodził! 

T a n c e r z e i t a n c e r k i o c i e r a j ą k r o p l i s t y p o t z c z o -
ła. P r z e r w a ! I z a r a z p o o b i e d z i e w y j a z d z w y s t ę -
p e m d l a k u r a c j u s z y w C i e c h o c i n k u ! 

— Michał — p y t a m K r ó l e w s k i e g o •— jak na to 
wpadłeś, by założyć Polsko-Amerykański Teatr 
Folklorystyczny ? 

— B o z a w s z e b y ł e m w o t o c z e n i u a n g l o s a s k i m , 
k t ó r e w y ś m i e w a ł o s i ę z P o l a k ó w . A j a p r z e c i e ż 
j e s t e m P o l a k i e m z p o c h o d z e n i a , w i ę c j a k ż e m o g ł e m 
t o ś c i e r p i e ć ? W n a s z y m o s i e d l u S t u d e n c k i m z a ł o -
ż y ł e m k l u b p o l s k i , ż e b y t r o c h ę z m n i e j s z y ć i g n o -
r a n c j ę t y c h s z y d e r c ó w , a l e s tudenc i m a j ą z b y t m a -
ło czasu , w i ę c p o t e m p r z e n i o s ł e m k l u b d o m i a s t a . 
I w c i ą ż p r z y b y w a ł o n a m c z ł o n k ó w . 

— A dlaczego zorganizowałeś tą demonstrację? 
P a t r z y n a m n i e b a d a w c z o . 
— J a k b y ś c z y t a ł t e n i ch a r t y k u ł , t o b y ś w i e d z i a ł ! 

O n i p i sa l i , ż e P o l a c y t o n i e k u l t u r a l n e t łus t e ś w i -
n i e i k a r c i a r z e ! Ż e p o l k a t o t a n i e c i d i o t ó w ! A t e 
i ch r y s u n k i ! 

L n i a n o w ł o s y 18 - l a t ek , Ryszard Rydzewski, k t ó r e -
g o o j c i e c j e s t m e c h a n i k i e m u „ C h r y s l e r a " d o d a j e : 
„ T o był obrzydliwy artykuł. I dlatego, chociaż nie 
należałem jeszcze do zespołu poszedłem razem z 
siostrą pod redakcję. 

— B ę d z i e m y t e r a z s t a l e o r g a n i z o w a ć „ S ł o w i a ń s k ą 
W i o s n ę " — w i e l k i f e s t i w a l f o l k l o r u w D e t r o i t — 
d o w i a d u j e m y s ię j e s z c z e o d K r ó l e w s k i e g o — w s p ó l -
n i e z R o s j a n a m i , C z e c h a m i i J u g o s ł o w i a n a m i . N o 
i o c z y w i ś c i e — p o p o w r o c i e z P o l s k i b ę d z i e n a m 
j u ż ł a t w i e j ! B ę d z i e m y znać l e p i e j t a ń c e i p i e śn i , 
w i ę c e j o P o l s c e w i e d z i e ć ! 

Kathleen Rabac, urodzona w 1954 r. w Detroit, która 
już w ub. roku razem z dziadkiem, Michałem Pawęgą 
i babcią Franciszką odwiedziła ich rodzinny Sandomierz. 
Dziadkowie ostatni raz widzieli Polskę 65 lat temu, jesz-
cze przed pierwszą wo jną światową. 

— M a m a t e ż b y ł a tu p i e r w s z y raz , o n a s ię u r o -
dz i ł a w N o w y m J o r k u , och , b y l i ś m y t e ż w G d y n i , 
G d a ń s k u , K r a k o w i e , os ta tn i t y d z i e ń w W a r s z a w i e , 
z r o b i l i ś m y p r z e s z ł o 300 p r z e ź r o c z y , t e r a z d z i a d k o -
w i e i m a m a m i e s i ą c a m i o p o w i a d a j ą z n a j o m y m o 
P o l s c e , c i z n o w u s p r a s z a j ą s w o i c h z n a j o m y c h . . . 

— A ty przecież jesteś Amerykanką, a twój ta-
tuś jest Jugosłowianinem? 

— Tak, ale ja uważam Polskę za k r a j moich przod-
ków ! To jest również moja ziemia! Jak nas tu wszyscy 
witali, jak to było serdecznie! N ie ma takiej serdecz-
ności nigdzie na świecie, jak w Polsce! I dlatego przy-
jechałam tu jeszcze raz, chociaż podróż kosztuje 400 do-
larów i długo musieliśmy pracować, aby na nią zarobić 
sobie. O tej demonstracji dowiedziałam się z gazet. To 
było wspaniałe! Stroje mi się podobały, chciałam do 
nich dołączyć, tańczyć razem z nimi! Teraz już 
razem chodzimy w strojach ludowych na procesje Bo -
żego Ciała w naszej parafi i , razem ćwiczymy i wystę-
pu jemy! 

P r e z e s F u n d a c j i K o ś c i u s z k o w s k i e j w U S A p a n 
E u g e n e K u s i e l e w i c z w c zas i e w i z y t y w D e t r o i t p o -
w i e d z i a ł : „Gdy widzę takie postacie, jak Jan Król 
-— biskup katolicki, jak Edmund Muskie, który 
uchodzi za jednego z głównych kandydatów na 
prezydenta USA, jak Roman Gribbs — burmistrz 
Detroit — myślę, że przyszłość nasza zapowiada 
się dobrze". 

A l e p u n k t n a j j a ś n i e j s z y , t o c h y b a z a i n t e r e s o w a -
n i e m ł o d z i e ż y p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e j s p r a w a m i i 
k u l t u r ą K r a j u , z k t ó r e g o w y w o d z i l i s i ę j e j p r z o d -
k o w i e , t a c y , j a k M i c h a ł K r ó l e w s k i i j e g o k o l e d z y . 

DWA 
L IPC OWE 
sroTKiirM 

PO Z O R N I E n i e m i a ł y o n e p u n k t ó w s t y c z n y c h . 
F r a n c u s c y n a u c z y c i e l e z P o ł u d n i a , k t ó r z y 
p r z y j e c h a l i , a b y na w ł a s n e o c z y z o b a c z y ć to , 
o c z y m d o t y c h c z a s t y l k o c z y t a l i i g r u p a 
A m i c a l e d ' A u s c h w i t z . o d b y w a j ą c a s w ą b o -

lesną p i e l g r z y m k ę do m i e j s c a — s y m b o l u , m i e j s c — 
o b s e r w a c j i , z k t ó r e j do dz iś n i e u m i e j ą s ię w y z w o -
l ić . 

Polskie Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
— miejsce spotkania francuskich i polskich pedagogów 
— mieści się w jednym z nielicznych, ocalałych z wo jny 
gmachów. W czasie okupacj i rezydowało w nim gesta-
po. Zachowano część podziemi z celami i narzędziami 
tortur, a by ocalić dla tych co przyjdą świadectwo, czym 
był w Polsce hitleryzm. To właśnie w jednej z cel, któ-
ryś z więźniów wypisał na ścianie: „Ła two jest mówić 
o Polsce, trudniej dla niej pracować, jeszcze trudniej 
umrzeć, a najtrudnie j cierpieć". 

D l a M a x i m e Ante l in i N a t h a n a Henr i p r z y p o m i -
n a n i e o o k u p a c y j n y c h c i e r p i e n i a c h P o l a k ó w j es t 
z b ę d n e , b o p r z e ż y w a l i j e r a z e m z n a m i . D l a t e g o , 
p o d o b n i e j ak nas, c ieszą i ch o d b u d o w a i o d n o s z o n e 
s u k c e s y . C i ą g ł a o b e c n a przesz łość , k t ó r ą p a m i ę t a -
m y i w y r a ź n i e w y t y c z o n a p r z y s z ł o ś ć n a s z e g o k r a -
j u — o t o w s p ó l n y k l u c z do t y c h t a k p o z o r n i e r ó ż -
n y c h spo tkań . 

W d o b i e n i e u s t a n n y c h z m i a n p r o g r a m ó w n a u c z a -
n ia w s z e l k i e d o ś w i a d c z e n i a są c e n n e — taka o to 
d e w i z a p r z y ś w i e c a ł a p r z e s z ł o 60 n a u c z y c i e l o m , 
g ł ó w n i e z T u l u z y i B o r d e a u x , k t ó r z y z a s y p a l i 
w p r o s t p y t a n i a m i s w y c h p o l s k i c h r o z m ó w c ó w . 
S p r a w a m i , w z b u d z a j ą c y m i s z c z e g ó l n e z a i n t e r e s o -
w a n i e b y ł y : 

• O R I E N T A C J A Z A W O D O W A I Z A P E W N I E N I E P R A -
CY w W Y U C Z O N Y M Z A W O D Z I E , wicedyrektor Depar -
tamentu Szkolnictwa Zawodowego Jerzy Partyka opo-
wiadał o specjalnych pogadankach dla młodzieży, opra-
cowywanych informatorach, o poszczególnych szkołach 
zawodowych i dalszej pracy, poradniach psychofizycz-
nych, których zadaniem jest pomoc w wyborze zawodu. 
Dotychczas decydujący, ale byna jmnie j nienajlepszy 
w p ł y w wyw ie r a j ą rodzice — twierdził prelegent. Sądząc 
po wybuchach śmiechu i b rawach podobne problemy 
ma ją i fracuscy nauczyciele. 

Cień zazdrości towarzyszył wiadomości, że wszyscy 
absolwenci zna jdują pracę w wyuczonym zawodzie. To 
znaczy, aby być ścisłym w ostatnich latach system nieco 
szwankuje, a winić należy... postęp techniczny, szybszy 
niż proces nauczania. 

• N A U C Z A N I E N O W O C Z E S N E J M A T E M A T Y K I . W 
1971 r. zakończono w Polsce realizację p rogramów w 
zmodernizowanym liceum ogólnokształcącym. Przyjęto 
nowy program matematyki, uwzględniając w możliwie 
najszerszym stopniu tzw. nowoczesną matematykę. Na 
kursach wieczorowych przeszkolono wszystkich nauczy-
«ieli jako że na razie ta nowa matematyka sprawia wię -
cej klopotul.. nauczycielom niż uczniom, jak wyrazi ł się 
dyrektor. 

Reakcja Francuzów wskazywały , że również im nie-
łatwo jest przedstawić się z dnia na dzień, chociaż 
stwierdzenie dyrektora przyjęl i jako dobry żart. W sto-
sunku do uczniów klas I i I V nowa matematyka znaj -
dzie zastosowanie dopiero za 2—3 łata. W tej chwili me-
tody i programy w y p r ó b o w u j e się w 100 szkołach. 

• N A U C Z A N I E J Ę Z Y K Ó W O B C Y C H . Istniejące licea 
0 rozszerzonych programach nauczania wykazu ją , że za-
stosowanie nowoczesnych metod daje bardzo dobre w y -
niki. Właśnie z tych liceów pochodzili laureaci konkur-
su znajomości języka francuskiego, o którym obszernie 
informowal iśmy w „Tygodniku*' . 

• S Z K O Ł Y S P E C J A L N E D L A D Z I E C I U P O Ś L E D Z O -
N Y C H . Tu zarysowały się odrębne tendencje. Francuska 
— pozostawiania klas z takimi dziećmi w obręhie nor-
malne j szkoły i polska — tworzenie obok klasy w szko-
łach normalnych, oddzielnych szkół, zależnie od stopnia 
kalectwa dziecka. Nauczycieli dla potrzeb tych szkół 
kształci Pańs twowy Instytut Pedagogiki Specjalnej . 

D z i ę k u j ą c za s p o t k a n i e i z a p r o s z e n i e d o p o n o w -
n e g o p r z y j a z d u d o P o l s k i , a l e już w c zas i e r o k u 
s z k o l n e g o , b y g o ś c i e na w ł a s n e o c z y m o g l i p r z e -
k o n a ć s i ę o t y m , o c z y m z k o n i e c z n o ś c i t y l k o m ó -
w i o n o na s p o t k a n i u , L u i s - B e s s a c s t w i e r d z i ł , ż e 
m y ś l p r z y j a z d u p o d s u n ę l i im1 r ó w n i e ż P o l a c y z a -
m i e s z k u j ą c y p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą F r a n c j ę . „ A 
p o n i e w a ż z n a m y i ch j a k o d o b r y c h p r a c o w n i k ó w 
1 d o b r y c h p r z y j a c i ó ł , j e s t r z e c z ą n a t u r a l n ą , ż e z a -
p r a g n ę l i ś m y p o z n a ć i ch o j c z y z n ę " . 

M a x i m e A n t e l i n i N a t h a n H e n r i b y l i w i ę ź n i a m i 
O ś w i ę c i m i a a p ó ź n i e j o b o z u w Ś w i ę t o c h ł o w i c a c h , 
g d z i e s i ę p o z n a l i . T a p r z y j a ź ń p r z e t r w a ł a d o dz iś . 
W P a r y ż u d a w n i d e p o r t t o w a n i s p o t y k a j ą s i ę w r a -
m a c h o r g a n i z a c j i b . w i ę ź n i ó w O ś w i ę c i m i a i o b o -
z ó w . l e ż ą c y c h na t e r e n i e G ó r n e g o Ś ląska . 

W c z a s i e n a s z e j t e g o r o c z n e j p i e l g r z y m k i — 
m ó w i p . A n t t e l i n — w i e l u k o l e g ó w p o r a z p i e r w -
s z y w i d z i a ł o M u z e u m O ś w i ę c i m s k i e . K o l o s a l n a 
p r a c a , j a k i e j d o k o n a l i w n i m P o l a c y , b y l i w i ę ź -
n i o w i e , s p r a w i a , ż e d a j e o n o p r a w d z i w y o b r a z 
d a w n e g o o k r u t n e g o ż y c i a o b o z o w e g o . N a j a k i m 
p o z i o m i e p r o w a d z o n e są a r c h i w a n i e c h ś w i a d c z y 
f a k t , ż e k o l e g a o d n a l a z ł ' ś l a d y o j c a , k t ó r y p r z y b y ł 
d o O ś w i ę c i m i a w 1941 r . i z a g i n ą ł b e z w i e ś c i . M u -
z e u m u d z i e l i ł o m u s z c z e g ó ł o w y c h d a n y c h . 

W t y m r o k u p o r a z p i e r w s z y z d e c y d o w a ł e m s ię 
o d w i e d z i ć Ś w i ę t o c h ł o w i c e , g d z i e r ó w n i e ż b y ł e m 
w i ę z i o n y i z a t r u d n i o n y w ó w c z e s n e j f a b r y c e z b r o -
j e n i o w e j . Ś w i a d o m o ś ć , ż e p r z e c h a d z a m s i ę j a k o 
w o l n y c z ł o w i e k p o f a b r y c e , u l i cach , i d ę s p o k o j n i e 
d r o g ą p r o w a d z ą c ą d o d a w n e g o o b o z u b y ł a d l a 
m n i e d r u g i m , t y m r a z e m m o r a l n y m , w y z w o l e -
n i e m . 

Janina PAŁĘCKA 



W A R S Z A W S C Y 
L I C E A L I Ś C I 
N A 
W A K A C J A C H 
w Blanc-Mesnil 
N a k i e rmaszu w B l anc -Mesn i l , z o r g a n i z o w a n y m z o k a z j i 14 L ipca , 
m e r mias ta pan F r e g o s s y p o d p i s y w a ł na p a m i ą t k ę ks iążk i 

14 lipca goście z Polski wesoło bawi l i się na zabawie ludo-
w e j w B lanc-Mesni l urządzanej t radycyjnym zwycza jem w e Franc j i ^ 



i uczniów L iceum Ogólnokształcą-
cego im. Juliusza Słowackiego w 
Warszawie przebywało ostatnio 10 
dni na zaproszenie merostwa w 
Blanc-Mesnil . By l i to uczniowie 
klasy I I I l iceum, uczący się języka 
francuskiego, k tórzy wraz ze swą 
profesorką, panią Marią Col ler 

I p rzy j echa l i do Francj i , by zoba-
czyć kra j , o k t ó r ym ty le już czytal i i skonfrontować 
swą znajomość języka francuskiego. W ramach 
r ew i z y t y w przysz ł ym roku grupa młodz ieży w 
Blanc-Mesni l p r zy j edz i e do Warszawy . 

Serdeczne przy jęc ie , jakie zgotowano polskim 
gościom w Blanc-Mesnil , przeszło wszelkie oczeki-
wania, a serdeczna opieka i zainteresowanie m łody -
mi z Po lski mera Blanc-Mesni l — p. Fregossy spra-
wił , że swó j pobyt w e Franc j i polscy licealiści 
zawsze będą pamiętać i ko jarzyć z w ie lką serdecz-
nością, gościnnością i przy jaźnią , z jaką się w e 
Franc j i spotkali. Pon ieważ pobyt polskich gości 
przypadł właśnie na lipiec, w t y m na francuskie 
święto narodowe, w ięc przeży l i oni w Blanc-
Mesnil niezapomniany 14 Lipca, bral i udział w po-
chodzie, zabawie ludowej , odwiedz i l i stoiska na 
kiermaszu. Dużo był w t edy radości i zabawy. Poza 
pobytem w Blanc-Mesni l licealiści z Warszawy , pod 
serdeczną opieką przedstawicie l i mie jscowego komi-
tetu Stowarzyszenia „France -Po logne " zwiedz i l i 
również P a r y ż i Wersal , p r zebywa l i po jedynczo u ro-
dzin francuskich, no i spotkali się też z mie jscową 
Polonią. 

Na zakończenie ich pobytu odbyło się mi łe spot-
kanie w Konsulacie Genera lnym P R L w Paryżu , 
gdzie przebywała też 20-osobowa grupa młodz ieży 
L iceum im. Zmichowskie j z Warszawy , która pod 
opieką dyrektor l iceum pani Hanny Kocan przeby-
wała w ramach wymiany międzyszko lne j dwa t y -
godnie w l iceum Saint -Exupéry w Lyon ie . 

Obydw ie grupy młodz ieży z Po lski w y j e c h a ł y z 
Franc j i zadowolone, w y w o ż ą c z sobą najmi lsze 
wspomnienia i wie le , w ie l e adresów nowych f ran -
cuskich przy jac ió ł , z k tó rymi odtąd będą korespon-
dować i których następnie gościć będą u siebie, w 
Polsce. 

Uczennice liceum pod opieką p. Kondratowicz 
p r a w e j ) w raca j ą z zabawy. Od l ewe j : Agnieszka 
i M i ros ł awa Jóźwiak 

(pierwsza z l ewe j ) i p. prof. T. Brzeg (pierwsza z 
Kończykowska, Ba rba ra Małecka, Anna Kozłowska 

Fot. W. SŁAWNY 

W stoisku Stow. „France -Po logne" nie brakło polskich przysmaków, które miały duże powodzenie 

Polskie piosenki ludowe na zabawie z okazji 14 L ipca w B lanc-Mesni l bardzo się podobały 



SENSACJA 
FILATE-

LISTYCZNA 
D alszy ciąg ze str. 3 

w y k o r z y s t a n y został w c z e ś n i e j do s z t y -
chu Charles Jules Roberta, k t ó r y z r e -
p r o d u k o w a ł pa r y sk i „Illustration 
Journal Universal" z 22 k w i e t n i a 1871, 
a w i ę c w dn iach K o m u n y . 

P r z y p o m n i j m y , że Ja ros ł aw D ą b r o w s k i 
by ł od 7 kwietnia 1871 d o w ó d c ą oddzia łów 
bron iących Neu i l ly , gdzie zdobył sobie sze-
roką s ł awę swą b r a w u r ą i umie jętnościa -
mi. To zadecydowa ło , że 28 kwietnia mia -
nowano go dowódcą I armii , tak zwane j Z a -
chodniej , czyli dowódcą całego r e w o l u c y j -
nego f rontu nad Sekwaną , a w p ierwszych 
dniach m a j a Komitet Ocalenia Pub l icznego , 
pozostawia jąc m u dowódz two wspomniane -
go f rontu, m ianowa ł J. Dąb rowsk i ego na -
czelnym w o d z e m sił z b ro jnych K o m u n y . 

W tych g o rą cy ch dn iach n a z w i s k o 
D ą b r o w s k i e g o b y ł o na ustach ca łego 
P a r y ż a . G a z e t y s tara ły się o j e g o f o -
t og ra f i e . N i e j es t w y k l u c z o n e , że w z i ę -
to j ą bądź z „Revue et Gazette Musi-
cale" l ub też z „L'Illustration" z k w i e t -
nia 1860, k i e d y t o p r z y o k a z j i k o n c e r -
t ó w H e n r y k a D ą b r o w s k i e g o w P a r y ż u , 
po j e g o w c z e ś n i e j s z y c h sukcesach w 
Marsy l i i , zamieszczono o n im p r z y c h y l -
ne r e c en z j e . O to, c zy to H e n r y k czy 
Ja r o s ł aw — nie dbano , n ikt w t e d y n ie 
w y m i e n i a ł im ien ia . S a m o n a z w i s k o 
sp raw i a ł o już F r a n c u z o m w w y m o w i e 
w i e l e t rudnośc i . 

W tym roku w e francuskim 
cenniku Iverta (tom 2 — Europa) 
str. 557, nr 599) cena za ten zna-
czek niekasowany wynosi 1.50 F, 
za kasowany — 0,35 F. W 
Polskim katalogu — cenniku 
„Ruch" za rok 1971, znaczek ten 
f i gu ru je pod poz. 547, na str. 106, 
a jego cena podana została na: 
3 zł za znaczek niekasowany i 
1 zł za kasowany. Znaczek jest 
koloru zielonego. 

O p o m y ł k ę n ie b y ł o zresztą t rudno. 
O b a j D ą b r o w s c y by l i w P a r y ż u w 
okreś l onych ko łach w c z e ś n i e j znani , 
o b a j b y l i r ów i e śn ikam i , urodz i l i s ię w 
j e d n y m roku, oba j nosi l i szpiczaste 
p r z y s t r z y ż o n e b r ody i m i m o m ł o d e g o 
w i e k u z obu z czaszek p r z e ś w i t y w a ł y 
zaczątk i łys in . F r a n c u z o m ł a t w o b y ł o 
się p omy l i ć . Ja ros ław pad ł na b a r y k a -
dzie . H e n r y k D ą b r o w s k i , k o m p o z y t o r 
p r z e ży ł r e w o l u c j ę , ale pozos ta ł w ga z e -
c ie z dni K o m u n y i po zo rn i e b y ł to 
dla p o l i c j i n i e zb i t y d o w ó d j e g o udz i a -
łu w w a l k a c h . Zos ta ł a r e s z t owany . N i e 
ł a t w o m u b y ł o udowodn i ć , że to nie 
on b y ł g e n e r a ł e m K o m u n y . T r u p ó w 
n ie i d e n t y f i k o w a n o , n i e p r z eds t aw i a ł y 
g r o ź b y ; na ż y w y c h mszczono się p o d 
b y l e c i en i em pode j r z en i a . 

O b a j D ą b r o w s c y choć podobni , nie byl i 
k r ewnymi . Jaros ław urodzi ł się w Ży to -
mierzu na Ukra in ie , H e n r y k pochodził ze 
ws i Zw in iacz na L i twie . Henryk przeżył 
Jaros ława o 42 lata i został pochowany na 
cmentarzu P è r e Łachaise . Z n a n y za życia, 
po śmierci szybko o n im zapomniano. Do -
piero obecnie przez f i latel istyczny p rzypa -
dek, został odkryty . 

Po l sk i g r a f i k , k t ó r y k o m p o n o w a ł 
znaczek na roczn icę w 1951 roku, p o -
m y l i ł się w s k u t e k zau fan ia do s ta rych 
f r ancusk i ch r ep r odukc j i . N i e p r z y p u s z -
czał nawet,* ż e po u p ł y w i e da lszych 
dwudz i e s tu la t s tanie się m i m o w o l i 
sp rawcą duże j sensac j i w ś r ó d zb i e ra -
czy z n a c z k ó w p o c z t o w y c h . 

W b i e ż ą c y m roku, w setną r oc zn i c ę 
K o m u n y P a r y s k i e j , w P o l s c e p o n o w -
nie w y d a n o znaczek p a m i ą t k o w y z 
podob i zną Ja ros ł awa D ą b r o w s k i e g o . 
Z n a w c y t w i e r d z ą , ż e j e s t ona b a r d z i e j 
w i e r n a n i ż popr zedn ia bo oparta na 
au t en t y c zne j f o t o g r a f i i z l a t znaczn ie 
w c z e ś n i e j s z y c h , z okresu K o m u n y n i e 
z a chowa ł o s ię b o w i e m żadne z d j ę c i e 
genera ła . 

N a l e ż y przypuszczać , że w o b e c od -
k r y c i a s e n s a c y j n e j p o m y ł k i w znacz -
ku z gen. D ą b r o w s k i m z roku 1951, 
j e g o w a r t o ś ć na p e w n o w n i e d ł u g i m 
czasie wz rośn i e . T y m ba rd z i e j , ż e na -
k ład znaczka n ie b y ł z b y t w i e l k i — 
z a l e d w i e 14.919 sztuk. 

Tró jka wo jażu jących po świecie bohaterów: Ba rba ra i And r ze j Tomeccy na 
j edne j z centralnych ulic w Brukseli . Ten trzeci to „ K a j k a " (Citroen 2 C V ) — 
wierny ich przyjaciel, w którym mieści się cały bogaty sprzęt: projektory 1 ma -
gnetofony, lampy oświetleniowe, ekran, aparatura dźwiękowa i inne akcesoria 

Lui , A n d r z e j Tomecki , elle, B a r -
bara , sa f emme , leur vai l lante 2 cv, 
et voi là la „ t r o u p e " au complet. A n -
drze j Tomeck i a eu l ' idée d 'un pro -
g r a m m e composé de chansons et de 
poésies sur Varsov ie , à la fois ten-
dres, i roniques, tragiques qui sont 
i l lustrées par la projection, sur un 
g rand écran, de diapositives repré -
sentant la capitale polonaise. Com-
me les Tomeck i sont de fervents 
espérantistes, ce p rog r amme est 
aussi donné en esperanto dans les 
cercles d'esperantistes et, là où il 
y a des colonies polonaises, en po lo -
nais. Ils ont d é j à parcouru une 
g rande partie de l 'Europe , l ' Italie, la 
R.F .A. , la Be lg ique , les Pays -Bas , la 
Suisse.. Ap rè s u n court sé jour à 
Varsovie , ils sont repart is en tournée 
et, en automne, on les ver ra de 
nouveau en Be lg ique et en France . 
Nous pouvons le garantir , tous nos 
A m i s de la Semaine qui iront l ' ap -
p laudir ne le regretteront pas, le r é -
cital d ' A n d r z e j Tomecki vaut le 
déplacement. 

SAMOTNE TOURNEE ARTYSTYCZNE 
ANDRZEJA TOMECKIEGO PO EUROPIE 
„ W m i ł y m l oka lu p r z y u l icy A r c h i -

m e d é e w Brukse l i o d b y ł s i ę ... p r z y -
j e m n y w i e c z ó r , k t ó r y z g r omadz i ł w i e -
lu e spe ran tys t ów i s y m p a t y k ó w ide i 
esperanck ie j . 

P a n A n d r z e j T o m e c k i p r z e d s t a w i -
c ie l P o l s k i e g o R a d i a z a t y tu ł owa ł s w ó j 
p r o g r a m „ K a j t amen estas V a r s o v i o " 
( A tu j es t W a r s z a w a ) . A u t o r i j e d y n y 
w y k o n a w c a o c z a r o w a ł wszys tk i ch w i -
d z ó w . T r u d n o w zasadz ie z a k w a l i f i k o -
w a ć ten r o d z a j p r o g ramu , k t ó r y z a -
p r e z e n t o w a ł T o m e c k i : n ie jest to k o -
m e d i a w w y k o n a n i u j e d n e g o aktora , 
ani t y m ba rd z i e j r ec i ta l p i osenkarsk i ; 
m o ż n a by to okreś l i ć j ako j ednoosobo-
w ą r e w i ę . W y s t ę p p r z y p o m n i a ł p e w n e -
g o r o d z a j u w y k ł a d m u z y c z n y . Podczas 
pó ł t o r e j g o d z i n y w y k o n a w c a snuł p i o -
senkarską opow i eść o W a r s z a w i e , p r z e -
p l a t a j ą c p iosenk i doskona le z synchro -
n i z o w a n y m i p r o j e k c j a m i w i d o k ó w 
mias ta " . 

T a k i c h i p o d o b n y c h w tonie r e c e n -
z j i , j aką izamieścił b e l g i j s k i „Dernière 
Heure" , m i a ł popu l a rny warszawiski 
ak tor znaczn i e w i ę c e j . 

W c iągu k i lku w iosenno - l e tn i ch m i e -
s ięcy And r ze j Tomecki p r z e m i e r z y ł 
ma l eńką d w u k o n k ą (C i t roen 2 C V ) 17 
tys. k m p r e z en tu j ą c 38 k o n c e r t ó w 
p r zed ok. 3 tys. w i d z ó w z 6 k r a j ó w . 
W y s t ę p o w a ł na estradach Be lg i i , H o -
landi i , N R F , Aus t r i i i W ł o s z e c h a 
t akże w S z w a j c a r i i . Z apa l ony mi ł ośn ik 
i p opu l a r y za t o r j ę z y k a esperanto b y ł 
j e d y n y m w y k o n a w c ą p r z y g o t o w a n e g o 
w całości p r z e z s i eb i e p r o g r a m u a r t y -
s tycznego , k t ó r y w z b u d z i ł znaczne za -
in t e r e sowan i e n i e t y l k o w i d z ó w p o l o -
n i j nych , a le i w i e l u m i ł o ś n i k ó w j ę z y k a 
esperanto , k t ó r e go t w ó r c ą I j y ł L u d w i k 
Z a m e n h o f (1859—1917), po lsk i l e k a r z -
okul ista . 

W l e c i e t ego r oku A n d r z e j T o m e c k i 
p r e z e n t o w a ł też s w ó j p r o g r a m w w a r -
s z a w s k i e j k a w i a r n i „ N o w y Ś w i a t " 
O b ą j r z e l i g o w ó w c z a s z uiznaniem tu-
ryśc i z w i e l u k r a j ó w , m. in. F ranc j i , 
Be l g i i , W i e l k i e j B ry tan i i , U S A . P . A n -
d r z e j o t r z y m a ł w i e l e p r o p o z y c j i d a l -
s zych w y s t ę p ó w w Be l g i i , do c z e go 
go rąco zaprasza ł i n a m a w i a ł g o m.in. 
na;sz z n a n y dz ia łacz p o l o n i j n y z L i è g e 
— p. Leopold Ziębowicz. M ł o d y w a r -
s zawsk i ak tor ob ieca ł dalsze w y s t ę p y 
w oś rodkach gó rn i c z ych Be l g i i z am i e s z -
ko ł y eh p r z e z P o l a k ó w i B e l g ó w p o l -
sk i ego pochodzen ia ; z a p e w n e d o t r z y m a 
s ł owa , g d y ż — j a k sam m ó w i : 

— N a j m i l e j w spominamy z żoną, która 
jest j edyną towarzyszka i asystentką m y c h 
w o j a ż y , pobyt w Belgi i . Wys t ępowa l i śmy 
tam przede wszystk im wśród naszych ro -
daków. Poza j e d n y m wys t ępem w A n t w e r -
pii w j ęzyku esperanto — w e wszystkich 
innych mie jscowośc iach dawa l i śmy recitale 
po polsku, a w ięc w Gandaw ie , Brukse l i , 
Ber ingen i Zo lde r . W y s t ę p y p r z y j m o w a n e 
by ł y tak wzrusza jąco , że poczul iśmy się 
d łużnikami naszych R o d a k ó w zamieszka-
łych w Belg i i . D latego też, podczas na -
stępnego pobytu w Belgi i , w najb l iższych 
dniach na zaproszenie naszych R o d a k ó w — 
wys tąp imy jeszcze w Char leroi , gdzie prze-
cież b i j e serce naszej Poloni i . 

W i e l e cen ionych dz ia łaczy r ó żnych 
o ś r o d k ó w p o l o n i j n y c h w Europ i e p r z e -

j a w i ł o duże za in t e r e sowan i e w y s t ę p a -
m i w a r s z a w s k i e g o aktora . W s z y s c y iz 
j e d n a k o w y m uznan i em w y r a ż a j ą s ię o 
j e g o przeds ięb iorczośc i , p omys ł owośc i , 
d o b r e j r e żyse r i i p r o g r a m u i w y s o k i c h 
wa l o rach ar tys tyczno-poznawc i zych . 
Szczegó ln i e p r z y p a d ł y i m do gustu 
f r a g m e n t y p o ś w i ę c o n e h is tor i i i odbu-
d o w i e Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r -
s zaw i e . D l a t e g o w następne tournée, 
k t ó r e obecn ie A n d r z e j T o m e c k i o d b y -
w a p o Europ i e — zabra ł z e sobą p ó ł -
g odz inny f i l m k o l o r o w y p o ś w i ę c o n y 
Z a m k o w i K r ó l e w s k i e m u . Już n i e b a w e m 
u j r z y m y go p r a w d o p o d o b n i e w 
H o u d a i n (P . de C.), k o l e b c e p o l o n i j n e -
go espe ran tyzmu, o d w i e l u lat p r o p a -

g o w a n e g o p r z e z odćfatnego p r z y j a c i e l a 
naszego p isma Ignacego Flaczyńskiego 
i j e g o brata . T o m e c k i w y s t ę p o w a ć też 
będz i e w innych mias tach F r a n c j i z a -
m i e s zka ł y ch l i c zn ie p r z e z P o l a k ó w . 

— P r o g r a m swó j , zależnie od w i d o w n i — 
prezentu ję w języku polskim lub esperanto, 
a często w obu językach — powiedzia ł nam 
A n d r z e j Tomecki . Za s w ó j na jw i ększy suk-
ces u w a ż a m to, że p rog ram, który zawiera ł 
f r a gmenty poświęcone Z a m k o w i K r ó l e w -
skiemu w War szaw ie , podsunął organiza -
torom niektórych imprez pomysł zbiórki 
p ieniężnej na o d b u d o w ę Z a m k u . Koncerty 
w Be lg i i i w Szwa jca r i i przyczyni ły się np. 
do powstania Komi te tów O d b u d o w y Z a m k u 
Kró lewsk iego . A takie cegiełki są na jp i ęk -
n ie j szym d o w o d e m zainteresowania Po lską 
i naszą Stolicą. 

DWUDZIESTKA z BORDEAUX 
ODKRYWA POLSKĘ 

Dalszy ciąg ze str. 3 

k ładach T e l e w i z y j n y c h , w k t ó r y c h 
p r a k t y k o w a ł D a n i e l ) ; e k s p o r t u j e m y j e 
do w i e l u k r a j ó w E u r o p y . P a d a j ą f a -
c h o w e py t an i a o z m i e n n e o b i e k t y w y , 
t r a n s f o k a t o r y ( z oomy ) , sys temy m i k r o -
f o n ó w . F a c h o w c y r o z m a w i a j ą z f a -
chowcami . . . 

P o k ó j r e a l i z a t o r ów , r e żyse ra d ź w i ę -
ku. S k o m p l i k o w a n a apara tura o ś w i e -
t l en i owa , r ó w n i e ż k r a j o w e j p r odukc j i . 

W j e d n e j z sal g rupa i n ż y n i e r ó w 
p r z e g l ąda k o l o r o w y f i l m , p r z e znac zo -
ny dla e k s p e r y m e n t a l n e g o p r o g r a m u 
t e l e w i z j i k o l o r o w e j , n a d a w a n e g o raz 
w t y g o d n i u p r z e z t e l e w i z j ę polską. 
D y s k u s j ę u ł a tw i a w s p ó l n y d la f r a n -
cusk ie j i po l sk i e j t e l e w i z j i sys tem 
b a r w n y — S E C A M , dz ie ło f r a n c u s k i e j 
myś l i t e chn i c zne j . N i e t y l k o zresztą 
f r a n c u s k i e j , b o w j e g o o p r a c o w a n i u u -
czes tn iczy ł inż. A n d r z e j B a r t k o w i a k , o 
c z y m p i sa l i śmy j u ż w „ T P " . 

T a k i c h a k c e n t ó w , św i adc zących o 
śc is łych z w i ą z k a c h p o m i ę d z y obu k r a -
j a m i , j es t zresztą mnós two . W i s z ą c y 
na śc ianie p r o g r a m dn ia z apow iada na 
dz i ś : „Don Juan — Mol ière" . P r o g r a m 
w r e ż yse r i i M a r c e l a B luva l , z M i c h e -
l e m P i cco l i i C l aude Brasseur , z r ea l i -
z o w a n y p r z e z O R T F , a w y ś w i e t l a n y 
w P o l s c e w r a m a c h c y k l u „ T e a t r t e -
l e w i z y j n y na św i e c i e " . P o p r z e d n i e g o 
dnia szed ł w I p r o g r a m i e t e l e w i z y j n y 
k l a s y c zny f i l m „La Marsei l la ise" w r e -
ż y s e r i i Jeana Reno i r . 

Czas o d w i e d z i n dob i ega końca , m o c -
no nap i ę ty p r o g r a m zmusza do pośp i e -
chu. P r o s z ę j e s zcze o o d p o w i e d ź na 
py tan i e , z adane p r z ed d w o m a g o d z i -
nami . 

— Odwiedziliśmy między 3 a 15 lip-
ca cztery polskie miasta: Kraków, Wro-
cław, Katowice i Warszawę. Wszędzie 
byliśmy przyjmowani przez wydziały 
elektroniki tamtejszych politechnik. 
Zaimponowały nam osiągnięcia Polski, 
zwłaszcza jeśli się weźmie pod uwagę, 

że stosunkowo niedawno zaczynaliście 
od zera". 

— Uważam, że nauka jest w Polsce 
bardziej powiązana z życiem, niż we 
Francji. Dla potrzeb konkretnego prze-
mysłu prowadzi się konkretne badania. 
I to jest właśnie nowoczesność. 

— Odwrotnie niż u nas — macie 
szeroko rozwiniętą sieć Politechnik, 
stojących na bardzo wysokim poziomie. 

— Zdziwił mnie bardzo wysoki od-
setek dziewcząt na wydziałach tech-
nicznych, bardzo trudnych, we Francji 
uważanych za wyłącznie męskie. W 
pięćdziesięcioletniej historii naszej 
szkoły ukończyły ją zaledwie cztery 
kobiety! 

— Opowiadano mi o systemie punk-
tów dodatkowych dla dzieci robotni-
ków i chłopów, zdających egzaminy 
na wyższe uczelnie. Może to i słuszne? 
We Francji studiuje zaledwie znikomy 
odsetek dzieci robotników i chłopów, 
wśród studentów stanowią oni niecałe 
10 proc., na medycynie jeszcze mniej... 

— Nie spotkałem nigdzie (a włóczę 
się po świecie bez przerwy) tak pręż-
nej organizacji studenckiej, jak w 
Polsce. To fantastyczne! Te domy stu-
denckie, przekształcane na lato w ho-
tele dla studentów, ze studencką obsłu-
gą, rozrywkami kulturalnymi, dancin-
gami, wycieczkami... 

— A wasze dziewczyny... Cudowne! 
— Rodzice i koledzy dowiedziawszy 

się, że jadę na lato do Polski, powie-
dzieli, że zwariowałem. To nie do uwie-
rzenia, ile idiotycznych opinii, zrodzo-
nych z niewiedzy czy głupoty, można 
jeszcze u nas spotkać. Będę robił 
wszystko, aby to zmienić. 

— Na przyszły rok przyjeżdżamy tu 
z przyjaciółmi na wakacje. Niezatło-
czone szosy, możliwość swobodnego 
campingowania mnóstwo spokojnych 
cichych zakątków... 

P o d j e ż d ż a autokar . W r a c a m ra z j e s z -
c ze do p y t a n i a : „ C z y j es teśc ie z ado -
w o l e n i z odkryc i a P o l s k i ? " 

— Jeszcze jak! Będziemy wracać... 
W o b e c t e g o — d o zobaczen ia , ch ł opcy ! 



L'air du temps 
II faut bien le dire. L'ouest américain avec ses cow-

boys est devenu un des folklores les plus populaires du 
monde. La chemise à carreaux, les „jeans", le chapeau à 
larges bords ont été popularisés grâce à la production 
massive des westerns et, pour tous, le shériff est 
synonyme de bon droit et de justice. Et c'est justement 
ce surnom qui a été donné par les habitants de Łódź 
aux patrouilles montées qui circulent dans les bois 
avoisinants la ville. 

Mais commençons par le commencement. Depuis long-
temps la milice de l'endroit cherchait un moyen d'as-
surer une surveillance efficace sur les 1600 hectares de 
bois où tous les dimanches, 100 000 à 150 000 „łodzianiens" 
viennent déjeuner sur l'herbe. Comme tout bois, celui 
là aussi possède des entroits inaccessibles à la moto-
cyclette et à la voiture, et ces lieux servent souvent de 
refuge à des voyoux dont le principal passe-temps est de 
dérober des effets dans des voitures laissées sans garde. 
Puis cette milice eut une idée qui risque de se garder. 
L'idée jaillit enfin et elle risque de se répandre, dans 
tout le pays — et pourquoi pas à l'étranger — comme 
une traînée de poudre. Pourquoi ne pas organiser des 
patrouilles à cheval, composées de civils qui suivraient 
l'entraînement réservé à la milice civile (ORMO)? Le 
Club hippique de Łódź fut contacté, les amateurs furent 
nombreux et les premières patrouilles spécialisées — 
encadrées de fonctionnaires de métier — furent mises 
sur pied. Les femmes de ces groupes peuvent dispenser 
les premiers soins aux personnes accidentées et malades 
et comme chaque patrouille est munie d'un radio-télé-
phone, elles peuvent aussitôt appeler police-secours. 

Tels sont les shériffs de la région de Łódź. Ils sont si 
populaires que de nombreux candidats se présentent 
pour prendre de service dans les patrouilles de shériffs. 
Ils sont même bien plus nombreux que les chevaux 
accrédités à cette mission! Gageons que cette coutume 
va s'étendre à tous les parcs nationaux de la Pologne, 
ce qui ne déparerait paś le paysage d'ailleurs et dont 
l'efficacité est garantie. 

Les arbres reviennent 
a Turoszóuj 

A T u r o s z ô w , 138 ha de t e r -
r i ls p r o v e n a n t de la raine de 
l i gn i t e , v o n t f a i r e l ' o b j e t d 'un 
r ebo i sement . En c inq ans, ces 
t e r ra ins industr ie ls r e t r ou -
v e r o n t l eur état p r e m i e r : ils 
seront r e couve r t s de v e r d u r e . 

UN SAVANT 
ET SON ETOILE 
En 1884. une c o m è t e éta i t 

d é c o u v e r t e pa r un as t r onome 
du n o m de W o l f . Et depuis 
ce t emps , la c o m è t e s ' appe -
la i t „ C o m è t e de W o l f " . M a i s 
d e r n i è r e m e n t , l ' U n i o n i n t e r -
na t i ona l e des A s t r o n o m e s lu i 
a a j o u t é un d e u x i è m e n o m 
„ K a m i e ń s k i " , à savo i r l 'un 
des p lus g rands as t ronomes 
po l ona i s de l ' anc i enne g é n é -
ra t i on . 

Si la comète s 'appel le doréna -
vent W o l f - K a m i e ń s k i c'est parce 
que le savant polonais lui a con-
sacré d ' importants t r avaux : en -
v i ron cent publ ications pour el le 
seule et près de cent vingt mi l -
le heures de calculs, accomplis 
à la ma in pendant un demi-siècle, 
pour définir , et son mouvement , 
et son origine. Et ces calculs se 
sont révé lés d 'une exactitude 
étonnante, ils ont été conf i rmés 
par des calculs e f fectués à l 'a ide 
d 'un ordinateur de l 'Académie 
des Sciences de Len ingrad , la 
d i f f é rence est inf ime, soit un 
miniscwte morceau de papier 
d 'un centimètre vu de deux k i -
lomètres de distance! 

L o r s d e l 'un de ses r e -
t ours v e r s l e sole i l , l a c o m è t e 
a été r e t r o u v é e l e 13 ju in 1958 
g r â c e aux ca lculs du savant , 
à l ' end ro i t qu ' i l a v a i t i n d i -
qué . Des pho tos de ce t te c o -
m è t e pr ises p a r l e t é l e scope 
du m o n t P a l o m a r en C a l i f o r -
nie , la c o m è t e a v a i t a lors l a 
l u eu r d 'une b o u g i e se t r o u v a n t 
à 10 000 k m . C e f u t là un 
é n o r m e succès pour l e p r o f e s -
s e u r K a m i e ń s k i qu i reçut 
a lors des f é l i c i t a t i ons du m o n -
de ent i e r . 

U n aut re g r a n d m é r i t e du 
p ro f e s s eu r , est d ' a v o i r c r éé 
l ' é c o l e po l ona i se de r e c h e r -
ches p lané ta i r es qu i est t rès 
cons idé rée dans les m i l i e u x 
s c i en t i f i ques . 

A v a n t d e p rocéde r au r e -
bo i sement . i l a f a l l u a m e n d e r 
les ter r i l s e t les r e n d r e aptes 
à r e c e v o i r les p lants . A C r a -
cov i e , l e p r o f . Tadeusz S k a -
w i n a d e l ' I ns t i tu t des S u r f a -
ces M i n i è r e s s'est l i v r é . à des 
recherches pour d é f i n i r les 
va r i é t é s d 'arbres , arbustes et 
p lantes qu i r edonne ron t aux 
terr i ls une n o u v e l l e c ouche de 
g l èbe . 

L ' a r g i l e qu i r e c o u v r e les 
t e r r i l s a é t é e x t r a i t du f o n d 
d e la t e r r e e t neut ra l i sé avec 
de la chaux . Ensu i t e ont é t é 
a j ou t és des engra i s phospho -
res .potassiques et azotés. L e s 
escarpes des terr i ls sont p l a n -
tés d 'aulnes, de chênes e t de 

p la tanes p r i n c i pa l emen t . Quan t 
aux terrasses d e ces ter r i l s 
des p lantes tels l e lup in e t la 
l u z e rne on t pour e f f e t d e 
f e r t i l i s e r la t e r r e et, par la 
suite, des arbres les r e m p l a -
ceront . 

A p r è s a v o i r l i v r é ses r i -
chesses, la t e r r e se r e c o u v r i r a 
de ce t te v e r d u r e , si p réc i euse 
aux h o m m e s à l ' h eure ac-
tuel le . 

Les ruines du château il y a plus de cent ans... et les ruines à l 'heure actuelle! 

LE CHATEAU 
DE IAH0WIEC 

CENTRE 
TOURISTIQUE 
N o n lo in de K a z i m i e r z s/'Vis-

tule, s ' é l è v e les ru ines du 
châ teau de Janow i e c , qu i f u t 
autre fo is , un des p lus g rands 
châ t eaux de Po l o gne . Ce châ -
teau est l e d e r n i e r à ê t re p r o -
p r i é t é p r i v é e . L e p ropr i é ta i r e , 
L e o n K o s ł o w s k i , n 'est pas en 
mesur e de r é n o v e r et d ' en -
t r e t en i r une te le possess ion et, 
a v e c les années, son aspect 
est de plus en plus m i sé rab l e . 

C o m m e l e châ teau est f o r t 
b ien s i tué, i l a t t i re les tour i s -
tes. mais , sur p lace , i l ne 
p e u v e n t ni se res taurer , n i s 'y 
reposer . Auss i i l a é t é déc idé 
d ' acquér i r l e château e t les 
te r ra ins at tenants et y c rée r 
un cent re de tour i sme. 

L a cons t ruc t ion du château 
se s i tue sous l e r è g n e d e S i -
g i smond l e V i e u x , donc au 
X V I e s ièc le . L ' é r e c t i o n c o m -
m e n c é pa r P i o t r F i r l e y , f u t 
a c h e v é e p a r les f a m i l l e s T a r l o 
et L u b o m i r s k i . L e château f u t 
f o r t i f i é e t d e v in t l e che f - l i eu 
d 'un vas t e doma ine qu i c o m p -
ta i t b ien des bourgs e t v i l l a -
ges. P e n d a n t trois s ièc le i l 
c onse rva sa sp l endeur : sept 
sal les de r écep t i on , qua t r e 
v i n g t d i x hu i t chambres dont 
cer ta ines é ta i ent pe intes à 
f r e sque , des sols et chem inées 
en m a r b r e , des co lonnes de 
m a r b r e éga lement . . . V e n d u p a r 
M a r c i n L u b o m i r s k i , i l passa 
aux ma ins du chambe l l an de 
K r z e m i e n i e c , P i a s k o w s k i . 
Ma i s , depuis les débuts du 
X I X e s ièc le il t o m b a p e u à 
peu en ruines . 

D e l ' e m p l a c e m e n t du châ -
teau, une v u e sp l end ide s ' o f -
f r e au r ega rd . L a V i s tu l e 
cou le paresseusement , on 
aperço i t , non lo in, sur la r i v e 
opposée la v i l l e de K a z i m i e r z 
et p lus lo in ce l le d e P u ł a w y . 

A u p i ed du château, s ' é l è v e 
la pe t i t e v i l l e de Janow iec , 
où, dans l ' ég l i se d u X V s ièc le , 
se t r o u v e n t l es t o m b e a u x des 
p r emie r s p ropr i é ta i r e s du 
château, les F i r l e y , d 'a i l l eurs 
é g a l e m e n t les f onda t eurs de 
l ' ég l i se . 

O n c o m p r e n d qu ' i l sera i t 
d o m m a g e de la isser un te l 
l i eu à l 'usure du t emps qu i y 
f a i t d ' éno rmes ravages . Dès 
ce t te année , les f o r t i f i c a t i o n s 
se ron t r en fo rcées . Q u a n d les 

ruines d u château seront 
„ adap t é es " , un pe t i t musée h i -
s to r ique sera ins ta l l é e t dans 
les caves, sera a m é n a g é un 
ca fé . Dans la cour, des spec -
tacles en p le in a ir pour ron t 
ê t r e organisés . L à ne s 'a r rê te 
pas les p ro j e t s . A p e u de d is -
tance du château, s ' iélevera un 
hô te l pour deux cents p e r -
sonnes, un res taurant et un 
ca fé . O n p r é v o i t aussi un t e r -
ra in de c a m p i n g qu i pou r ra 
r e c e v o i r c inq cents personnes . 

A i n s i Janow i e c , • qu i est 
c lassé m o n u m e n t h i s to r ique 
et ce, d e p r e m i è r e impor tance , 
est appe l é à conna î t r e un r e -
nouveau , en tant q u e souven i r 
h is tor ique e t cen t re t our i s t i -
que. 

En courant En courant En courant En courant 

9 Part i au mois de septem-
bre de l 'année passée, le b a -
teau-base „Pomorze" a r e -
gagné Szczecin, son port d 'at -
tache. L e navire avait gagné 
les pêcheries de George Bank 
d ' où il a ramené plus de 12060 
tonneaux de poisson séché, 
61 000 cartons de poisson frais 
et surgelé et 6000 tonnes de 
sacs de far ine de poisson. Cet -
te croisière fut la plus longue 
de l 'histoire de la pêche po -
lonaise puisqu'el le dura 277 
jours. 

A L e nouveau et l 'ancien 
G l o g o w sera construit suivant 
le p lan d 'urbanisation d ' a r -
chitectes d 'Opole. U n concours 
avait été ouvert et, parmi les 
36 projets reçus, celui d 'un 
groupe d'architectes d 'Opole a 
reçu le premier prix . On p ré -
tend Qu'aucune vil le de la r é -
gion de Lub l in ne possède un 
centre aussi par fa i t que le 
futur centre de G logow . 

A L e f i lm d 'Andrze j W a j d a 
„Paysage après la batail le", a 
reçu le premier p r i x — un 
globe d 'or — au troisième F e -
stival international du f i lm 
Qui s'est tenu à Mi l an . R a p -
pelons. qu 'à ce festival, c'est 
le publ ic Qui décide, ainsi 
„Paysage après la batai l le" a 
reçu 3798 voix. 

A A Cracovie, les nom-
breux artistes plastiques ama -
teurs se sont constitués en un 
groupe Qui manifeste d 'heu-
reuses initiatives. Ainsi, der -
nièrement, ce groupe a remis 
à l 'hôpital Żeromski de N o w a -
Huta 40 tableaux à l 'huile et 
croquis qui décorent mainte-
nant certaines salles de l 'hô -
pital. 

A L e „Kopa ln ia Piaseczno", 
premier navire polonais pour 
le transport du soufre a Quit-
té Gdańsk pour sa première 
traversée. Ayant à bord 13000 
tonnes de soufre, ce cargo a 

gagné l 'Italie pour l ivrer son 
chargement. Dans l 'avenir, la 
Pologne v a intensifier la l i -
vraison de soufre par voie 
marit ime et une flotille de 
cargos destinés à cet usage 
est prévue. Actuel lement en 
construction dans des chan-
tiers navals espagnols, ces b a -
teaux porteront les noms de 
mines polonaises. 

A A u x Ateliers „Szopieni-
ce" de Katowice, a été com-
mencé la construction de la 
plus grande laminerie de cui-
vre du pays. L 'exploitation de 
cette laminerie est p révue 
pour le deuxième trimestre 
de 1973 et elle sera une des 
plus moderne d 'Europe. En 
1974, elle couvrira entière-
ment les besoins du pays en 
f i ls de conduction et en fils 
émaillés. 

A U n habitant de Xoronto, 
A n d r z e j Pękoś, a fait don au 
musée de Rzeszów d 'une m a -

gnif ique collection numisma-
tique qui compte environ 2000 
pièces de monnaie dont cer -
taines datent du temps des 
Piast. Les plus précieuses sont 
les séries complètes de la 
Vi l le L i b r e de Gdańsk de 
l 'époque de l ' entre -deux gue r -
res et celles du ghetto de 
Łódź durant l 'occupation hit-
lérienne. Les autres sir ies 
sont constituées de pièces du 
Canada, des Etats-Unis , de 
l ' Inde et de nombreux pays 
de l 'Amér ique du sud. 

tt Les fermières de S iera -
kowice, dans le district de 
Gl iwice, ont décidé de con -
struire une piscine pour les 
enfants du village, ceci béné -
volement. Di f férentes entre-
prises rurales ont o f f e r t leurs 
services et cette année le ba s -
sin a été ouvert. L a construc-
tion a été p révue de façon à 
ce Que le bassin puisse servir 
de piste de patinage en hiver. 



Recepta na zapewnienie sobie dobrego samopoczucia 
i młodego wyg lądu jest stara jak świat, ale war to ją 
przypomnieć, bo jakże często w nawale za jęć zapomi-
namy o tych najprostszych przepisach... na młodość. 

SEN . Jest niesłychanie w a ż -
nym czynnikiem dla systemu 
nerwowego . Siedem godzin 
snu — to podstawowe mini-
mum. Osoby o niskim ciśnie-
niu powinny spać dziewięć 
godzin. Bardzo ważne są r ó w -
nież warunk i snu. Niezbyt 
miękkie posłanie, przewietrzo-
ny dokładnie pokój i prze -
puszczające powietrze przy -
krycie, żądne nylony i inne 
sztuczne włókna, pozwolą ci 
wstawać w pełni wypoczętą. 

P O W I E T R Z E . Wszyscy cier-
pimy, zwłaszcza w dużych 
miastach, na brak tlenu. 
Gruntowne utlenienie orga -
nizmu sprzy ja większej ak -
tywności życiowej. Utleniona 
skóra zupełnie inaczej w y -
gląda. Dlatego nie powinno 
być ani jednego weekendu 
bez wycieczki, ani jednego 
popołudnia bez długiego spa-
ceru. 

R U C H . N a nic się zda t łu-
maczenie, że brak czasu, że 
nie ma możliwości. Ruch jest 
nieodzownym warunkiem ład -

Obliczono, źe... 
...O 107 procent wzros ła 

w ciągu ostatnich 17 lat 
l iczba dziewcząt i kobiet 
s tud iu jących na un iwe r sy -
tetach w Szwajcar i i . 

. . .Na j t rwa l szym reko r -
d e m świata jest rekord. . . 
w maratonie tańca t owa -
rzyskiego. Maraton ten od -
był się przed 41 laty w 
U S A . Zwyc i ęzcy tańczyli 
3000 godzin, czyli 4 mie -
siące. Osob l iwy ten rekord 
nie został do dziś pobity. 

. . .Najdroższą p r zyp r awą 
świata jest śródziemno-
morski szafran. Dla uzy -
skania 1 funta (ok. 0,5 kg ) 
te j p r z y p r a w y potrzeba 70 
tysięcy k w i a t ó w szaf rano-
wych . Cena uncj i (20 g r a -
m ó w ) wynos i 2 f un ty 
szter l ingów. 

nej sylwetki, ale nie tylko. 
Ważny jest również dlatego, 
że pozwala stracić nadmiar 
kalorii, że jest czynnikiem 
działa jącym dodatnio na u-
kład krążenia, na system od-
dechowy. Każda kobieta po-
winna codziennie upra -
wiać gimnastykę, angażującą 
wszystkie mięśnie, szczególnie 
te, które starzeją się szybciej 
— brzucha i ud. Wakac j i nie 
spędzać w błogim bezruchu! 
Upraw iać pływanie, grać w 
piłkę, chodzić na spacery i na 
wycieczki. 

N o w o j o r s k a nauczycielka mrs 
Rita A c k e r m a n n urodzi ła córkę 
i zgodnie z obow iązu j ą cymi 
przepisami, otrzymała 6-tygodnio-
w y ur lop macierzyński . Szczęśli-
w y ojciec, mr G a r y A c k e r m a n n 
( również nauczyciel ) , wystąp i ! do 
w ł adz szkolnych o udzielenie 
mu... macierzyńskiego ur lopu o j -
cowskiego. Oto j ego a r gumenty : 
„Jako ojciec, muszę dbać i tro -
szczyć się o noworodka tak samo 
j ak żona, z w y j ą t k i e m karmienia 
piersią. W te j sytuac j i nie udzie-
lanie mi u r lopu oznacza dysk ry -
minac j ę rodza ju męskiego" . 
Wszystkie podania Acke rmanna 
zostały przez władze szkolne od -
rzucone. Obecnie przy pomocy 
k i lku znanych a d w o k a t ó w wniósł 
on s p r a w ę do sądu. 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

Le soufflé 
aux pommes 

S e p t e m b r e p resque l à ! U n e 
odeur d ' au t omne f l o t t e dans 
l 'a i r , la na ture est à son apo -
g é e e t la couleur dorée se 
répand sur les arbres et les 
f ru i ts . L e s f ru i t s de l ' au t om-
ne, les f ru i t s f r a i s qu i nous 
accompagne ron t tout l ' h i ve r , 
sont là. Croques des p o m m e s 
juteuses n'est pas une rece t te 
ma i s un pla is i r . M a i s avec 
ces m ê m e pommes , j e vous 
p ropose un , s o u f f l é aux 
p o m m e s " . 

Chois issez une douza ine de 
grosses p o m m e s et me t t e z - l e s 
au f our . Quand e l l es sont 
b i en cuites, passez- l es au t a -
m i s pour ob ten i r une m a r -
me l ade . Ensuite , m é l a n g e z 
t ro is v e r r e s d e cet te m a r m e -
l ade a vec une l i v r e de sucre 
en poud r e et tro is b lancs 

d 'oeufs , e t ba t t e z f o r t ce m é -
l ange jusqu'à ce qu ' i l p r e n -
ne de la consistance. A part , 
vous aurez bat tu l e b lanc de 
huit o eu f s q u e vous aurez 
m o n t é en une ne i ge f e r m e et 
vous l ' a j o u t e r e z dé l i ca t ement 
au mé l ange . V e r s e z le tout 
dans un p la t à s o u f f l é ou 
b ien dans un p l a t n o r m a l et 
vous donnere z à cette p r é p a -
ra t ion une j o l i e f o r m e en p y -
r a m i d e q u e vous saupoudre -
rez de sucre et de cane l l e . 
S e m e z ça et là , pour q u e ce 
so i t décora t i f , que lques a m a n -
des hachées. 

I l ne vous res te p lus qu 'à 
m e t t r e l e p l a t une d em i -heu r e 
au f ou r , à f e u doux et le 
s o u f f l é es t p r ê t à r épond r e à 
v o t r e gourmand ise . 

Ernestine Dodue 

NOTKI - PLOTKI 
Doktor Barnard, który wsławił się przeszczepami ludz-

kiego serca, zapowiedział ukazanie się swej kolejnej 
książki przeznaczonej dla ludzi chorych na serce. Nosi 
ona tytuł „Atak serca". Równocześnie jego była żona 
Louwtije opublikowała inne dzieło poświęcone pokrze-
pieniu małżonek opuszczonych przez mężów Tytuł-
„Złamane serce". 

Spośród gwiazd ekranu najdłuższy staż zawodowy ma 
Lilian Gish która liczy sobie lat 75 i już 60 lat wystę-
puje w filmie. Na drugim miejscu jest Marlena Dietrich, 
która ma 67 lat i 50 lat pozostaje w służbie filmu 
Trzecia z kolei weteranka Joan Crawford ma obecnie 
65 lat, z czego 47 lat pracy aktorskiej. Jej partnerka z 
głośnego filmu „Co się stało z Baby Jane?", Betty Da-
vis, ma 63 lata i 41 lat pracy aktorskiej. O rok tylko 
młodsza jest od niej Catherine Hepburn i o rok krócej 
gra w filmie. 

Pani Patricia Nixon, małżonka prezydenta USA, jest 
bardzo gospodarną i oszczędną panią domu — w tym 
przypadku Białego Domu. Przykładem tego są rachunki 
chociażby za zużycie elektryczności. Za czasów, gdy w 
Białym Domu mieszkał John Kennedy wraz z Jacqueline 
—- miesięcznie rachunki za światło przekraczały 5000 doi. 
Obecnie spadły o połowę. 

Betty Grabie, amerykańska gwiazda ekranu, której 
wspaniałe nogi wspominają z rozrzewnieniem jedynie ki-
nomani starszego pokolenia, pojawi się znowu, tym ra-
zem na małym ekranie. Zaczęła kręcić reklamowy serial 
dla amerykańskiej TV, w którym występuje razem ze 
swymi dwiema córkami i czworgiem wnucząt. 

TERESA 
REMISZEWSKA 

- SAMOTNA 
ŻEGLARKA 

P o u r ê t r e be l l e . . . 

JAK ZACHOWAĆ MŁODOŚĆ Ojcowski 
urlop 

KSIĘŻNICZKA 
T y t u ł znane j na c a ł y m 

św iec i e b a j k i A n d e r s e n a p a -
su j e tu p r a w i e idealnie , bo 
z a l e d w i e iz k i l k oma d r o b n y m i 
p o p r a w k a m i . Ks i ę żn i c zka jest 
b o w i e m t y l k o hrab ianką, ś w i -
niopas zaś synem, a obecn ie 
spadkob ie rcą z amożnego gos -
podarza , h o d u j ą c e g o n i e r o g a -
cizinę. H r a b i a n k a A l i d a D o n -
nea, pochodząca z j e d n e j z 
n a j b a r d z i e j a r y s t ok ra t y c znych 
rodz in Be lg i i , urodzona i w y -
chowana w r o d o w y m z a m k u 
Veu l en , p r z y p a d k i e m pozna ła 
Jose fa Coenen, m i e s z k a j ą c e g o 
w pob l i żu o w e g o zamku. H r a -
b ianka z a ż y w a ł a w t o w a r z y s t -
w i e s w y c h p s ó w k o n n e j p r z e -
j a żdżk i . P s y napad ły na ś w i -
n i e sąsiada, m ł o d y Coenen 
s taną ł w obron i e s w e g o ch r zą -
k a j ą c e g o stada — i tak s ię za -
częło . B y ł o to d a w n o temu, 
p r z ed 25 l a ty . 

K u z g r o z i e a r y s t ok ra t y c zne j 
rodz iny , ks iężn iczka n i e t y l ko 
pokocha ła „ św in i opasa " , a le 
go poś lub i ła . S lub o d b y ł s ię 
w 1944 roku. H rab i anka z a -
mieszka ła tuż obok z a m k u , 
a le r odz ina przes ta ła ją znać, 
j ak r ó w n i e ż o d m ó w i ł a w s z e l -
k i e j p o m o c y f i n a n s o w e j . M i -
m o t e j n ie łask i i g r o m ó w , j a -
k i e spad ł y na g ł o w ę „ z d r a j -

ŚPIEWAJĄCE 
BABCIE 

D w i e zacne babc ie : pan i 
E rna He r t e l , l a t 67; i pan i T o -
n i W e i g e l t , l a t 68, ob i e z 
N e v e n g e s , m a ł e j m i e j s c o w o ś c i 
w N R F rob ią na s tare la ta 
k a r i e r ę ... p i osenkarek . 

S tarsze pan i e już od d łuż -
s z e g o czasu p o p i s y w a ł y s ię 
ś p i e w e m na r ó żnych uroczys -
tościach w s w o i m m ias t e c z -
ku. P e w n e g o razu w z i ę ł y u-
dz ia ł w konce rc i e u r ządza -
n y m p r z e z a m a t o r ó w ma ce le 
dob roc z ynne w m i e j s c o w o ś c i 
k u r a c y j n e j H a r d e r t . D w i e 
babc ie iz m i k r o f o n e m n i e s ł y -
chanie spodoba ły s ię pub l i c z -
ności, a obecny p r z y p a d k i e m 
w H a r d e r t p r z eds taw i c i e l f i r -
m y m u z y c z n e j z a p r o p o n o w a ł 
im nag ran i e p ł y t y . L o n g p l a y 
s tarszych pań noszący ty tu ł 
„ P r o m y k słońca d la k a ż d e g o " 
ispotkał się z g o r ą c y m p r z y j ę -
c i em. P a n i H e r t e l i pani W e i -
ge l t m a j ą już w i e l e p r o p o -
z y c j i nag rań da lszych p ły t . 

M y ś l o s a m o t n y m m o r s k i m 
r e j s i e p rze raża n i e j e d n e g o 
mężczyzs ię , a cóż dopiero , gdy 
się jest kob ie tą i to w d o -
datku tak drobną i szczupłą 
jak pani T e r e s a R e m i s z e w s k a . 
Ż e b y l e p i e j w y o b r a z i ć sob ie 
s y l w e t k ę t e j n ieust raszone j 
P o l k i k i l ka s z c z e gó ł ów : wzrost ' 
158 cm, w a g a 50 kg, m a t k a 
d w o j g a do ras t a j ą cych dzieci , 
p r a c o w n i c a S toczn i G d a ń -
sk i e j , s top ień -— kap i tan j a ch -
t o w e j ż eg lug i w i e l k i e j . 

R ó w n o rok t emu P a n i T e r e -
sa w y p ł y n ę ł a na samo tny re j s 
po w o d a c h Ba ł t yku . Od 28 
sie rpn ia d o 8 wrz e śn i a p r z e -
by ła 700 m i l morsk i ch . P e c h 
chciał , że pnzez w iększość dn i 
r e j su p a n o w a ł a na B a ł t y k u 
s z t o r m o w a pogoda . N i e z l i -
c zone r a z y w o d a za l ewa ł a 
pok ład jachtu, n iez l i c zone r a -
z y samotna ż eg l a rka mus ia ła 
p r zec iągać żag ie l , to znaczy 
c iężar 200 kg , t y l e b o w i e m 
w a ż y żag i e l p r z y ś r edn im s i l -
n y m w i e t r z e . A gdy jest 
sztorm.. . 

N i e l u d z k o zmęczona , a le 
szczęś l iwa w p r z e p i s o w y m 
t e rm in i e dobi ła do nabrzeża 
po r t owego . W samotne j p r z y -
godz i e z a s m a k o w a ł a tak b a r -
dzo, ż e obecnie pan i Te r esa 
z n a j d u j e s ię w pe łn i p r z y g o -
t o w a ń do udz ia łu w rega tach 
s a m o t n y c h ż e g l a r z y na O c e a -
n ie A t l a n t y c k i m . Odbędą się 
one w c z e r w c u 1972 roku. 
T rasa zaczyna się w P l y -
mou th ( W i e l k a Bry tan ia ) , a 
końazy w N e w p o r t na pó łnoc 
od N o w e g o Jorku. R e g a t y s a -
m o t n y c h ż e g l a r z y o r g a n i z o w a -
ne są p r z e z ang ie lsk i R o y a l 
Y a c h t Club, j eden z n a j s t a r -
s z y c h k l u b ó w na świec i e . 

Z a t e m ż y c z y m y p o m y ś l n y c h 
w i a t r ó w ! 

i ŚWINIOPAS 
c z yn i " , h rab ianka ż y j e ze 
s w y m m a ł ż o n k i e m nade r 
szczęś l iw ie , choć sk romn ie . 
N a d a l hodu ją św in i e . 

S ta ra ta histor ia została o -
becn ie p r z y p o m n i a n a p r ze z 
prasę, p o n i e w a ż hrab ianka 
Donnea, c zy l i pan i Coenen, 
w y s t ą p i ł a ostatnio, po śm i e r -
ci r od z i c ów do sądu. o n a -
l e żną j e j część spadku. P roces 
hrab iank i z j e j rod izeństwem 
t rwa , chodz i w n i m o sumy 
ba rdzo w y s o k i e . P a n i Coenen 
tw i e rdz i , ż e j e j osobiśc ie na 
spadku n ie za l e ży , p i en i ędzy 
j ednak p o t r z e b u j e d la swo i ch 
dzieci , iz k t ó r y c h s tarszy syn 
s tud iu j e m e d y c y n ę . 

ZŁOTE MYŚLI 
Być kobietą to niełatwy zawód: ma się zawsze 

do czynienia z mężczyznami. 
Joseph Conrad 

Jestem zwolennikiem zwyczaju, który każe 
mężczyznom całować kobietę w rękę. Od czegoś 
trzeba przecież zacząć. 

Sacha Guit ry 



a g&MaUrue de^JeaneS W Y M I E N I A M Y 
KORESPONDENCJĘ 

tamorphosés en chameaux? 
Non? A l o r s , où ê tes -vous? A 
quo i passe son t emps M i c h e l -
Dan ie l R o b a k o w s k i de Bar l in? 
L e f a i t que certa ins de ses 
poèmes ont é t é enreg is trés sur 
d isque l ' aura i t - i l r endu f i e r? 
Et Co le t t e R y g i e l de S a v i g n y -

LA SEVERE DISCIPLINE 
DU MOIS D'AOUT 

Grâce à la presse, j e sais 
qu 'ac tue l l ement G i l b e r t B é -
caud et sa f a m i l l e v i l l é g i a tu -
rent en Suisse, que Geo rges 
de Caunes prend du bon 
temps en Corse , que le c inéa -
ste C laude Chabro l se dé las-
se dans la Creuse, que le co -
m é d i e n C laude R i ch es t i ve 
avec sa f e m m e et ses deux 
f i l l e s à l ' î l e de Ré , etc. Tous 
ces gens- là sont à n 'en po int 
douter très sympath iques , 
ma is peu m e chaut où ils pas-
sent leurs vacances . C e que 
je voudra i s savo i r , c 'est où 
se t r ouve en ce m o m e n t l ' i n -
nombrab l e f a m i l l e des l e c -
teurs de „ L a S e m a i n e des 
Jeunes" . C o m m e cet te f a m i l l e 
a dans m o n coeur uine p lace 
presque aussi g rande qu 'un 
ter ra in de f oo tba l l , m a pensée 
n 'a r rê te pas de se por te r v e r s 
e l le , j e ne la isse pas d e f a i r e 
des supposit ions, de m ' a l a r -
mer , de me, f a i r e du souci. 
Que se passe- t - i l , chers amis? 
P o u r q u o i ne m e donnez -vous 
pas s igne de v ie . V o t r e pau-
v r e M a r t i n e se r onge d ' i nqu i é -
tude. vous savez . Se r i e z - vous 
en tra in de camper sur l e p l a -
teau de M i l l e va ches et l 'a i r de 
ce p la teau vous aura i t - i l m é -

l es -Beaune? Et Pa t r i c e R é g u -
la d e Bernes? E t Chr is t iane 
P a c a n o w s k i de L i l l e ? E t tous 
les autres? Que vous est- i l 
a r r i vé? Vous êtes sou f f ran ts? 
Que lqu 'un vous a f a i t du bo -
bo? Qui? D i t e s -mo i son nom, 
j e vous ju re , que j e saurai lui 
app r endre à v i v r e , mo i , à ce 
g a rnemen t - l à ! Eh b ien! pou r -
quo i ne r épondez - vo i i s pas? 
D o u x Jésus, a v|z - vous donc 
ava l é v o t r e langue? 

Non . vous n ' a ve z c e r ta ine -
men t pas a v a l é v o t r e langue . 
Je vo is ce que c'est. Ce n'est 
nu l l ement la paresse, ma i s la 
canicule qui vous empêche de 
m e f a i r e tenir une car te p o -
stale, n 'est -ce pas? C 'est pa rce 
que vous vous é v e r t u e z à ob -
se rve r les c inq c o m m a n d e -
ments des aoûtieins que vous 
manquez d e temps pour 
m 'éc r i r e combien vous m e 
chérissez, pas v ra i? C o m -
ment? Quels commandements? 
Ma i s vous savez b ien. P r e -
m i è r e m e n t : T u ne f e ras r i en 
à la sueur de ton f r on t . 
D e u x i è m e m e n t : T u gagneras 
la couleur de ta peau dans 
la douleur . T r o i s i è m e m e n t : 
T u ne penseras à r i en avec 
appl icat ion. Qua t r i èmemen t : 

T u ne te d is t ingueras en r i en 
de ton procha in et tu a imeras 
ce que tout le m o n d e f e i n t 
d ' a imer : l e so le i l qui mord , 
les boissons qu i a iguisent la 
soi f , l e t ohu-bohu noc turne 
qu i f a i t d igérer , etc. C inqu i è -
m e m e n t : T u ne regre t t e ras 
r ien de ces plais irs égoïstes 
e t dév ia t ionnis tes q u e l 'on 
n o m m e ca lme, si lence, repos, 
et qu i sont tout le contra i re 
de la f é l i c i t é ob l i ga to i r e dont 
tu de délectes. I l n 'est pas f a -
c i le de se p l i e r à cet te d isc i -
p l ine , heiin? Je ne le sais que 
trop. J 'a i pr is mes vacances 
avan t vous . Ma i s que v o u l e z -
vous, i l f au t v i v r e avec son 
époque . 

C 'est ce r ta inement aussi 
v o t r e f r i n g a l e de l ec ture qu i 
est responsab le d e v o t r e s i -
lence. Ca r vous l isez, vous 
d é v o r e z l i v r e après l i v r e avec 
une f o l l e g loutonner ie , n 'est -
ce pas? Et q u e l i sez -vous? On 
peut vo i r? U n r oman de la 
Sér i e No i r e? Y a - t - i l dé jà 
beaucoup de gangsters mis 
hors de combat? O u bien 
peu t - ê t r e ê tes -vous p longés 
dans un bouqu in qu i s ' int i tule 
„ A p p r e n o n s l e po lona is "? 
B r a v o ! M e s comp l iments ! 
P e u t - ê t r e ê tes -vous tombés 
c o m m e m o i sur „ C e qu ' i l f au t 
conna î t r e de l ' âme po lona ise " , 
cet ouv rage que M. Jean-
P a u l P a l e w s k i a publ ié en 
1929 aux édit ions B o i v i n et 
C l e et dans l eque l i'1 a écr i t 
que „ l e s Po lona is sont restés 
d ' admirab l es conteurs, et pa r -
fo is d ' incorr ig ib les bava rds " ? 
(Puisse cet te pe t i t e phrase 
vous r e m é m o r e r v o t r e or ig ine 
e t vous rendre loquaces ! ) 
P e u t - ê t r e — qui sait? — êtes-
vous en tra in de pra t i quer le 
P e t i t Larousse i l lustré? Si oui, 

r ega rdez v o i r à la l e t t re M . 
Vous y êtes? B i en . Cherchez 
l e n o m de R o g e r Mar t i n du 
Gard . Vous l ' a v e z t rouvé? Et 
qu i es t -ce qu i sui t l ' auteur des 
, .Thibaut"? U n personnage de 
Mo l i è r e , la M a r t i n e des 
„ F e m m e s savantes " , n ' es t -ce 
pas? Et ensuite? Ensuite, i l 
y a une autre Mar t ine , pas 
v ra i ? U n e M a r t i n e à propos 
de qu i i l est di t : „ i l lus t re ap -
prent ie journa l i s te d 'ascen-
dance po lonaise de la seconde 
mo i t i é du v i n g t i è m e s ièc le . 
Ec r i v a in s o b r e et dé l icat , 
c o m m e M m e d e L a Faye t t e . 
Fa i l l i t mour i r de chagr in en 
l 'an de g râce 1971 à cause 
l ' op in iâ t re mut i sme de ses 
l ec teurs " . He in? 

V o t r e P e t i t La rousse à 
vous ne cont ient pas d 'ar t ic le 
consacré à cet te Mar t ine - l à ? 
Ce la m 'é tonne . E tes -vous sûrs 
de ne pas vous t romper? 

Je vous fa i s une grosse bise. 
M A R T I N E 

C Z E S Ł A W A B Ą K — K r a k ó w , 
A l 3-go M a j a 5 m 552, D . S. „ ż a -
c z e k " —• j e s t s tuden tką f i l o l o g i i 
r o m a ń s k i e j , ma 21 l a t . I n t e r e s u j e 
Sie l i t e r a tu rą , f i l m e m , m u z y k ą i 
o g ó l n i e F r a n c j ą . B a r d z o c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z F r a n c u z a m i w . 
j e ż y k u f r a n c u s k i m . 

A N T O N I R D Ï Ï C H — R y b n i k , ul . 
P o w s t a ń c ó w Ś l ąsk i ch 54, wo j . ka -
t o w i c k i e — za p o ś r e d n i c t w e m 
„ T P " p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y j a -
c i e l ska k o r e s p o n d e n c j ę na t e m a t 
m u z y k i m ł o d z i e ż o w e j , t u r y s t y k i i 
automota i l i zmu. 3VIa 24 lata. 

K R Y S T Y N A C Z E S N O W S K A — 
Je l en ia G ó r a , ul . K r a s z e w s k i e g o 
13/2 — uczenn i ca t e c h n i k u m b u d o -
w l a ł i e g o , dz ia łu a r c h i t e k t o n i c z n e -
g o .ma 19 lat i c h c i a ł a b y n a w i ą -
zać k o n t a k t d r ogą k o r e s p o n d e n c j i 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i . 
Z b i e r a w i d o k ó w k i , z n a c z k i p o c z t o -
w e , p ł y t y i p r o s p e k t y s a m o c h o -
d o w e . 

K A T A R Z Y N A O R S K A — Gdańsk 
6, ul . S ł o w a c k i e g o 38/5 — ma 17 
l a t i j e s t Uczenn icą k l a s y l i c ea l -
n e j . P r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t z 
m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą i d r ogą k o -
r e s p o n d e n c j i w y m i e n i a ć p o g l ą d y 
na t e m a t ż y c i a m ł o d z i e ż y w o b y -
d w u k r a j a c h . I n t e r e s u j e s ię r ó w -
n ie ż f i l m e m , m u z y k ą i spo r t em , 
g ł ó w n i e p i ł ką nożną . O c z e k u j e na 
l i s t y . 

n / I D I O O O B f O R / V I K I 
— T t E L ^ w t m * n r 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do prania i inne a r t y k u ł y 
g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o b 
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Ze s łów Pawe łka dowiedział isię m iędzy innymi Władys ław, 
że żona L inowskiego jest cioteczną siostrą Pawe łka ; że od-
ręczna sprzedaż, g łównie groszowa, jest bardzo duża, że czasem 
samych trzygroszniaków w aptece bywa po kilkaset sztuk; że 
o cztery w iors ty pod Warszawą jest osada żydowiska, która 
zaopatruje się w lekarstwa tu właśnie; że w lec ie jest ruch dwa 
razy większy , bo L inowsk i ma ośm „budek " z wodą sodową, a 
przy t ym wo jsko stoi obozem na pobliskich połach, podczas gdy 
teraz stają dwie baterie arty ler i i ; że jeden z dowódców bateri i 
ma prześliczną córkę; że poprzednik Władys ława wy lec ia ł za 
dzielenie się dochodami z pryncypałem, a „babcia" , to jest 
matka L inowskiego , prowadz i całe gospodarstwo i n iekiedy 
marne da je kolacje, a trzeba j e j się strzec, bo do wszystk iego 
lubi się wtrącać; że przed oknami przechodzi dziennie około 
czterdziestu pogrzebów; że wracać bardzo późno do apteki nie 
można, bo rozb i ja ją ; że tuż obok jest dziadowska ulica, za-
mieszkała ty lko przez żebraków, a ten szynczek obok, starego 
Żyda Wy l iwańczyka , to jest jamą złodziejską, a isam W y l i w a ń -
czyk jest z w y k ł y m paserem. 

N a drugi dzień rano L inowsk i z j aw i ł się w aptece i po lec iw-
szy, aby Władys ław sam robi ł wszystko, nie zwraca jąc uwag i 
na niego... siedział na wyp la tane j kanapie i przeglądał „ K u r i e -
ra"... 

W ładys ław w lot przeniknął myśl pryncypała — chciał go 
wyegzaminować . Zaczęła się ekspedycja. Pawe ł ek uw i j a ł się 
obok Turkowskiego, istarając się popisać ze swo ją umiejętnoś-
cią. W ładys ław atoli miał już rutynę. R a w a nauczyła g o p e w -
ności siebie i przytomności umysłu. Zresztą lubi ł porządek i 
rozumiał, że te mieszaniny wszystk ie ma ją decydować niekie-
dy o życiu, a zawsze o zdrowiu bliźniego.' Wz ią ł się w ięc w sku-
pieniu do pracy, da jąc baczenie na Pawe łka i c ichym, grzecz-
n y m tonem upominając go co chwi la: 

— Panie Paw l e ! N a k l e j na f laszce szyldzik z napisem, że to 
jest woda karbolowa! Jak się miesza płyn, to... f laszki nie za-
tyka się palcem... lecz korkiem... bo palce mogą być brudne! 
P laster trzeba zawinąć w papier woskowy. . . nacze j przylega!. . . 
Proszę krople i p łyn sprzedawać na wagę... wszak jest taksa 
odręczna... więc „ s t a ru j e " pan naczynie... tak... śrutem... no i... 
pół uncj i ! Tak ! Miarze w oku niech pa nie ufa! Co to? Naczyn ie 
z tinctura ferri pomata lepi się... niech pan odstawi do w y -
mycia!... 

(c.d.n.) 
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cmentarzem 
Ł A D Y S Ł A W pojechał do matki . Dobrze mu 
było, zacisznie a serdecznie. T u go rozumiano. 
P o całych dniach siedząc p r z y matce staruszce, 
zasuniętej w głąb fotela, opowiadał historię 
swe j praktyki , snuł p ro j ek ty na przyszłość, ca-
łą dulszę niekiedy otwierał . Up łyną ł tak t y -
dzień, dwa... aż naraz z podpisem w u j a na-

deszła alarmująca depesza: 
Przyjeżdżać natychmiast do Warszawy. Posada do objęcia. 
Ucieszył isię puer z tak pomyś lne j wiadomości, lecz i za-

smucił wkrótce . Ot, rozstać się trzeba by ło z osobami na jb l i ż -
szymi sercu. Czasu do namysłu nie było. Zapakował rzeczy, 
biel iznę do wzg l ędnego porządku doprowadzoną pracowi tymi 
rękoma matki. Jedno westchnienie głębsze, cichy szept b łogo-
sławieństwa, uścisk przeciągły, spazmatyczny, kurczowy.. . i łza 
tam het, pod powiekami błyszcząca. 

Ciężko było na isercu puerowi , ale ponieważ miał za ledwie 
rok dwudziesty , w ięc i zaduma, i żałość wkró t ce emigrowały , 
wypędzone ż y w ą wyobraźn ią i ciekawością. Depesza n a j w y -
raźnie j mówi ła o posadzie w Warszawie. . . lecz gdzie, u kogo?... 
A gdyby tak u Heinricha... na jwiększa apteka w ca łym mieś-
cie, puer om podobno płacą po 10 rubl i miesięcznie i da ją pie-
niądze na życie, wychodn ie mają.. . półpomotenikowskie... A mo -
że to u Raumana... w żydowsk ie j dzielnicy, gdz ie podobno f u -
szerka idzie straszna, a chlebodawca jest h ipochondrykiem 
spod c iemnej gwiazdy , w y z y s k u j e p r zy t y m i gnębi farmaków.. . 
A g d y b y tak mowa była o Wszędz ie i Wendogórskim.. . buda 
nowożytna, iskład na całą Warszawę środków najnowszych, re-
prezentacja an typ i ryny i najrozmaitszych alkaloidów... p r zy 
t y m rygo r okrutny i ł a tw ie j o „ b u r ę " niż o dobre słowo... robo-
ta, powiadają , straszna. 

Władys ław, wyc z e rpany tymi przypuszczeniami, uśmiechnął 
się do siebie ironicznie. 

W ie lka mu tam rzecz! Pó ł roku... egzamina pomocnikowskie, 
no i... koniec biedy. I znaczenie inne, i pensja co na jmnie j dwa -
dzieścia „ e r " . T y l k o pół roku... jeszcze pół roku... 

Na dworcu wiedeńskim czekał na Władys ława wuj . Puer za-
pytał w te j chwi l i o posadę. W u j jednak z całą f l egmą czło-
wieka, k tó ry w ie l e w życiu przeszedł złego, zaczął od perory, 

Rod 



J A D I S ET N A G U E R E Les premiers guides français de la Pologne 
QU A N D les F rança i s 

commencèren t - i l s à 

s ' intéresser v r a i m e n t à 
la Po l o gne? A u X V I - è m e s iè-
cle, au m o m e n t où l e duc 
d ' A n j o u ( ce lu i - là m ê m e qui, 
après l a m o r t de son f r è r e 
Char l es I X , mon ta sur l e t r ô -
ne d e F r a n c e sous l e n o m 
d 'Henr i I I I ) , f u t é l e v é pa r la 
noblesse po l ona i se sur l e t rône 
des; Jagë l lons dont la dynas -
t ie v e n a i t de s ' é t e indre — 
es t ime l 'h i s tor i en et h o m m e 
de l e t t res po lona is S tan is ław 
Szenicr q u i v i e n t de pub l i e r 
dans le p é r i od i que l i t t é ra i r e 
v a r so v i en „ N o w e K s i ą ż k i " 
( „ L i v r e s N o u v e a u x " ) , deux 
art ic les consacrés aux m é -
mor ia l i s tes f r ança i s du X V I I -
è m e sièc le dont les ouv rages 
peuven t ê t r e tenus c o m m e les 
p r em i e r s guides f r ança i s de la 
Po l ogne . 

A u X V I è m e siècle — dit 
Szenic (qui a puisé l ' essent ie l 
de sa documenta t i on dans 
l ' é tude de W a n d a P a w ł o w s k a 
— nne h is tor i enne m o r t e à 
A u s c h w i t z — int i tu lée „ W i e -
dza o Po l s c e w e F r a n c j i w 
X V I I w i e k u " — „ L a connais-
sance de l a P o l o g n e dans la 
F r ance du X V I I è m e s i èc l e " ) , 
la P o l o g n e const i tua i t une 
oasis de to l é rance re l i g i euse , 
aussi e x e r ça i t - e l l e surtout 
une g rande a t t ract ion sur les 
protestants f rança is . M a l h e u -
reusement , ce t te inc l inat ion 
des F rança i s pour l a P o l o g n e 
ne f i t pas l ong f eu . En e f f e t , 
c o m m e après q u e l e f u t u r 
H e n r i I I I eut b rû l é po l i tesse 
à ses sujets po lonais ses cour -
tisans se m i r en t à r eprésente r 
la P o l o g n e c o m m e un pays a r -
r i é r é et f a i san t corps avec 
les steppes asiat iques, cet te 
inc l inat ion ne tarda pas à se 
t ransmuer en ant ipathie , v o i r e 
en mépr i s . 

Ce n'est qu 'au mi l i eu du 

X V I I è m e s ièc le que les F r a n -
çais ressent i rent de nouveau 
de la s ympa th i e pour la P o -
logne . A ce t te époque , une 
França ise , la duchesse Lou i s e -
M a r i e de Gonzague , s'assit 
sur le t rône de Po l o gne . D e u x 
g rands se igneurs po lonais — 
l e v o ï v o d e de Po znań , K r z y -
sztof Opal iński , et l ' è v êque de 
V a r m i e , W a c ł a w Les z c zyńsk i 
— v in r en t a lors à Pa r i s en 
m a g n i f i q u e arro i pour y con-
t rac te r au n o m de l eur sou-
ve ra in , Lad i s l as I V W a z a , m a -
r iage avec la duchesse. A u 
d i re des témoins, la b r i l l an te 
suite des envoyés du ro i de 
P o l o g n e ensorce la la cap i ta le 
f rança ise . Szenic rappor t e 
qu 'une des dames d 'honneur 
de la r e ine A n n e d 'Au t r i che , 
F ranço i s e de M o n t e v i l l e , a 
no té dans ses Miémoires qu 'en 
compara i son des carosses des 
Po lona is , c e u x du duc d ' O r -
l éans et du card ina l de R i -
chel ieu, dans lesquels des 
gen t i l shommes de la cour se 
po r t è r en t à la r encon t r e des 
ambassadeurs , para issa ient 
la ids. 

C 'es t à la v e u v e d'um g rand 
cap i ta ine et marécha l de 
F rance , m a d a m e de Guébr iant , 
que la cour de F r a n c e con f i a 
la dé l icate miss ion (dé l i ca te 
parce que Lad i s l as I V , qu i 
a va i t eu v e n t des amours de 
la duchesse a v e c C i n q - M a r s , 
p r o j e t a i t de f a i r e annuler son 
mar i age ) , de condui re L o u i s e -
Mar ie , de Gonzague à V a r s o -
v i e . M a d a m e de Guéb r i an t 
s 'en acqui t ta p a r f a i t e m e n t . 

C 'est à l 'un des m e m b r e s 
de la su i te de ce t t e adro i te 
ambassadr ice , Jean L e L a b o u -
reur . que nous devons l e p r e -
m i e r „ gu i d e " , l e p r e m i e r g rand 
„ r e p o r t a g e " f rança is sur la 
Po l ogne . L e L a b o u r e u r publ ia 
son l i v r e — une éno rme in -
quar t o de plus 1.000 pages (si 

les v o yageu r s d 'autre fo is s 'ab-
senta ient pour de longs mo is 
ou de l ongues années, ils é c r i -
va i en t aussi de v o l u m i n e u x 
réc i ts à l eur re tour ) , — en 
1647 à Par i s . Ce t o u v r a g e est 
d i v i s é en trois part ies . L a 
p r em i è r e décr i t l e v o y a g e de 
L o u i s e - M a r i e de G o n z a g u e en 
Po l o gne , sa t rave rsée de la 
F l andre , des P a y s - B a s et de 
l ' A l l e m a g n e du N o r d , son a r -
r i v é e à Gdańsk , puis à V a r -
sov ie , la c é r émon i e nupt ia le 
ainsi q u e toutes les r é j ou i s -
sances qu i euren t l i eu p e n -
dant l e s é j ou r de m a d a m e de 
Guébr i an t dans l a cap i ta le 
po lonaise . L a d e u x i è m e con -
t ient une é tude consacrée au 
r o y a u m e de Po l o gne , un t ra i té 
de géograph ie , un aperçu 
somma i r e sur l 'h i s to i re du 
pays et l a g énéa l og i e des ro is 
de Po l ogne . Dans l a t ro i s i ème 
l ' auteur a donné une r e l a t i on 
du re tour de m a d a m e de G u é -
br iant et de son escor te à 
Par is . 

„ L e s M é m o i r e s de L e L a -
boureur recè l en t une f o u l e de 
r ense i gnements sur la v i e de 
la cap i ta l e po lona ise au 
X V I I è m e s i è c l e " — éc r i t S t a -
n is ław Szenic , qu i s i gna le aus-
si q u e ce l i v r e obt int un v i f 
succès. 

C e succès inci ta un cer ta in 
n o m b r e d e França i s à su iv re 
les brisées de L e Labou r eu r . 
C o m m e au X V I I è m e s ièc le la 
P o l o g n e é t a i t aux y e u x des 
França is un pays quasi e x o -
t ique, ces v o y a g e u r s inc l i -
na ient f r é q u e m m e n t à r e l e -
v e r l eurs réc i ts d ' i n f o r m a -
t ions fanta is is tes . Certa ins 
d 'entre eux , et n o t a m m e n t 
G u i l l a u m e L e Vasseur , s ieur 
de Beaup lan , on t cependant 
la issé des ouvrages v r a i m e n t 
intéressants. 

Beaup lan a r r i va en P o l o g n e 
en 1630. H éta i t a lors âgé de 

t rente ans. On sait qu ' i l s é -
j ourna en Ukra ine , où i l ser -
v i t ( c ' é ta i t un mi l i t a i r e de 
carr iè re ) , sous l e he tman S ta -
n i s ł aw Kon i e cpo l sk i e t où 
plusieurs cé lèbres for teresses 
f u r e n t construites sur ses 
p lans. R i c h e de ta lents d i ve rs , 
i l dressa aussi une g rande 
car te de cette r ég i on et c o m -
posa une „Desc r ip t i on d ' U -
k r a i n e " q u i v i t l e j our en 1650 
et f u t t radui te en a l l emand, 
en angla is , en russe, en la t in 
et m ê m e en polonais . L a „ D e s -
cr ip t ion d ' U k r a i n e " se d i v i se 
en sept chapi tres . Beauplain y 
a é v o q u é l ' U k r a i n e e t la C r i -
m é e ; il y a é g a l e m e n t décr i t 
l e m o d e d 'é lect ion des ro is 
po lonais , la l ég is la t ion p o l o -
naise, les p r i v i l è g e s de la no -
b lesse et a donné une v u e 
d ' ensemble d e la v i e po lonaise . 
En outre , son o u v r a g e r e n f e r -
m e des i n f o rma t i ons sur la 
cuis ine po lona ise . Beaup l an 
é ta i t un gourmet . I l s ' ex ta -
siait sur tout sur la succulence 
des sauces po lonaises . 

Stan i s ł aw Szenic f a i t aussi 
ment i on de t ro is autres au-
teurs: Gaspard de Tende , le 
cheva l i e r de B e a u j e u et l e se -
cré ta i re de M a r i e de la G r a n -
ge d ' A r qu i en , l ' épouse f r a n -
çaise du ro i Jean I I I Sob ies -
ki, Da l e rac . Gaspard de T e n d e 
sé journa en P o l o g n e e n v i r o n 
v i n g t - c i n q ans et y exerça 
les f onc t i ons de t résor i e r du 
ro i J ean -Cas im i r . Szenic p en -
se qu ' i l a dû s ' ép rendre de 
que l que j o l i e Po lona ise . En 
1686. i l pub l ia à Pa r i s une 
„Re l a t i on h is tor ique de la P o -
l o g n e " qu i f u t t radu i te en an -
g la is et en a l l emand . P o u r ce 
qu i conce rne l e cheva l i e r de 
Beau j eu , i l v écut e n P o l o g n e 
de 1679 à 1683 e t passa ces 
qua t r e années à f a i r e des 
excurs ions . On lui doi t une 
m a n i è r e de gu ide des v i l l es et 
des châteaux polonais . Quant 
à Da le rac , i l est l ' auteur d 'un 
ouv rage in t i tu lé „ L e s anecdo-
tes de P o l o g n e ou M é m o i r e s 
du R è g n e de Jean Sobieski 
I I I du N o m " et éd i té en 1699. 

P o u r v o s repas de f a m i l l e s , d ' a f f a i r e s , 
noces et b a n q n e t s 
a l l e z à 

L ' A U B E R G E DES DEUX LIONS 
Gér an t et Chef île Cuisine: 

T a d e u s z K 0 C H 0 W S K 1 
7 7 - L A C H A P E L L E S / C B E C Y 

C a d r e a g r é a b l e e t r u s t i q u e P r i x m o d é r é s . 
P o u r t o u s r e n s e i g n e m e n t s c o n s u l t e z - n o u s 
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wytyka jąc , z jaką trudnością o t rzymał przyrzeczenie p r z y j ę -
cia go do apteki, a to powodu, że Władys ław nigdzie miejsca 
nie zagrzał... i nawet nie by ł w możności powołać isię na opinię 
swoich chlebodawców. Puer zaczął gorączkowo tłumaczyć, że, 
pomimo wszystkiego, ani ,,Gędźba & Mi łeck i " , ani Wie l i ck i nic 
tak dalece z łego powiedz ieć o n im nie mogą... lecz w u j pokręci ł 
ty lko n iedowierza jąco g łową i odparł: 

— To nic nie znaczy... Gędźba nazywa cię wałkoniem, a 
Wie l i ck i napisał do Hoyera, że miał wroga w domu,.. 

— Ja im tego nie daruję ! 
— N i c nie zyskasz! Gdybyś t y był, kochanku, służącą war -

szawską... fagasem, to móg łbyś do gó ry nogami stawać i zaw-
sze dostałbyś, nawet czarno na białym, jak najpochlebnie jsze 
świadectwo... lecz .ponieważ jesteś farmakiem.. . przeto świa-
dectwa czarno na b ia łym nie masz... a za to chlebodawca, przy 
Sposobności, j ednym n iewyraźnym, nic nie m ó w i ą c y m słów-
k iem całą karierę zwichnąć ci może. No, lecz z t y m wszystk im 
L inowsk i cię zapewne przy jmie . . . trzeba, abyś u n iego jutro 
rano był... 

— Linowski?.. . N i e słyszałem... kupił jaką nową aptekę?'... 
— Cóż znowu! M ł o d y wzg lędn ie człowiek, lecz już od dzie-

sięciu lat jest na swoim! Mia ł dawnie j dz i e r żawę w P io t rko-
w ie , a teraz c zwar ty rok podobno idzie, jak kupił aptekę po Do-
mańskim, pod cmentarzem, za rogatkami!... 

— Za rogatkami? 
— Tak... da ci sześć rubli. T r z y m a j się, bo nawet wspominał, 

że jeże l i dobrze się będzieisz sprawował, to podczas egzaminów 
pomocnikowskich będziesz móg ł być u niego. T o ważne, bo, jak 
wiesz, u mnie się nie prze lewa. 

Następnego dnia Władys ław około dziesiątej rano wchodzi ł 
już do małe j , choć porządnie urządzonej apteczki, mieszczącej 
się w niskim, d rewn ianym domku na szosie, za rogatkami, 
wprost cmentarza. W aptece ukazał się za istołem młody, w y -
smukły chłopiec, puer widocznie. Na pytanie Władys ława o 
L inowsk iego przeprowadz i ł go przez laboratorium i korytarz 
do p rywa tnego mieszkania. 

P o c h w i l o w y m oczekiwaniu wszedł L inowski . B y ł to cz łowiek 
lat około czterdziestu. Szczupły, wąt ły , o cerze matowe j , c i em-
nych wąsach, z lekka wy ł ys i a ł e j czuprynie, o oczach dużych, 
g łęboko osadzonych. Pow i ta ł w milczeniu puera i pochwi l i za-
gadnął: 

Dlaczego pan zmieniał już dwa razy miejsca? 

P I G U L A R Z 135 

Władys ław, zaskoczony znienacka, ją ł ogó ln ikowo czynić 
uwagi, lecz wrodzona mu żywość usposobienia w z i ę ł y górę i nie 
namyśla jąc isię, opowiedzia ł dz ie je swe j praktyki . 

L inowsk i słuchał obojętny, z imny, zapatrzony bezmyślnie w 
okno wychodzące na ogródek. G r y puer skończył opowiadanie, 
spojrzał mu w oczy długo, poważnie i zapytał zawsze równie 
spoko jnym tonem: 

— A co pan umie? 
— Co umiem? N i e wiem... doprawdy , trudno m i być włas-

n y m sędzią. U „ G ę d ź b y & Mi ł eck i ego " była ekspedycja staran-
na, robi łem wszystko, pomagałem w laboratorium... a u Wie l i c -
k iego z a j m o w a ł e m się wszystkim.. . l eczy łem nawet... 

— To dobrze! Bo u mnie w o d y idą w duże j ilości... trzeba 
aparatu doglądać... Proszę dziś jeiszcze z jechać z rzeczami i 
niech pan pamięta, że cenię przede wszys tk im uczciwość. P e n -
sj i nie określam, może pan zasłuży na większą. W aptece prócz 
pana jest m ó j bliski k rewny , Pawe łek , chłopiec dobry, rozka-
pryszony ty lko nieco! M a dopiero dwa miesiące praktyki , t rze-
ba na niegu uważać. Wychodn ie co drugie święto cały dzień i 
raz w tygodniu pół dnia. Zame ldu j ę pana w urzędzie od daty 
opuszczenia mie jsca u Wie l ick iego, żeby pan czasu praktyk i 
nie utracił. Tymczasem do zobaczenia!... 

T e g o samego dnia jeszcze Władjasław siedział w laboratorium 
razem z Pawe łk i em pr zy herbacie. 

Podobała isię Turkowsk iemu nowa apteka. Mała, niziutka, 
f i l i g ranowa, lecz dz iwnie sympatyczna, zgrabna i starannie 
urządzona. P okó j ekspedycy jny z dużym stołem, b iurk iem i 
małą przystawką, mieszczącą balon z wodą sodową. Labora-
torium, przedzie lone na dw i e części, mieści ło w p ie rwsze j części 
rodza j zapasowej mater ia lni z łóżkami Władys ława i Pawełka , 
w drug ie j zaś, aparat des ty lacy jny , nowiutki , wycackany , na-
czynia, sprzęty labora tory jne i mie jsce spoczynku jednego z 
dwóch służących. N a p rawo z apteki równie mała materialnia 
z ukrytą za sza fami szklarnią. 

Władys ław, posiadając już p ewne praktyczne wyrobien ie , 
nieco inaczej wz ią ł się do zbadania apteki. P r z e j r za ł bow iem 
przede wszys tk im księgę receptową, sprawdzi ł numer bieżący, 
zastanowił się d łuże j nad rachunkami odręczne j sprzedaży i 
dopiero o to i o w o zaczął w y p y t y w a ć Pawe łka . T en nie dał się 
d ługo prosić i zasypał Władys ława taką obfitością szczegółów, 
n iek iedy błahych, nic nie znaczących, a czasem naiwnych, że 
Turkowski musiał przerwać ten nadmiar e lokwencj i . 
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WAŻNE UCHWAŁY 
II SEJMIKU 

Działaczy Polonijnych PKOI 
P r z e z dz ies ięć dni o b r a d o w a ł na 

W y b r z e ż u G d a ń s k i m I I Ś w i a t o w y S e j -
m ik Dz ia łaczy P o l o n i j n y c h P o l s k i e g o 
K o m i t e t u O l imp i j sk i e go . P i s z e m y — na 
W y b r z e ż u — z, całą św iadomośc ią . O -
b r a d y b o w i e m toczy ł y s ię w ośrodku w 
C e t n i e w i e , a le uczestn icy S e j m i k u 
z w i e d z i l i Gdańsk , M a l b o r k , S z tu towo , 
G d y n i ę i i n n e miasta , s łynące z z a b y t -
k ó w h i s to rycznych czy a rch i t ek ton i c z -
nych lub upamię tn i one w a l k a m i o 
wo lność Na rodu . Oznacza to, że C e t -
n i o w o szczęś l iw i e zostało w y b r a n e na 
m i e j s c e obrad I I S e j m i k u , g d y ż w i e l u 
de l e ga t ów , k t ó r z y w okres ie m i ę d z y -
w o j e n n y m nie m i a ł o o k a z j i ze tknąć 
się z po l sk im m o r z e m , z uc zuc i em 
w z r u s z e n i a p a t r z y ł o w s z t o r m o w e dni 
na w z b u r z o n e f a l e Ba ł t yku , a w c za -
sie s łoneczne j p o g o d y z p r z y j e m n o ś c i ą 
zanurza ło się w j e g o wodach . 

C z y ż w i ę c można się d z iw i ć , że u r o -
dzony w N o w y m Sączu, a m a r z ą c y 
p r zed w o j n ą o z a w o d z i e m a r y n a r z a 
L e o p o l d Z i ę b o w i c z z L i è g e odczy ta ł na 
os ta tn im pos i edzen iu S e j m i k u nap isa -
ny przez s ieb ie w i e r s z „ Z a ś l u b m y z 
B a ł t y k i e m " . I l e ż w t y m w i e r s z u uczuć 
P o l a k a t ęskn iącego za o j c z y s t y m K r a -
j e m , s k i e r o w a n y c h z a r ó w n o do p o l -
sk i ego m o r z a jak i k r a j u o j c ó w . P o d 
z n a k i e m tych go rących , pa t r i o t y c znych 
uczuć p r z e z dz ies ięć dni t oczy ł y się 
obrady I I S e j m i k u , a w i d o c z n y m t e go 
w y r a z e m jes t A p e l , k t ó r y zamieszcza -
m y na i n n y m mie j scu . 

W r ó ć m y j e d n a k do obrad Se jm ik ' -
P r o w a d z o n e b y ł y one na zebran iach 
p l e n a r n y c h i w komis j ach . P r z y j ę t o na 
nich w i e l e konk r e tnych u c h w a ł i za -
leceń. Staną s ię one w y t y c z n y m i do 
prac w s z y s t k i c h ś rodow isk p o l o n i j -
nych w s p ó ł p r a c u j ą c y c h z P o l s k i m K o -
m i t e t e m O l i m p i j s k i m . 

Jak s p r e c y z o w a n o w e w s t ę p i e t ych 
uchwa ł zadania o r g a n i z a c j i p o l o n i j -
nych? Otóż ich p o d s t a w o w y m ce l em 
jes t t w o r z e n i e w s p ó l n o t y p o l o n i j n o -
k r a j o w e j , szerzen ie ide i o l i m p i j s k i e j , 
p r z e p r o w a d z a n i e zb ió rk i na fundusz 
o l i m p i j s k i oraz k i b i c o w a n i e po l sk im 
zespo łom na wszys tk i ch kon tynen tach 
naszego g lobu, szczegó ln ie zaś p o d -
czas I g r z y s k O l imp i j sk i ch , m i s t r z o s tw 
św ia ta i Europy . N a ten ostatni punkt 
zwróc i ł szczególną u w a g ę p r z e w o d n i -
czący P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j -
sk i ego W ł o d z i m i e r z Reczek , p r z e m a -

w i a j ą c y do d e l e ga t ów na S e j m i k p o d -
czas ostatn iego , p l e n a r n e g o pos i edze -
nia. P i e n i ą d z e — to nie wszys tko , w a ż -
ne są p r z ede w s z y s t k i m gorące , po l sk i e 
serca b i j ą c e dla K r a j u i d la s p o r t o w -
c ó w z B i a ł y m O r ł e m w s z ę d z i e tam, 
gdz i e losy r zuc i ł y po lską e m i g r a c j ę . 

N a s t ę p n y , I I I S e j m i k odbędz i e się 
z n ó w za d w a lata. P r z y p a d a w t e d y 
w łaśn i e 50-lecia a k c j i f unduszu o l im-
p i j sk i e go . P o s t a n o w i o n o , ż e ka żde śro-
d o w i s k o p o l o n i j n e p r z eds t aw i z t e j 
o k a z j i s w o j ą h is tor i ę i s zczegó ły dz i a -
łalności . M a t e r i a ł y w ten sposób z e -
b rane zostaną w y d a n e d ruk i em, by w 
ten sposób społeczna dz ia ła lność ś ro -
dow i sk p o l o n i j n y c h została u p a m i ę t -
n iona dla w i e l u poko l eń z a r ó w n o t e j ż e 
Po l on i i j a k i ludz i , i n t e r e su jących się 
i k i b i c u j ą c y c h spo r t ow i w K r a j u . 

P r z e d I I W o j n ą Ś w i a t o w ą o d b y ł y 
się w W a r s z a w i e i g r zyska s p o r t o w e 
Po l on i i . D o t e j ide i n a w r a c a n o j u ż 
w i e l o k r o t n i e , m ó w i o n o także podczas 
ob rad I S e j m i k u . Obecn i e s p r a w a ta 
p r z y b i e r a ju ż zupe łn ie k o n k r e t n e 
ksz ta ł ty . Us ta l ono b o w i e m , ż e w r o k u 
1974 o r g a n i z a c j e po l on i j n e , w s p ó l n i e z 
P o l s k i m K o m i t e t e m O l i m p i j s k i m zo r -
gan i zu j ą P o l o n i j n e I g r z y s k a Spo r t owe . 
Odbędą s ię one, r zecz o c zyw i s ta , w 
K r a j u i będą po łączone z w y s t ę p a m i 
g rup f o l k l o r y s t y c z n y c h , d z i a ł a j ą cych 
w w i e l u ś r odow i skach Po l on i i . 

W ś r ó d w a ż n y c h u c h w a ł c z y t a m y o 
s p r a w a c h m ł o d e g o poko l en ia Po l on i i , 
w w i e l u w y p a d k a c h n ie m ó w i ą c e g o 
ju ż po polsku. Z j e d n y w a n i e t e j m ł o -
dz i e ży do p racy spo łeczne j w s w y m 
ś rodow i sku na rzecz po l sk i ego sportu 
j es t j e d n y m z nacze lnych zadań s ta r -
szego poko l en ia dz ia łaczy po l on i j ny ch . 
Oczyw i ś c i e , n i e zbędna tu jest pomoc 
K r a j u , a j a k s tw i e rd za l i p r z e d s t a w i -
c i e l e po lsk ich w ł a d z spo r t owych , b ędz i e 
ona w m i a r ę możnośc i ba rd zo szeroka, 
g d y ż sp rawa m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j b a r -
dzo l e ż y na sercu w s z y s t k i m dz ia ła -
c z om P K O I . 

I n n e u c h w a ł y za l e ca j ą p r z e p r o w a -
dzen ie w i e l u akc j i w ce lu śc iś le jszego 
p o w i ą z a n i a dz ia ła lnośc i o r gan i z a c j i po -
l o n i j n y c h z K r a j e m . D o nich p o w i n n y 
na leżeć k o n t a k t y k l u b ó w spo r t owych , 
op i eka nad z a w o d n i k a m i po l sk imi w 
czas ie ich s ta r t ów za gran icą , f u n d o -
w a n i e p rzez o r gan i z a c j e d z i a ł a j ące w 
K r a j u s t y p e n d i ó w dla m łodz i e ż y po l o -

P. Leopold Ziębowicz z L iège (w środku) opowiedział o akcji społecznej na te-
renie Belgii na rzecz Polskiego Funduszu Olimpijskiego. Z l ewe j : p. Schmie-
denhausen z Wiednia, z p rawe j : p. Janina Radzymińska z Berl ina Zachodniego 

n i j n e j , s tud iu jące j w y c h o w a n i e f i -
zyczne , o r g a n i z o w a n i e w s p ó l n y c h za-
b a w , upowszechn ian i e po l sk i e j prasy 
w ś rodow i skach p o l o n i j n y c h i w i e l e 
innych . 

W a r t o podreś l ić , ż e deba ty i r o z m o -
w y k u l u a r o w e nie z a w ę ż a ł y się t y l ko 
do s p r a w w y ł ą c z n i e spo r t owych . D e -
l egac i na S e j m i k , z łakn ien i k o n t a k t ó w 
z a r ó w n o z P o l o n i ą w innych k ra j a ch , 
j a k i z r o d a k a m i w K r a j u p r o w a d z i l i 
r ó w n i e ż w i e l e r o z m ó w na t ematy po -
l i tyczne , społeczne, gospodarcze i s p r a w 
życ ia codz iennego . W y r a ż a n o s w ó j p o -
d z i w dla os iągnięć K r a j u , a le też i n ie 
szczędzono g ł o s ó w k r y t y c z n y c h w s z ę -
dz ie w t e d y , g d y zachodz i ła t ego r z e -
c z yw i s t a pot rzeba . W y d a j e się, że 
w ł a śn i e te szczere serdeczne r o z m o w y 
w p o w a ż n y m stopniu p r z y c z yn i ł y się 
do s z y b k i e g o zac ieśnienia w i ę z ó w p r z y -
j a źn i m i ę d z y w s z y s t k i m i uczes tn ikami 
S e j m i k u — z a r ó w n o t y m i z z ag ran i -
cy j a k i t ym i z K r a j u . 

R o z m a w i a l i ś m y i o b s e r w o w a l i ś m y 
d e l e g a t ó w podczas ich codz i ennych 
obrad, w czasie gdy odpoczywa l i , ale 
i także , g d y z w i d o c z n y m w z r u s z e n i e m 
składa l i k w i a t y pod P o m n i k i e m B o h a -
t e r ó w Wes t e rp l a t t e , a w i ę c tam, gdz i e 
zaczę ła s ię I I W o j n a Ś w i a t o w a . P a -
t r z y l i śmy j a k z dumą og l ąda l i odbu-
d a w a n y z g r u z ó w Gdańsk , w k t ó r y m 
w c iągu w i e k ó w pop ł ynę ł o t y l e po l sk i e j 

k r w i po to, b y ju ż n i gdy noga na-
j e źdźcy nie stanęła na j e go bruku. W 
mi l c zen iu o d d a w a ł ho łd o f i a r o m , p o -
m o r d o w a n y m przez h i t l e r o w c ó w w 
S tu t tho f i e . P r z e ż y w a l i radosne c h w i l e 
na pok ładz i e zas łużonego dla po l sk i e j 
m a r y n a r k i h a n d l o w e j „ D a r u P o m o r z a " , 
z w a n e g o popu la rn i e „B ia łą F r e g a t ą " , 
w czasie w i e c z o r ó w p r z y ogn isku w 
C e t n i e w i e i spotkań ze spo r t owcam i 
po lsk imi , p r z y g o t o w u j ą c y m i się do 
I g r z y s k O l i m p i j s k i c h w M o n a c h i u m . 

P r z y j e c h a l i ina S e j m i k de legac i , u r o -
dzeni w Po lsce , b y l i j e dnak i tacy , 
k t ó r z y urodz i l i się już na obczyźn i e , po 
raz p i e r w s z y o d w i e d z a j ą c y K r a j . W i e -
lu z nich mia ło t rudnośc i z w y s ł a w i a -
n i em się p o polsku. O t w a r c i e m ó w i l i , 
ż e na mi łość do da l ek i e j O j c z y z n y , 
w y r a ż a n ą p r ze z ich r o d z i c ó w lub dz i ad -
k ó w pa t r z y l i z p e w n y m s c ep t y c y zmem, 
j a k o na urok z lat dz iec innych. T e r a z 
p r z ekona l i się, ż e i s tn ie ją w i ę z y ł ączą -
ce z Po l ską każdego , w k i m b i j e 
po l sk i e serce, n a w e t , gdy s w e uczucia 
w y r a ż a on w o b c y m j ę z yku . N i e d z i -
w i l i ś m y się w i ę c ł z om w z r u s z e n i a 
p r z y pożegnan iu , tak, j a k w i e r z y l i ś m y 
w zapewn i en i a , iż będą się stara l i j ak 
n a j s z y b c i e j z n o w u do Po l sk i p r z y j e -
chać. W i e r z y m y i se rdeczn ie zaprasza -
m y , ot, choćby z o k a z j i T l i Ś w i a t o w e -
go S e j m i k u P o l o n i j n y c h Dz ia ł ac zy 
P K O I . 
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B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S. A. 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie infor -
mu j e swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
250 F. 

MNIEJ OPTYMIZMU 
PRZED HELSINKAMI 

Zakończony w Bra tys ł aw ie t ró j -
mecz lekkoat letyczny pomiędzy 
d rużynami Polski , Czechos łowac j i 
i Węg ie r nie nastroił zbyt opty -
mistycznie działaczy i k ib iców 
przed Mist rzostwami Eu ropy w 
Hels inkach. W p r a w d z i e nasi l ek -
koatleci pokonal i Czechos łowac je 
121 : 101 i W ę g r y 126 : 96, a nasze 
panie odniosły zwyc ięstwo nad 
Czechos łowac ją 89 : 57, to j ednak 
porażka d rużyny kob iece j z W ę -
g rami 70 : 76 by ł a sporą niespo-
dzianką. Po l scy zawodnicy w y -
kazal i n i epoko jący b rak b o j o w o -
ści, z k tó re j normaln ie zawsze 
by l i znani. 

By ł o wie le j asnych p u n k t ó w w 
naszej reprezentac j i : N o w o s z w y -
gra ł o b y d w a b iegi sprinterskie 
(10,2 i 26,9), e f ek towne zwyc ięstwo 
odnieśl i : W e r n e r (400 m — 46,3), 
Buc ia rsk i (tyczka — 5,00 m) , 
L i nkowsk i (800 m — 1 : 51,8), K u -
buszewsk i ( skok w da l — 7.87 m) , 
Ku lczycki (400 m pł. — 50,6), Ja -
wor ska (oszczep — 59.94), St ra -
szyńska (100 m pł. — 13,2), Z i en -
tarska (400 m — 54,4). P ięknie 
pob ieg ły także wszystkie cztery 
nasze sztafety, uzysku jąc z w y -
cięstwa poparte d o b r y m i w y n i k a -
mi. 

Smuci przede wszystk im to, że 
zawied l i polscy b iegacze na d ł u -
g ich dystansach, którzy nie w y -
gra l i an i j edne j konkurenc j i . A 
przecież z ich startem w He ls in -
kach w i ązano duże nadzie je , 
zwłaszcza w b iegu na 3 k m z 
przeszkodami. Nasz as atutowy, 
rekordzista Polski , Zdz i s ł aw M a -
randa, przegra ł z m a ł o znanym 
aczko lwiek wie lce u ta l en towanym 

zawodnik iem czechos łowackim M o -
ravcikiem. Również inni d ługo -
dystansowcy w y p a d l i nie na j l e -
pie j p r z eg rywa j ą c z nisko noto- ' 
w a n y m i w tabelach na j lepszych 
w y n i k ó w zawodn ikami Węg ie r i 
Czechosłowacj i . Z aw ied l i także 
tró jskoczkowie , skoczkowie w z w y ż , 
dyskobole. 

Po rażka z W ę g i e r k a m i w me -
czu pań jest również przykra , 
chociaż usprawied l iw ia ją czę-
śc iowo b r ak na boisku naszej 
czo łowej lekkoat letki I reny Sze-
wińskie j . By ł a ona lekko prze -
ziębiona, słusznie więc zrezygno-
w a n o z j e j startu w Bratys ławie . 
Fakt ten wp łyną ł na to, że zna -
komite W ę g i e r k i w y g r a ł y z a r ó w -
no oba biegi sprinterskie j ak i 
skok w dal, które to konkuren -
cje są domeną Szewińskie j . W i -
dać więc, że polska kobieca r e -
prezentac ja ma zbyt wie le sła-
b y c h punktów , jeśli b r ak j edne j 
zawodniczki , w p r a w d z i e na j l ep -
szej, p o w o d u j e porażkę z nie n a j -
s i lnie jszym przecież t eamem w ę -
gierskich lekkoatletek. 

T r e n e r z y i d z i a łacze z w i ą z -
ku l e k k i e j a t l e t yk i t łumaczą 
nie na j l epsze w y n i k i uzyska -
ne w B r a t y s ł a w i e t ym, ż e n a -
si z a w o d n i c y ba rd zo ostro 
t r enowa l i i zabrak ło i m ś w i e -
żości. M a n k a m e n t ten m a b y ć 
w y e l i m i n o w a n y w os ta tn ie j 
p r z ed s tar tem w He l s inkach 
f a z i e t r e n i n g o w e j . Z o b a c z y -
m y , j ak s p r a w d z ą s ię ich z a -
pewn i en ia , ż e na m i s t r z o -
s twach E u r o p y będz ie l ep i e j . 

A K T U A L N O Ś C I 
SPORTOWE 

• Doskonale zaprezento-
w a ł y się podczas mistrzostw 
świata r o z g r ywanych w 
angie lskie j mie jscowośc i 
Y o r k polskie łuczniczki. 
Z ł o tymi meda lami za 
pierwsze miejsce zespoło-
wo nagrodzone zostały: 
Mar ia Mączyńska , Jadw iga 
Szoszler i I rena Szyd ł ow -
ska. Us tanowi ły one re -
kord świata w p o d w ó j n e j 
rundzie strzelań — 6 907 
pkt. B r ą z o w y meda l w k o n -
kurenc j i i n d y w i d u a l n e j 
wywa l c zy ł a Mar ia Mączyń -
ska. Po lkę wyprzedz i ły 
E m m a Gapczenko ( Z S R R ) 
i D o r r e n W i l b e r ( U S A ) . 
Świetnie spisały się pozo-
stałe nasze zawodniczki . 
Deb iu tu j ąca ' na mistrzo-
stwach świata 22-letnia 
Jadw iga Szoszler za ję ła 
czwarte miejsce . S zyd ł ow -
ska by ła piąta, a Kopan ia 
— siódma. Jest to d o b r y 
prognostyk przed O l imp ia -
dą w Monach ium, w któ-
r e j p rogramie zna j du j e się 
także łucznictwo. 

• W meczu w ko l a r -
stwie t o r o w y m Po lska po -
konała Ho landię 10 : 5. W y -
różnił się w tych z a w o -
dach na j lepszy polski to-
rowiec Janusz K i e r z k o w -
ski, k tó ry zdecydowan ie 
pokonał Ho lendra Claesa 
Ba lka . 

• N a mistrzostwach św i a -
ta j un i o r ów w w ioś l a r -
stwie polski z awodn ik I r e -
neusz Jemioła w y w a l c z y ł 
czwarte miejsce, a d w ó j -
ka ze sternikiem — piąte. 



nwssr* rzybka Wakacyjnie 
PANIE REDAKTORZE! 

Słyszałem, od kogoś czy też czytałem 
gdzieś, dokładnie już nie pamiętam, że 
polski pisarz i malarz Stanisław Igna-
cy Witkiewicz, który żył w latach 
1885—1939 i którego sztukami i po-
wieściami zachłystuje się w tej chwili 
Paryż, umieszczał niekiedy w post-
scriptum do swych książek pożyteczne 
porady dotyczące na przykład golenia. 
Dlaczego tak robił? Niektórzy sądzą, 
że starał się niejako wynagrodzić czy-
telnikowi stratę czasu udzielając mu 
praktycznego pouczenia, które mogłoby 
złagodzić dobrowolnie zadawaną sobie 
co dzień torturę skrobania brody. 
Ale może powodowała nim po prostu 
fantazja. Był bo ten artysta człowie-
kiem dowcipnym. Wzbogacił on język 
polski o szereg rzekomo obelżywych, a 
w rzeczywistości prze śmiesznych o-
krzyków. Wynalazcą takich „strasz-
nych, stuprocentowych przekleństw 
szewców" jak „dziańdia twoja glań!" 
albo „ać wasza podwodna!" nie byl 
żaden mistrz kopyta, lecz właśnie Wit-
kiewicz. 

Witkiewicza przywiódł mi na pa-
mięć otrzymany wczoraj Ust od Jasia 
Nowickiego. Jasiu Nowicki to mój 
kumpel z Nordu. Pracowałem z nim 
przez wiele lat w kopalni, razem 
z nim chodziłem za młodu na bale 
i razem z nim niejednokrotnie czyha-
łem zdradnie — jakim to jednak za 
młodu potrafi człowiek być zbójem! — 
na chwilę słabości różnych niewinnych 
(chociaż tak całkiem niewinne to one 
znowu nie były...), panienek. Jest to 
chłop dobry z kościami, a taki wyso-
ki, że chyba Pan Bóg na niego miarę 
zgubił. Myślę, że to właśnie ten jego 
niesłychanie wysoki wzrost sprawił, że 
się nie ożenił i pozostał po dziś 
dzień, starym kawalerem. Pamiętam, że 
na zabawie panny wyglądały przy nim. 
jak dzieci. Nie mam pojęcia, jak on się 
z nimi całował. Chyba nosił ze sobą 
ryczkę. Ale mniejsza o to. Wyobraźcie 
sobie, że ten mój Jasiu wybrał się 
z jednym kolegą na wakacje w oko-
licę miasta Cognac i zakochał się tam 
bez pamięci w jakiejś wdowie, a po-
nieważ w tych dniach przekonał się, 
iż on też nie jest tej wdowie obojęt-
ny, więc spił się z uciechy produko-
wanym w tamtych stronach trunkiem 
jak nieboskie stworzenie. „Józefie! — 
pisze do mnie w tym swoim liście. •— 
Józefie kochany! Nie mogę wytrzeź-
wieć! Straszne rzeczy. Napisz mi szyb-
ko, jak mam się ogolić, bo na śmierć 
zapomniałem, jak należy posługiwać 
się brzytwą..." 

Mam nadzieję, że Wy tak nie po-
stępujecie i że mimo iż obecnie panu-
je kanikuła i z pewnością chce Wam 
się pić, to jednak nie gasicie pragnie-
nia żadną ognistą wodą, tylko maślan-
ką, i że „Tygodnika" nie czytacie do 
góry nogami, tylko tak jak należy. 
Żywię również nadzieję, że żaden z 
Was nie wprawił żadnego ze swoich 
znajomych w taką złość, jaka piszące-
go te słowa zdjęła po przeczytaniu 
kartki od Stanisa Bartczaka. Ten Sta-
nis to też mój kum. Przed wakacjami 
pożyczyłem mu piękną powieść zmar-
łego kilka lat temu pisarza polskiego 
Jerzego Zawieyskiego, zatytułowaną 
„Wawrzyny i cyprysy" i błagałem go, 
aby strzegł tej książki jak źrenicy 
oka, a on mi teraz donosi z Normandii, 
że zostawił ją w jakimś autobusie, bo 
zapatrzył się na grube białe uda ja-
kiejś kuso odzianej pasażerki. O mało 
nie padłem ofiarą apopleksji. Tak mi 
na tych „Wawrzynach i cyprysach" za-
leżało. Ma ten dziad sakramenckie 
szczęście, że jestem człowiekiem cywi-
lizowanym, bowiem gdybym nim nie 
był, to bym tę starą pokrakę własno-
ręcznie zakatrupił. Jak można się gapić 
na głupie uda byle jakiej baby, kiedy 
ma się w ręku takie dzieło? Dotąd 
zawsze potępiałem cesarza Walentynia-
na pierwszego, który miał zwyczaj 
wsadzać swoich wrogów do znajdują-
cej się obok jego sypialni klatki za-
mieszkałej przez dwa specjalnie gło-
dzone niedźwiedzie, ale teraz zaczy-
nam tego człowieka rozumieć. 

Szczęściem nie wszyscy zachowują 
się w czasie wakacji jak baciary. 
Szczęściem niektórzy ludzie dbają o 
to, aby w czasie letnich miesięcy na 
ustach ich znajomych i wszystkich 
w ogóle bliźnich jak najczęściej zakwi-
tały uśmiechy. Do ludzi tych zaliczają 
się nie tylko tacy zwykli śmiertelnicy 
jak sługa Wasz uniżony, ale także i 
wybitni twórcy polskiej kultury. Pięt-
naście lat temu, w sierpniu 1956 r., w 
jednym krajowym piśmie ukazał się 
list, w którym kilku największych 

polskich geniuszy przypominało społe-
czeństwu, że miast bezmyślnie pluskać 
się w morzu albo prażyć się na plaży, 
powinno starać się odpowiedzieć na 
pytania, które naród polski nurtują. i 
niepokoją od całych już stuleci. Wy-
ciąłem ten Ust i'zachowałem go, a te-
raz przypadkiem go odnalazłem. Za-
warte w nim i dręczące jakoby od 
wieków potomków Lecha pytania są 
tak zabawne, że złość, w jaką wpra-
wił mnie Stanis Bartczak natychmiast 
mnie odeszła i jąłem się śmiać do 
rozpuku. Oto one: 

1. K iedy ranne wstają zorze? 
2. He j , kto Polak? 
3. Jak nam dopomóż Bóg? 
4. Jak Czarnecki do Poznania? 
5. Czemuś oczki zapłakała? 
6. Czego chcesz od nas, Panie? 
7. Jak Kuba Bogu? 
8. Któż pobieży? 
9. A jak poszedł król na wojnę? 
10. Wo jenko , wojenko, cóżeś ty za pani? 

Itd., itd. Pod listem tym figurują 
m.in. nazwiska Adama Mickiewicza, 
Jana Kochanowskiego, Marii Konop-
nickiej i autora słów polskiego hymnu 
narodowego, Józefa Wybickiego. Dzien-
nikarz, który ten list wykoncypował, 
śmiało mógłby wejść w paragon z pa-
nem Zagłobą i innymi znamienitymi 
dowcipnisiami, no nie? Bo oczywiście 
epistołę tę spłodził jakiś dziennikarz. 
Przecież Mickiewicz i Kochanowski nie 
zmartwychwstali. 

Za to zmartwychwstał wuj Szymon. 
Kto to jest? Otóż jest to bohater takiej 
oto opowiastki — posłuchajcie: Pewna 
należąca do śmietanki towarzystwa 
dama opowiada swojej kuzynce, że 
onegdaj stawił się na lunch (lunch •— 
wymawia się: lancz — jest to lekki 
posiłek w porze południowej u Angli-
ków i u osób pozujących na arysto-
kratów), wuj Szymon. 

— Jak to? Co ty pleciesz? Przecież 
wuj Szymon leży od pięciu lat na 
cmentarzu! — kuzynka na to. 

— No właśnie — mówi owa dama. 
•— Wyobraź sobie, moja droga, że 
przybył na lunch w tym samym gar-
niturze, w jakim go pięć lat temu po-
chowaliśmy, przywitał się, siadł, coś 
tam nawet przegryzł, porozmawiał z 
nami o pogodzie, po czym z powrotem 
udał się na cmentarz. 

— Jak to? •— dziwi się kuzynka. — 
I wy nic? Nie zareagowaliście? 

— A cóż mieliśmy robić? — dziwi 
się dama. — Skoro on okazał się taki 
bezczelny... 

Oby ten mój „List" przyprawił Was 
chociażby o chwilę beztroski i dobrego 
humoru. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

P i s z ę d o P a n i w dniu , k i e d y p r y s -
n ę ł y w s z e l k i e z ł u d z e n i a . K o b i e t y b y -
w a j ą ś l epe , c z a s e m n a w e t dość d ługo , 
a l e j a p o b i ł a m c h y b a w s z y s t k i e r e k o r -
d y t e j ś l e p o t y . C h o d z i w p r a w d z i e o 
d r o b i a z g i , a l e d la m n i e są o n e dość 
w a ż n e . M ó j m ą ż n i e b y ł n i g d y w s t o -
s u n k u d o m n i e s z a r m a n c k i , b o l a ł o 
m n i e to, a l e p r z e z 7 l a t n i g d y s ię n i e 
s k a r ż y ł a m . O s t a t n i o j e d n a k n i e m o g ę 
p r z e j ś ć s p o k o j n i e o b o k t e go , c o s ię 
d z i e j e . Jes t o n b a r d z o u s ł u ż n y w s t o -
s u n k u do i n n y c h k o b i e t , p o d a j e i m 
płaszcz , o g i e ń , p rowa id z i p o d r ę k ę , 
p o d s t a w i a k r z e s ł o l u b f o t e l , o b t a ń c o -
w u j e n a z a b a w a c h , na k t ó r e z r e s z t ą 
c h ę t n i e c h o d z i s a m o t n i e , g d y j a np . 
m u s z ę w y j e c h a ć . R o z m a w i a ł a m na t en 
t e m a t z m ę ż e m i o t r z y m a ł e m o d p o -
w i e d z — j e s t e ś p r z e c i e ż ż oną . N i k t n i e 
t r a k t u j e ż o n y tak s a m o , j a k ininych 
z n a j o m y c h pań . M ą ż p o w i e d z i a ł , ż e b y m 
r o z e j r z a ł a s i ę w o k o ł o i w t e d y s i ę p r z e -
k o n a m , ż e n i e j e s t e m ż a d n y m w y j ą t -
k i e m . C z y n i e m o ż e p a n i nap i sać c z e -
g o ś n a t e n t e m a t ? C h o d z i p r z e c i e ż o 
k u l t u r ę w s p ó ł ż y c i e m i ę d z y l u d ź m i . N i e 
sądiz i łam n i g d y , ż e w y c h o d z ą c z a m ą ż 
s t r a c ę p r a w o do t a k i e g o t r a k t o w a n i a , 
j a k i e b y m m i a ł a , b ę d ą c na p r z y k ł a d 
p r z e l o t n ą k o c h a n k ą . J e s t e m z u p e ł n i e 
t y m r o z b i t a . M o ż e p a n i u w a ż a , ż e l u -

K 
O 

23, rue T a i t b o u t — P A R I S 
IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro : Chaussée d 'Ant in 

B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo.. 

nicznie i odpowiada na zapytania listowne 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Po's-

Ici do Francji. 

M Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• N a żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

POLSKI ALPINISTA 
ZGINĄŁ w HIMALAJACH 
W H i m a l a j a c h — K a r a k o r u m 

zginął J A N F R A N C Z D K — u -
czestnik po lsk ie j w y p r a w y a lp i -
nistycznej n a szczyt K h i a n g y a n g 
K i s h (7852 m) . W p a d ł on do 
szczeliny l o d o w e j nad obozem 
I I I , po łożonym na wysokośc i 
około 6500 m. P r z e b y w a j ą c y w 
tym obozie lekarz stwierdzi ł n a -
tychmias towy zgon Jana F r a n -
czuka. 

Archeologia 
z peryskopem 

D y r e k t o r w ł o s k i e g o I n s t y t u t u B a d a ń 
G e o l o g i c z n y c h , inż . M a u r i z i i Ler i i z i 
z y s k a ł s o b i e m i ę d z y n a r o d o w ą s ł a w ę 
d z i ę k i w p r o w a d z e n i u d o b a d a ń a r c h e o -
l o g i c z n y c h n a j n o w s z e j t e chn ik i . M . i n . 
w p r o w a d z i ł d ł u g i e p e r y s k o p y d o b a -
dan i a w o l n y c h p r z e s t r z e n i , k r y j ą c y c h 
p o d z i e m i ą s k a r b y s t a r o ż y t n o ś c i . M e t o -
da j e g o p o l e g a na t y m , ż e ' n a j p i e r w 
b a d a c z e z s a m o l o t u c z y h e l i k o p t e r a 
o c e n i a j ą t e r en , n a s t ę p n i e w u s t a l o n y c h 
m i e j s c a c h na z i e m i w i e r c ą g ł ę b o k i e 

d z i e m a j ą w i ę k s z e z m a r t w i e n i a , i ż e 
n i e p o w i n n a m g r z e s z y ć , s k o r o t y l k o 
t e g o b r a k u j e m i d o s zczęśc ia . Ja j e d -
n a k j e s t e m i n n e g o z d a n i a . U w a ż a m , ż e 
t r z e b a w y m a g a ć d l a s i e b i e c h o ć b y t a -
k i c h s a m y c h p r a w , j a k i e m a j ą o b c e 
k o b i e t y . 

Z O N A 

D R O G A P A N I ! 

M a pan i oczywiśc ie zupe łną rac ję . 
Myś l ę , że s ame kobiety w i n n e są, iż 
mężow ie tak t r ak tu j ą s w e żony. K o b i e -
ty często zbyt ma ło d la s iebie w y m a -
ga j ą . U w a ż a j ą , że nic im się nie n a -
leży, że m ę ż o w i trzeba usłużyć, podać 
r anne pantof le , czystą koszulę, śn iada -
nie i o nic nie prosić. N a w e t ci n a j -
grzecznie js i z b ieg iem lat w ma łżeń -
stwie p r z y z w y c z a j a j ą się do tak ie j rol i 
1 nie p rzy jdz i e im do g ł owy , że żonie 
też można podać płaszcz i pomóc w 
d ź w i g a n i u c iężarów, a także, że z żoną 
można zatańczyć. T a k jest, proszę pani. 
I dobrze , że pani nie ustępuje . T r z e b a 
w y m a g a ć d la siebie szacunku, grzecz-
ności, a jeśl i mężczyzna tego nie umie 
— nauczyć go. N i e ch wie , że w ł a s n a 
żona to także kobieta. 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M a m a 24 l a ta . O n m a 32. C h o d z i m y 
z e sobą j u ż b l i s k o d w a l a t a . K o c h a m 
g o i b y ł a b y m s z c z ę ś l i w a , g d y b y c h c i a ł 
w z i ą ć ś lub . T y m c z a s e m , m i m o z a p e w -
n ień , ż e m n i e lub i , j e s z c z e n i e b y ł w 
m o i m d o m u i inie c h c e p r z y j ś ć . J e s t e ś -
m y s ą s i a d a m i , a c i ą g l e s p o t y k a m y s ię 
n a u l i c y , n a z a b a w i e , w s z ę d z i e , t y l k o 
n i e w d o m u . W s z y s c y w i e d z ą , ż e z n i m 
chodizę i ś m i e j ą s i ę z e m n i e . N i e d a w n o , 
n i b y ż a r t e m p o w i e d z i a ł m i , ż e b ę d z i e -
m y z sobą c h o d z i ć t ak d ługo , d o p ó k i 
j e d n o z n a s s i ę inie o ż e n i z k i m ś i n -

o t w o r y . G d y o k a ż e się, ż e o t w ó r p r z e -
b i ł j a k ą ś w o l n ą pnzes t r zeń , w s u w a j ą 
p e r y s k o p z a o p a t r z o n y w s i lne ź r ó d ł o 
ś w i a t ł a , a g d y s t w i e r d z ą , i ż j e s t to 
p r z e s t r z e ń i n t e r e s u j ą c a a r c h e o l o g i c z n i e , 
w p r o w a d z a j ą d o d a t k o w o k a m e r y f o t o -
g r a f i c z n e . W ten s p o s ó b o d k r y t o w 
os ta tn i ch l a t a c h 60 g r o b ó w e t r u s k i c h o 
b o g a t e j p o l i c h r o m i i . 

BANKNOTY DLA 
NIEWIDOMYCH 

H o l e n d e r s k i e w ład i ze p o m y ś l a ł y o 
s w y c h n i e w i d o m y c h o b y w a t e l a c h i a b y 
u ł a t w i ć i m r o z p o z n a w a n i e b a n k n o t ó w , 
w y p u ś c i ł y s p e c j a l n ą s e r i ę , k t ó r a b ę -
d z i e ł a t w a d o „ o d c z y t a n i a " d la n i e w i -
idomych . 

N a n o w y m b a n k n o c i e d z i e s i ę c i o g u l -
d e n o w y m w l e w y m d o l n y m r o g u w y -
d r u k o w a n o w y p u k ł y m d r u k i e m t r z y 
p u n k t y , k t ó r e z ł a t w o ś c i ą r o z r ó ż n i k a ż -
d y n i e w i d o m y . D o t e j p o r y n i e w i d o m i 
m u s i e l i o r i e n t o w a ć s i ę w w a r t o ś c i 
b a n k n o t u p o j e g o r o z m i a r z e o r a z g a -
t u n k u p a p i e r u , na k t ó r y m zos ta ł w y -
d r u k o w a n y . 

P o n a d t o d z i ę k i n a d r u k o w i t r z e c h 
p u n k t ó w , b a n k n o t t a k i j e s t — j a k 
s t w i e r d z i l i f a c h o w c y — n i e d o p o d r o -
b i e n i a . 

n y m . Ja n i e l u b i ę t ak i ch ż a r t ó w . 
O ś w i a d c z y ł a m w i ę c , ż e w i ę c e j n i e 
p r z y j d ę na s p o t k a n i e . W t e d y z a c zą ł 
m n i e p r z e p r a s z a ć i b ł agać , b y m s i ę z 
n i m n a z a j u t r z z o b a c z y ł a . A l e t a k d ł u -
ż e j j u ż t r w a ć n i e m o ż e , b o j ę s i ę o 
s w o j ą o p i n i ę i n i e c h c ę s t rac i ć t e g o 
c z ł o w i e k a . C o w i ę c m a m r o b i ć ? 

Z R O Z P A C Z O N A 

D R O G A P A N I ! 

N i e ba rdzo rozumiem, dlaczego to 
pan ią tak ma r tw i . W dzis ie jszych cza -
sach dz iewczyna nie p s u j e sobie opinii 
przez to, że chodzi z chłopcem. Ż a d n e 
przepisy nie mów ią , po j a k d ług im 
okresie „chodzen ia " mus i być z a w a r t y 
zw iązek małżeński . M a pani dopiero 
24 lata. P o co się spieszyć? Jeśli on 
nie m a chęci na małżeństwo , to p r z e -
cież l ep ie j na razie tego ś lubu nie brać. 
a w ż a d n y m w y p a d k u — nie na legać , 
bo może pan i tego przez całe życie ża -
łować . N i e jest wyk luczone , że pani 
ukochany m a jak ieś kłopoty domowe . 
B y ć może rodzice nie ba rdzo są zado -
wo l en i z jego z amia rów . N i c w i ęc 
dz iwnego , że on stara się odwlec tro -
chę termin ś lubu . Jest jeszcze inna 
możl iwość . T a by ł a by dużo gorsza. Czy 
jest pani p ewna , że ten m łody czło-
w i e k n igdy nie by ł żonaty? M o z ę 
u k r y ł to przed panią, a że jeszcze nie 
m a r ozwodu , z w l e k a z p o i n f o r m o w a -
n i e m o wszystk im. N a pani mie jscu 
nie w p a d a ł a b y m w panikę. N i c się 
przecież złego nie stało. Jeśli pani z 
n im dobrze, jeśl i go pani lub i — d la -
czego nie macie się spotykać. P r z y -
szłość pokaże co z tego wyn ikn ie . 
N i e ch pani w ogóle nie porusza z nim 
te j s p r a w y . T a k będzie na j l ep ie j . 

A N N A 



RÓŻNYCH 
z ŹYCIAFTTHTTT mmmwśBIB 

N A CELE 
S P O Ł E C Z N E 

Zeb rane datki przez przy jac ió ł 
z okaz j i zawarc ia zw iązków mał -
żeńskich o f i a rowa ły na cele opie -
ki społecznej ma łżeństwa : F r a n -
çoise Fuda ł a -Domin i ąue Charas -
son w Vend in - l e -V ie i l , Genev iève 
Grabowska -M ic ł i e l Garbez , E d w i -
ge De laporte — Józef Kucharsk i 
w Ca lonne-Ricouart ; Geneviève 
Suwiczak-Phi làppe Zitel l i w M o n -
tigny, Marguer i te D a n g lot -Roland 
Pa rzys w Auberch icourt , Danie le 
Sta s iak -Jean -Luc Moul ine a ud, E -
ve lyne K ł ak -M icha ł A d a m c z e w s k i 
w Bu l ly - l es -Mines , G l adys V e n -
d ô m e - E d m u n d Szymczak w Fra i s -
- Marais , Jeannine Matisse — H e n -
ryk Surma, A l ina B ą k o w s k a - L o -
renzo Sementa, Syl vaine Boye r — 
H e n r y k K u j a w s k i i Stefania M i -
cha l ska -Gabr i e l Pe r rau l t w Mont -
ceau- les -Mines. 

W Y B I T N E 
W Y R Ó Ż N I E N I A 

N O E U X - L E S - M I N E S . Z 
w i e l k ą s a t y s f a k c j ą p r z y j ę ł a 
t u t e j s z a P o l o n i a w i a d o m o ś ć o 
w y b i t n y m w y r ó ż n i e n i u n a u -
c z y c i e l a t u t e j s z e j E c o l e M u n i -
c i p a l e d e M u s i q u e p . J . - C l a u -
d e P i l a r c z y k a p i e r w s z y m i 
g ł ó w n y m i n a g r o d a m i w z a -
k r e s i e s o l f e ż u o r a z g r y n a 
s k r z y p c a c h n a k o n k u r s i e m u -
z y c z n y m P ó ł n o c n e j F r a n c j i , 
k t ó r y s i ę o d b y ł w L i l l e . P . P i -
l a r c z y k o t r z y m a ł n a d t o n a g r o -
d ę „ z ł o t y d y s k " , k t ó r a n a l e ż y 
d o i n a j w y ż s z y c h o d z n a c z e ń 
f r a n c u s k i c h , p r z y z n a w a n y c h 
w y b i t n y m s o l i s t o m . 

A V I O N . P . J o s i a n a D e m a i l -
l y - M a ł e c k a o t r z y m a ł a p i e r w -
s z ą . g ł ó w n ą n a g r o d ę n a k o n -
k u r s i e m i s t r z o w s k i m „ b r e v e t 
d e m a i t r i s e ' ' w z a k r e s i e f r y -
z j e r s t w a . P . M a ł e c k a u k o ń c z y -
ł a r ó w n o c z e ś n i e t e o r e t y c z n y i 
p r a k t y c z n y k u r s w z a k r e s i e 
k o s m e t y k i , p r o w a d z o n y p r z e z 
S o c i é t é F r a n ç a i s e d e s C o s m é -
t y c i e n s . 

N O W I M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

Z okaz j i święta na rodowego 
Franc j i 14 lipca zostali ostatnio 
odznaczeni meda lami p racy : 

B i l l y -Mont i gny — meda l em 
s reb rnym: pp. L e o n Franckowiak , 
Józef P e liński, Józef Rogalski i 
A l e x a n d e r Czarnecki ; Hers in -
-Coup i gny — meda lami s r eb rny -
mi : pp. Stanis ław Domański , Ste-
f an Muchiewicz , Ma r i an Witczak, 
E d w a r d Pop ł awsk i i E d w a r d 
P ią tkowsk i ; m e d a l e m vermei l : 
p. W a c ł a w Rosa; d u ż y m meda l em 
z łotym: p. Fél ix Ł u k o w s k i ; L e -
forest — meda lami s reb rnymi : 
pp. B ron i s ł aw Góra l , Jan Skrzyp -
czak, A l b e r t Strucel, Franciszek 
Waszak , B r u n o Iskierka, Jan G ó -
ral ; meda l em vermei l i dużym 
m e d a l e m złotym: p. Jan J a n o w -
ski i p. E d w a r d Każmierczak ; 
Ostricourt — m e d a l e m vermei l i 
dużym m e d a l e m z łotym: p. Fé l ix 
Mielczarek i p. Antoni B e d l e w -
ski: meda l em vermei l : pp. Leon 
Antkow iak , A l exande r W a s i e l e w -
ski i Fé l i x Por ta l ; meda l em 
s r eb rnym: pp. Jan Kaliski , 
Franciszek Kłopocki , Czes ław 
Kw ia tkowsk i , W ł a d y s ł a w R o m a -
nowski , Franciszek Waszkow iak , 
Etienne Strumiło, Teodor Konik , 
Charles B l adowsk i i Ryszard G o r -
gal ; Vend in - l e -V ie i l — meda l em 
s reb rnym: pp. Józef Strugała , 
Stefan S ławek, I gnacy Strugała, 
Stanis ław Gardecki , Józef K a r -
piński i R a y m o n d Czarnota. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

O s t a t n i o z m a r ł n a s z 
w i e r n y C z y t e l n i k p . M i -
k o ł a j P O Ł E Ć z S a r c e l -
les . R o d z i n i e n a s z e g o 
z m a r ł e g o C z y t e l n i k a 
n a j s e r d e c z n i e j s z e w y -
r a z y w s p ó ł c z u c i a s k ł a d a 
r e d a k c j a „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . 

SPOTKANIE 
POLONIJNE 

w LILLE 
W K o n s u l a c i e G e n e r a l n y m 

P R L w T , i l l e o d b y ł o s i ę — z 
o k a z j i 27 r o c z n i c y o d r o d z e n i a 
P o l s k i — s p o t k a n i e p o l o n i j n e . 
P r z y b y ł y c h w t y m d n i u 
p r z e d s t a w i c i e l i k o l o n i i p o l -
s k i e j z N o r d u i P a s - d e - C a l a i s 
p o w i t a ł k o n s u l g e n . w L i l l e 
p . H e n r y k P u l i k o w s k i , a n a -
s t ę p n i e o d b y ł y s i ę w y s t ę p y 
a r t y s t y c z n e . P . A n d r z e j T o -
m e c k i , i z n a n y w K r a j u a r t y s -
t a , z a p r e z e n t o w a ł z e b r a n y m 
w i ą z a n k ę p i e ś n i i l e g e n d . 

22 L IPCA w TULUZIE 
Z g o d n i e z u s t a l o n ą o d l a t 

t r a d y c j ą P o l a c y z T u l u z y i o -
k o l i c z e b r a l i s i ę w d n i u 22 l i p -
c a w l o k a l u P o l s k i e g o S t o w a -
r z y s z e n i a K u l t u r a l n e g o , a b y 
w s p ó l n i e u c z c i ć ś w i ę t o p a ń -
s t w o w e . U r o c z y s t o ś ć r o z p o -
c z ę ł a s i ę o d e g r a n i e m h y m n u 
p o l s k i e g o , a n a s t ę p n i e p r e z e s 
S t o w a r z y s z e n i a p . i n ż . W i e -
s ł a w K a c z m a r k i e w i c z w y g ł o -
s i ł o k o l i c z n e p r z e m ó w i e n i e . 
M a ł e p r z y j ę c i e z o r g a n i z o w a n e 
n a z a k o ń c z e n i e u r o c z y s t o ś c i 
d a ł o o k a z j ę d o w z n i e s i e n i a 
t o a s t u z a p o m y ś l n ą p r z y s z ł o ś ć 
P o l s k i , F r a n c j i i z a p r z y j a ź ń 
o b u n a r o d ó w . 

NA TARGACH 
w TROYES 

W i e l k a i l o ś ć P o l a k ó w i 
F r a n c u z ó w o d w i e d z i ł a w t y m 
r o k u s t o i s k o p o l s k i e n a T a r -
g a c h r e g i o n u S z a m p a n i i w 
T r o y e s . P o d o b n i e j a k w r o k u 
u b i e g ł y m , n a u r o c z y s t o ś ć o -
t w a r c i a t a r g ó w p r z y b y l i m i -
n i s t e r p o c z t i t e l e k o m u n i k a c j i 
p . R o g e r G a l l e y . W c z a s i e 
z w i e d z a n i a t e r e n ó w w y s t a w o -
w y c h z a t r z y m a ł s i ę p . m i n i s -
t e r G a l l e y p r z y s t o i s k u p o l -
s k i m , p r z y k t ó r y m z g r o m a -
d z e n i b y l i p r z e d s t a w i c i e l e s t o -
w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " 
o r a z „ O d r a - N y i s a " i p r z e z p a -
r ę m i n u t r o z m a w i a ł z n i m i 
n a t e m a t d z i a ł a l n o ś c i o b u 
o r g a n i z a c j i . 

W s t o i s k u p o l s k i m z a s i ę g -
n ą ć m o ż n a b y ł o i n f o r m a c j i n a 
t e m a t t u r y s t y k i d o P o l s k i , a 
t a k ż e m o ż n a b y ł o z a o p a t r z y ć 
s i ę w p o l s k i e p a m i ą t k i i p r o -
d u k t y ż y w n o ś c i o w e . 

WYSOKIE ODZNACZENIA 
PAŃSTWOWE 

DLA PRZYJACIÓŁ POLSKI 

A m b a s a d o r T a d e u s z O -
l e c h o w s k i w i m i e n i u 
P o l s k i s e r d e c z n i e p o -
d z i ę k o w a ł o d z n a c z o n y m 
z a z a s ł u g i , j a k i e p o -
ł o ż y l i d l a z b l i ż e n i a i 
u m o c n i e n i a p r z y j a ź n i 
m i ę d z y P o l s k ą i F r a n c j ą 

W imieniu Rady Państwa P R L p. 
ambasador Tadeusz Olechowski udeko-
rował wysok imi odznaczeniami państwo-
w y m i zasłużonych na polu współpracy 
polsko-francuskiej przy jac ió ł Polski . 
Ta miła uroczystość odbyła się w dniu 
święta narodowego Po lsk i 22 Lipca. 
K r z y ż e Kawa le rsk i e Orderu Odrodzenia 
Po lski otrzymal i : p. Alain Kosko — zna-
ny i ceniony tłumacz z języka polskiego 
na francuski, p. Christiane Lacour — 
kustosz M iędzynarodowe j Bibl ioteki Do-
kumentac j i Współczesnej , mająca szcze-
gólne zasługi w dziele uporządkowania 
i wzbogacenia działu polskiego, p. Bro-
nisław Horowicz — reżyser i populary-
zator sztuki polskie j w e f rancuskie j te-
l ew i z j i ; K r z y ż Of icerski Odrodzenia 
Pdlski — p. Susanne Brzękowska, któ-
ra o f iarowała liczne obrazy do muzeów 

polskich oraz Z ło ty K r z y ż Zasługi — 
p. René Durand — zastępca Sekretarza 
Generalnego Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nys ie . 

Dekorując polskimi odznaczeniami 
tych zasłużonych przy jac ió ł Polski , p. 
ambasador Olechowski stwierdzi ł , że 
przyznane im przez Radę Państwa od-
znaczenia są skromnym wy ra z em 
wdzięczności K r a j u za to, co uczyni l i i 
czynią dla zbliżenia i współpracy mię -
dzy Francją i Polską i z łożył im serdecz-
ne podziękowanie. W imieniu odznaczo-
nych przemówi ł krótko p. Horowicz, 
podkreślając, że Po lska jest dla nich 
wszystkich kra jem, k tóry noszą głęboko 
w sercu, k tó ry jest im bliski i drogi. 

Lampka szampana zakończyła tę miłą 
uroczystość. 

Z życia różnych stowarzyszeń 
S P O T K A N I A T O W A R Z Y S K I E — K O N K U R S Y 

M O N T C F . A U - les - M I N E S -
M A G M Y . Z okaz j i rocznicy 

śmerci założyciela tutejszego sto-
warzyszenia bu l i s tów „Amica l e 
Boule du M a g n y " p. Jana Gałki , 
zorgan izowany tu został konkurs 
dub letów, w k tó rym p. Gregu lsk i 
odpadł w ćwierćf ina le . W f inale 

p. B ie rnacki za ją ł miejsce d ru -
gie. Po zakończeniu konkursu 
pod p rzewodn ic twem prezesa k lu -
bu p. Franciszka Jankowskiego 
udal i sie uczestnicy na g rób za -
łożyciela stowarzyszenia, a b y zło-
żyć t r adycy jny wieniec. 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

M E R I C O U R T : Erie Glebziowski , Sandrine Sko -
rupka , Laurent Piątek, F r yde ryk Krzyśkowiak , 
Mar i anne Piątek, D a w i d Więc ławsk i , Jan Ciesiel-
ski, Weron ika Kurczyńska , Nicolas Ostrowski , 
F ranek Wado lny . L A M B R E Z - l e z - D O U A I : Wa le r i a 
Kub iak . D O U R G E S : B r u n o Guba ła . I S B E R G U E S : 
Józef Sienkiewicz. ST . E T I E N N E : Er ic -Jacques 
Gabrie lski . W A Z I E R S : Natha l ie Jóźwiak. M E T Z : 
Katia Dudek , L i l iane Dudek . N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : Nicolas N o w a k , Christophe Górzyński . 
O I G N I E S : G r ego ry Nowack i , Wa le r i a P l ewa , Ste-
f an Szymanek. L I Ê V I N : Domin ique Wrób l ewsk i . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

L I E V I N : Esther Kruczek i Micha ł Ma łgowsk i . 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Thérèse Lep inay i Józef 
Kurczyński , Danie l le Demont i Jean -Marc Szczu-
ko wsk i, Sh i r l ey -Zagozda i A l be r t Cadet, Nico le 
Sevin i B e rna rd Waszczyński . M E T Z : Mauricette 
B reu i l i Robert Sułkowski . M E R I C O U R T : N ico le 
D é m a r q u é i Kaz imierz N o w a k , Josette De lva i A n -
toni Wo j taszek , Chantai L e r o u x i H e n r y k B ą k o w -
ski. B O U V I G N Y - B O Y E F F L E S : Luc i e Bran icka i 
Jacques Lebon . S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : Elia ne 
Jóżwiak i Ryszard Małecki . L I B E R C O U R T : Jean-
nette Kozbia ł i B e r n a r d Lefetz , He lena G o c z k o w -

ska i Christiane Segard, A l f r e d a N o w a c k a i Jean-
Claude Lecomte. L A L L A I N G : Helena N o w a k i Jean 
Rys. ST . V A L L I E R : Pascale Charles i Jan K u -
biak, Renée Pacaud i W ł a d y s ł a w Kołtuniak. L O O S -
e n - G O H E L L E : Nad ine L e w a n d o w s k a i Phi l ippe 
Leba rgne . P E C Q U E N C O U R T : Gisèle Jab łowska i 
G. -Ernest Bougue l le . W A Z I E R S : Michel ine Gosse a u 
i Michał Ty lkowsk i . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : A n -
nie Kochanek i Henryk Niedz ia łkowski , Mar i e -
C laude Pettetier i Jean-Jacques Made j , Jacque-
line Korbac ińska i Roger Lege r . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d 

n a s : 

L O O S - e n - G O H E L L E : Wiktor ia Woźn iak , lat 78, 
Maria L e w a n d o w s k a , lat 74, Jadw iga Łodyga , lat 
74. L I B E R C O U R T : P ie r re Marc in iak , lat 8, Be rna rd 
L e w a n d o w s k i , lat 71, Józef Sekuła , lat 69. M E R I -
C O U R T : W ł a d y s ł a w Nowick i , lat 78, Tekla Kasyan 
z domu Skoczylas, lat 53, Jan Promiński , lat 71. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : Piotr Machowiak , lat 71. 
O I G N I E S : Fél ix W idawsk i , lat 47. W A Z I E R S : M a -
r ianna Rata jczak z domu Kaczmarek , lat 80, I gna -
cy Smoliński , lat 76, Georg ina N o w a k z domu D e l -
cambre , lat 78, Mar ia Maur ic z domu Derko, lat 
67. C A L O N N E - R I C O U A R T : Hi la ry Fi l ipiak, lat 73, 
Kata rzyna Każmierczak z domu Tiszer, lat 71. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

P E R R E C Y - l e s - F O R G E S . Tute j szy 
k lub petanki „La Jeyeuse P é -
tanque" zorganizował duży kon -
kurs regionalny. W ćw ie rć f ina -
łach odpadl i pp. Hanuszek i W ó j -
cik z St. Val l ier , pp. Wieczorek 
i Sosnowski z Les Essarts. W 
pół/inale przegrał n iespodziewa-
nie nieznacznie swo j ą partią p. 
Czarnecki ( junior ) z Rozelay. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . W kon -
kurs ie strzelania towarzyskiego, 
zo rgan izowanym przez Amica l e 
La ïque z okaz j i świąta narodo-
w e g o F r anc j i p. Edmund D o m i -
niak za ją ł miejsce 6, p. Phi l ippe 
Kowa l sk i — 10 i p. Phi l ippe Ro -
szak 29. 

D O U C H Y - l e s - M I N E S . M ie j s cowe 
stowarzyszenie mi łośników strze-
lań „ L a Popu l a i r e " zorgan izowa -
ło w a k a c y j n y konkurs, w którym 
p. Christian Czewośiński za ją ł 
miejsce 4, p. A l fons Cwo jdz ińsk i 
6 i p. W i l l y Bed lewsk i 11. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W w y n i k u 
ostatnich strzelań zorgan izowa -
nych przez stowarzyszenie C.B.M., 
w katego-rii „excel lense adul tes " 
p rowadz i zdecydowanie p. Geo r -
ges Zaleski . W tej kategor i i p. 
Edmund Woln iewicz z a j m u j e 3 
miejsce, a p. Stanis ław Luka s 4. 
W tzw. konkursie pub l i cznym p. 
Francis S imonek z a j m u j e mie jsce 
7, p. Raymond Karp ińsk i — 8 i 
p. Henryk Kal i tak — 9. 

ST. V A L L I E R . W konkurs ie 
strzelania do gołębi sztucznych 
w kategori i tzw. „ z a w o d o w e j " p. 
Tanik iewicz zają ł miejsce 7 na 12 
uczestników. 

B O I S - d u - V E R N E . Associat ion 
Sportive Moncel ienne zorganizo-
wa ło tu konkurs reg iona lny strze-
lania do sztucznych gołębi . P . Ta -
nikiewicz up lasował się na 8 
miejscu. 

A V I O N . W konkurs ie bul istycz-
nym r o z g r y w a n y m systemem 
, ,quadrette" , zo rgan izowanym 
przez „Amica l e Bouliste Centre et 
C inq " pod nazwą „Cha l lenge 
bouliste Chopin" , zwycięży ła tu -
tejsza czwórka p. Franciszek Dą -
b rowsk i — p. Jean -Marc Wo l i c -
ki — p. Henryk Durańsk i — p. 
A . Lema i re . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . „ A m i -
cale Bou le des L a n f e s " zorgani -
zowało swó j konkurs bulistyczny 
w dubletach. Przedstawic ie l L e 
Creusot p . Gregu lsk i przegra ł 
nieznacznie swo j e spotkanie 
ćwierć f ina łowe . 



POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) o g r ó d o w o -

c o w y , 3 ) z a w o d o w y z n a w c a 
w i n , 6 ) w y n i k m e c z u b e z z w y -
c i ę z c ó w i b e z z w y c i ę ż o n y c h , 
7 ) k r z y w e s p o j r z e n i e , 8 ) p a -
r ó w , w ą w ó z , 9 ) t e r c j a s p o t -
k a n i a b o k s e r s k i e g o , 10 ) m i e j -
s c e s p r z e d a ż y l o s ó w l o t e r y j -
n y c h , 12 ) r e w a n ż , o d p ł a c e n i e 
p i ę k n y m z a n a d o b n e , 14 ) ć w i -
c z e n i a t r e n i n g o w e d l a r o z w o -
j u f o r m y s p o r t o w c a , 17 ) l i s 
p o l a r n y , 18 ) m y ś l i w s k i p i e s 
g o ń c z y , 19 ) r o z g ł o s , g ł o ś n e 
i m i ę , c h w a ł a , 20 ) b e c z u ł k a n a 
p i w o . 

P I O N O W O : 1) b r z e g , k r a -
w ę d ź , b o k , k o n i e c , 2 ) z e p s u c i e 
o b y c z a j ó w , u p a d e k m o r a l -
n o ś c i , 3 ) m a ł a s i a t k a n a d r ą ż -
k u d o p o d c h w y t y w a n i a r y b 
ł o w i o n y c h n a w ę d k ę , 4 ) r o z s u -
w a n y i n s t r u m e n t m u z y c z n y 
d ę t y , p o d o b n y d o t r ą b y , 5 ) 
f l a n c e , s i e w k i , 10) d o l i n a o t o -
c z o n a g ó r a m i , 11 ) a n s a , p r e -
t e n s j a , ż a l , 12) o d t w o r z e n i e 
o r y g i n a ł u , 13 ) j e d n a z f i g u r 
s z a c h o w y c h , 15 ) ^ d z i e r ż a w a , 
a r e n d a , 16 ) s t a r o ś w i e c k i , z a -
b y t k o w y m e b e l . 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 15 w y r a z ó w 6 - l i t e r o w y c h o 
p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i n a s t ę p n i e i c h l i t e r y 
w y k r e ś l i ć s p o ś r ó d l i t e r w p i s a n y c h w p o z i o m y c h 
w i e r s z a c h r y s u i n k u . P o z o s t a ł e , n i e s k r e ś l o n e l i t e r y , 
c z y t a n e k o l e j n o p o z i o m y m i w i e r s z a m i d a d z ą h a s ł o 
z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) i n a c z e j n o t a r i u s z , 
2 ) p o l e w a n a c i a s t a z c u k r u , 3 ) ł o b u z , u l i c z n i k , 4 ) 
w i e l k i e o s i ą g n i ę c i e , p o m y ś l n y r e z u l t a t , p o w o d z e -
n i e , 5 ) s z y b k i o b r ó t d o k o ł a s i e b i e w j e ź d z i e f i g u r o -
w e j n a ł y ż w a c h , 6 ) u s z y z a j ą c a , 7 ) s z a l e n i e c , p a s j o -
n a t , z ł o ś n i k , 8 ) m a ł a p o d u s z k a p o d g ł o w ę , 9 ) o g ł a -
d a t o w a r z y s k a , p o l o r , d o b r e m a n i e r y , 10) k o n k u r y , 
k o p e r c z a k i , 11) c o ś , c z e g o n i e m a w r z e c z y w i s t o ś c i , 
w y m y s ł , w y t w ó r f a n t a z j i , 12) z b y t e k , p r z e p y c h , 
k o m f o r t , 13 ) n i e p r o s z o n y g o ś ć , n a t r ę t , 14) p o c i ą g 
p o ś p i e s z n y , 15 ) o s t e n t a c y j n e z l e k c e w a ż e n i e k o g o ś , 
u b l i ż e n i e , z n i e w a g a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e -
d a k c j i w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y u k a z a n i a 
s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

DU 22 AU 28 AOUT 
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P O L S K A P O L S K A . ,3 .40 

Kącik fi latelisty 

Rozwiązanie zadań 
z nr 30 

P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) lut , 3) „ P o -

t o p " , 6) m a z u r , 7) f e z , 8) 
nos, 9) an io ł , 10) e n t u z j a z m , 
13) r o z t w ó r , 16) g o t y k , 18) 
m e t a n , 19) ego i s ta , 20) k u -
r z a w a , 21) z w a d a . 

P I O N O W O : 1) ł aman i e , 
2) t r zos , 3) pa r t ac z , 4) t o f f i , 
5) p r z e ł o m , 11) t o rp eda , 12) 
a r t y s t a , 13) r u m a k , 14) z a -
tor , 15) W a n d a , 16) g rosz , 
17) k l asa . 

K O N I K O W K A 
Z M O R A Ł E M 

N A J P I Ę K N I E J S Z Ą M O -
W Ą S Ą C Z Y N Y . 

WITRAŻE 
POLSKIE 

30 s i e rpn ia P o c z t a P o l s k a w p r o w a d z i do o b i e -
g u o s i e m z n a c z k ó w p o c z t o w y c h s t a n o w i ą c y c h 
e m i s j ą „ W i t r a ż e p o l s k i e " . Z n a c z k i p r z eds ta -
w i a j ą : 

20 g r — w i t r a ż „ A n i o ł " J ó z e f a M e h o f f e r a , 
o b e c n i e w i t r a ż z n a j d u j e s i ę w M u z e u m N a -
r o d o w y m w W a r s z a w i e . 

40 g r — f r a g m e n t w i t r a ż a z c y k l u „ Ż y w i o ł y " 
pt . „ N e n u f a r y " S tan i s ł awa W y s p i a ń s k i e g o z 
kośc i o ł a o o F r a n c i s z k a n ó w w K r a k o w i e . 

60 g r — f r a g m e n t w i t r a ż a z c y k l u „ Ż y w i o ł y " 
P t . „ I r y s y " S tan i s ł awa W y s p i a ń s k i e g o z k o ś -
c io ła o o F r a n c i s z k a n ó w w K r a k o w i e . 

1.35 zł — w i t r a ż „ A p o l l o " S tan i s ł awa W y s -
p i a ń s k i e g o z M u z e u m N a r o d o w e g o w K r a k o -
w i e . 

1.55 z ł — w i t r a ż „ D w ó c h m a g ó w " z 1430—1440 
r o k u , z kośc i o ł a o o D o m i n i k a n ó w w K r a k o -
w i e — o b e c n i e w M u z e u m N a r o d o w y m w K r a -
k o w i e . 

3.40 zł — w i t r a ż „ U c i e c z k a d o E g i p t u " z I I 
p o ł o w y X I V w . z kośc i o ł a f a r n e g o w C h e ł m -
n ie — o b e c n i e w M u z e u m w T o r u n i u . 

5.50 z ł — w i t r a ż „ ś w , J a k u b S t a r s z y " z d r u -
g i e j p o ł o w y X I V w . z kośc io ła F a r n e g o w 
C h e ł m n i e — o b e c n i e w i t r a ż j e s t w M u z e u m 
w T o r u n i u . 

8.50 — + 4 zł (4 z ł — dop ła ta na r z e c z P o l -
s k i e g o Z w i ą z k u F i l a t e l i s t ó w ) — w i t r a ż „ M a -
d o n n a " z X V w . — w M u z e u m N a r o d o w y m 
w K r a k o w i e . 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k ó w j e s t ar t . g r a f i k K r y -
s tyna T a r k o w s k a . D r u k o w a n e będą t e c h n i k ą 
r o t o g r a w i u r o w ą na p a p i e r z e k r e d o w y m w na-
k ł a d a c h : 8 m i n szt. (3 p i e r w s z e znaczk i ) , na -
s t ę p n e : 6 m i n , 4 min , 2,5 m i n i 2 os ta tn i e po 
1 m i n szt. 

Z n a c z k i 20 g r , 1.55 zł , 3.40 z ł i 5.50 z ł w y -
k o n a n o w f o r m a c i e 31,25 X 39,5 m m , pozos ta ł e 
w f o r m a c i e 31,25 X 43 m m . e m . 

.5,5:0 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R 
— 19.45, T E L E - N U I T — à la f i n du 
p r o g r a m m e . 
„ L E S E R V I C E D E S A F F A I R E S 
C L A S S E E S " — 12.30 (sauf l e d i -
m a n c h e ) . 
„ L E S E N Q U E T E U R S A S S O C I E S " 
— à pa r t i r du samed i 28 août 
un n o u v e a u f e u l l e t o n de R . T h o -
mas. 
E M I S S I O N S P O U R L E S E N -
F A N T S — 18.30 (sauf l e d i m a n -
che ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 
19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 
(sauf s a m e d i e t d i m a c h e ) . 
C E S A N I M A U X Q U E L ' O N 
A P P E L L E B E T E S — 20.15 (Sauf 
d i m a n c h e e t lund i ) . 

D I M A N C H E 22 A O U T 

9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s équence du j e u n e spec -

t a t eu r 
13.45. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
14.15. P a r i s - V a c a n c e s 
17.55. „ L e c i e l sur t ê t e " — un 

f i l m de Y v e s C i a m p i 
20.40. „ L e s m e n t e u r s ' » — un f i l m 

de E. — T . G r e v i l l e ( D a m n 
A d d a m s , C l aude Brasseur , 
F r a n c i s B l a n c h e ) 

22.05. S a i n t - E x u p é r y — „ U n sens 
à la v i e " 

> L U N D I 23 A O U T 

> 13.45. Je v o u d r a i s s a v o i r 
) 14.30. „ J é r i c h o " — un f i l m de 
> H e n r i Ca l e f ( P i e r r e B r a s -
> seur , J. Cha ron , J. H e n l e y ) 
) 20.30. A r g u m e n t s 
) 21.20. „ L e s a m a n t s du T a g e " — 
) un f i l m d ' H e n r i V e r n e u i l 
) ( D a n i e l Ge l i n , F . A r n o u l ) 
> M A R D I 24 A O U T 

> 20.30. „ L ' H o m m e d e F e r " nr . 12 
> 21.20. L e s b o n n e s adresses du 

passé 
' 22.20. F e s t i v a l du ja z z de Cha-

t e a u - V a l l o n 

| M E R C R E D I 25 A O U T 

[ 20.30 J e u x sans f r o n t i è r e s — 
O f f e n b u r g / N a n c y 

J 21.55. C h a m p i o n n a t s du m o n d e 
de c y c l i s m e 

! J E U D I 26 A O U T 

, 20.30. A u t h é â t r e ce so i r : „ Z o é " 
<ys de Jean M a r s a n 

22.30. V o l u m e : „ L ' a v i a t i o n " 

) V E N D R E D I 27 A O U T 

> 15.30. C h a m p i o n n a t s du m o n d e de 
yh c y c l i s m e 
'" ) 20.30. „ L e p r o s c r i t " nr . 10 

) 21.00. L e c lub de la presse 
? 22.50. C h a m p i o n n a t s du m o n d e 
) d e c y c l i s m e 

l S A M E D I 28 A O U T 

de na ta -» 15.25. C o u p e d ' E u r o p e 
' t i on 
1 20.30. „ L e v o y a g e u r des s i è c l e s " 
' n r . 4 
22.00. C h a m p i o n n a t s du m o n d e 

de c y c l i s m e 

( D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

) (C ) — c o u l e u r ; ( C N ) — cou l eu r 
) e t no i r e t b l anc , ( N ) — no i r e t 
) b l a n c 
) A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) 
) — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
) C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf l e 
) d i m a n c h e ) 
) 24 H E U R E S S U R L A D E U X (C ) 
> 19.30. — M a g a z i n e ; 20.00. — Jour -
) na l 
> 24 H E U R E S D E R N I E R E — à la 
? f i n du p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 22 A O U T 

1*.30. ( C ) „ L a p o r t e u s e du p a i n " 
— un f i l m e de M . C l o c h e 
(S. F l o n ; P h . N o i r e t ; J. 
R o c h e f o r t ) 

19.30. (C ) „ T a n g " n r . I I 
20.30. (C ) L ' h o m m e et la mus i -

q u e 

21.30. ( C ) Q u a r t i e r s de P a r i s 

L U N D I 23 A O U T 
20.30. (C ) „ L a B r i g a d e des M a l e -

f i c e s " nr 4 
21.30. ( C ) .Une c i g o g n e sur la 2 

8 , 5 0 

4 y? 

B. DO WOJN A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a i n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5 e) 

T E L E F O N O D E o n 41-17 
M E T R O P O N T - M A I K 

M A R D I 24 A O U T 

14.30. (C ) „ L ' E v a n t a i l d e L a d y 
W i n d e r m e r e " u n f i l m 
d ' O t t o P r e m i n g e r ( v e r s i o n 
o r i g i n a l e ) • 

20.30. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. ( C ) V o i r e t R e v o i r : „ M e l i s -

s a " d e F. D u r b r i d g e 

M E R C R E D I 25 A O U T 

20.30. ( C ) L e s doss ie rs de l ' é c r a n 
( C ) „ L e l i o n " — un f i l m 
de J. C a r d i f f d ' ap r è s l e r o -
m a n d e J. K e s s e l - D é b a t 

J E U D I 26 A O U T 

14.30. ( N ) „ L a D e r n i è r e F a n f a r e " 
— u n f i l m de J o h n F o r d ( v . o . ) 
20.30. (C ) M a t c h sur la 2 
21.30. ( C ) „ L ' A m o u r à 20 a n s " — 
un f i l m d e : 

F r a ń ę o i s T r u f f a u t ( F r a n c e ) 
R e n z o Rosse l in i ( I t a l i e ) 
M a r c e l O p h u l s ( A l l e m a n g e ) 
S h i n t a r o I sh ihara ( J apan ) 
A n d r z e j W a j d a ( P o l o g n e ) 

23.20. (C ) C h a m p i o n n a t s du m o n -
d e de c y c l i s m e 

V E N D R E D I 27 A O U T 

20.30. ( C ) „ L ' A i g l e v o l e au s o l e i l " 
— un f i l m d e J o h n F o r d 
( John W a y n e , Dan D i n l e y ) 

22.15. (C ) Jouez sur d e u x ta -
b l e a u x 

S A M E D I 28 A O U T 

18.30. (C ) P o p sur la d e u x 
20.30. ( C ) V a c a n c e s des au t r es — 

p r o d . J. B a u d r i e r e t l ' é qu i -
p e d e 24 h. sur la 2 

22.30. (C ) „ L e s c h a m p i o n s " nr 7 

P O L A C Y P O Z O S T A W I L I 
DOBRA OPINIĘ 

w BRASSCHAAT 
N a m i ę d z y n a r o d o w y m spo tka -

n iu l e k k o a t l e t ó w w Brasse ha at 
( ko ł o A n t w e r p i i ) P o l a c y z n ó w ' 
z y s k a l i sob ie o p i n i ę n i e t y l k o d o -
b r y c h z a w o d n i k ó w , a l e s p o r t o w -
c ó w o d u ż e j k u l t u r z e . M i m o b a r -
d zo z ł e j p o g o d y , k t ó r a u t rudn i a -
ła z a w o d y , po l ska g r u p a z ap r e -
z e n t o w a ł a s ię dob r z e , u z y s k u j ą c 
w sumie n a j l e p s z e w y n i k i spo -
śród w s z y s t k i c h g r u p z a w o d n i -
k ó w . I t a k : w b i e g u p r z e z p ł o tk i 
na 110 m e t r ó w K o z ł o w s k i u z y s k a ł 
czas 15,3 s e k u n d y . W b i e g u na 
400 m e t r ó w n a j l e p s z y b y ł P o p ł a w -
ski — 51,8 s e k u n d y . W s k o k u o 
t y c z c e B i a ł o g r o d z k i u z y s k a ł — 
2,02 m. W s k o k u w da l d o b r y b y ł 
J a n k o w s k i — w y n i k 7,02 m. Z 
k o b i e t n a j l e p s z a b y ł a P a n k o w s k a . 
W b i e g u na 400 m e t r ó w - u z y ska ł a 
czas 59,7 s e k u n d y . W s k o k u w 
da l M a r u w s k a u zy ska ł a w y n i k 
5,21 m . T a k w i ę c p o l s k i e z a w o d -
n i c z k i u p l a s o w a ł y s ię na dru-
g i m m i e j s c u . Z m ę ż c z y z n n a j -
l e p s z y m i w s w o j e j d y s c y p l i n i e 
o k a z a l i się B i a ł o g r o d z k i i J a n -
k o w s k i . K o z ł o w s k i i P o p ł a w s k i 
b y l i n a j l e p s i w s w o j e j g rup i e . 

W t y m r o k u na s tad i on i e L . 
de W i n t e r w Brasschaa t n i e b y ł o 
n o w y c h r e k o r d ó w i r e w e l a c j i 
( j a k ą w u b i e g ł y m r o k u b y l i P o -
lacy ) , a l e w s u m i e i m p r e z a b y ł a 
b a r d z o i n t e r e s u j ą c a , m i m o u l e w -
n e g o deszc zu z g r o m a d z i ł a t y s i ą c e 
m i ł o ś n i k ó w l e k k o a t l e t y k i . 

N a l e ż y p o d k r e ś l i ć doskona łą 
o r g a n i z a c j ę i m p r e z y i dob rą a t -
m o s f e r ę pub l i c znośc i . D o r o c z n e 
spo tkan i e l e k k o a t l e t ó w w B r a s -
schaat o r g a n i z u j e Z w i ą z e k K o -
l e j a r z y w A n t w e r p i i , a zw łas zc za 
j e g o e n e r g i c z n y p r e z es pan W a l -
t e r V e r r e y c k e n . 

Y . V . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S ! 

23, r u e T a l t b o n t , P a r l a I X 
T e l . : T A I 76 -44 , T A I 7 « - « l 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r l i 

»4/7 rue Chausteur , Lode l in »a r t 
M m e Ol . K u c 

C . C J * . 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
kwarta ln ie : t » . — » • F r . a 
półrocznie: 1» F . — I M Fr . a 
rocznie: I » F . — 2 » F r . a 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a l m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Gra f i c zne „ T a m k a " . 
Zak ł . nr 1, Varsov ie , T a m k a 1. 



Foto: M. K O Z I E L S K I 

Jednak w 1772 r. w w y n i k u rozb io rów Polski , nad 
Kaszubami zapanowa ł znów mrok niewol i . Rozpoczął się 
b l isko 150-letni okres przemocy prusk ie j , germanizac j i , 
w y n a r a d a w i a n i a . Dop iero w 1920 r. część te j ziemi w r ó -
ciła do Polski . Cała ziemia kaszubska wróc i ła do Polski 
dopiero w 1945 r. po 5 latacb k r w a w e j okupac j i hit le-
r owsk i e j . Została ona już na zawsze związana z M a -
cierzą. 

„Nie ma Kaszub bez Polonii, 
a bez Kaszub Polści". 

T o piękne hasło umieszczone jest na bu-
dynku dworca P K P w Kartuzach. W y p o w i e -
dział j e w 1880 r. H . Derdowski — zasłużony 
działacz kaszubski, poeta, nauczyciel i dz ien-
nikarz, działacz Po loni i amerykańskie j . Sło-
w a te b y ł y w y r a z e m dążności ludu kaszub-
skiego do powrotu do Polski oraz w y z w o l e -
nia spod ucisku pruskiego. Stanowi ły one 
mot to dla działaczy kaszubskiego ruchu spo-
łeczno-kulturalnego w X I X w . i początkach 
X X w . 

Do na j ba rdz i e j zasłużonych, działaczy te j z iemi należą : 
F . C e y n o w a — lekarz , etnograf , członek T o w a r z y s t w a 
Demokratycznego , p r zywódca n ieudanego Powstan ia Sta -
rogardzk iego ; H. D e r d o w s k i — m . in. autor książki „ O 
P a n u Czorl ińscim. co do P u c k a po sece j e chó ł " ; A. M a j -
k o w s k i — literat i dziennikarz; I zydor i Teodora G u l -
gowscy — założyciele m u z e u m w e W d z y d z a c h i oś rod -
ka h a f t ó w kaszubskich; poeta J. Ka rnowsk i , A . A b r a -

Rynek w Kartuzach, plac 22 lipca 

Kaszubskie nuty w Muzeum w Kartuzach 

KARTUZY 
I 

OKOLICE 
„Pojedzeme na Kaszubë, 
do Radunscich wód, 
do Kaszebsci Szwajcarii, 
gdze rzek, jezior w bród..." 

Tak zaprasza do zwiedzania Kaszub zmar-
ły kilka lat temu nestor pisarzy Wybr z e ża —-
Fr. Sędzicki. Z i emia kaszubska stanowi bo-
w i e m jeden z na jbardz ie j ma lowniczych te-
r en tów turystycznych Polski . Jest to reg ion 
etnograf iczny, k tó ry pod wzg l ędem geogra-
f i c znym dzie l i się na Po j e z i e r ze Kaszubskie 
i Pobrzeże Kaszubskie. 

Pojez ie rze Kaszubskie jest częścią Po jez ierza P o m o r -
skiego i o b e j m u j e obszar ok. 8000 km2 , na k tó rym mieści 
się 12 pow ia tów , leżących w granicach 3 w o j e w ó d z t w : 
bydgoskiego , gdańskiego i koszaliński 3go. W ś r ó d nich 
z n a j d u j e się również powiat kartuski , l itóry w r a z z czę-
ścią powia tu kościerskiego s tanowi tzw. Szwa j ca r i ę K a -
szubską. 

Pow ia t ten posiada szczególnie dużo wa l o -
r ó w kra joznawczych. Zna jdu ją się tam, m.in. 
na jwyższe na Pomorzu wzniesienia, zwane 
Wzgór zami Szymbarskimi , z na jw i ększym 
wyp ię t r zen iem — Wieżycą (331 m npm). Jest 
tam blisko 200 c iekawych jezior. Są one 
n a j w y ż e j położone na ca łym Po jez i e r zu P o -
morskim. P r ze z tereny te p r zep ł ywa ją m.in. 
rzeki : Radunia, Wierzyca , Łeba. Spośród 53 
r e z e rwa tów przy rody zna jdujących się na 
Po jez i e rzu Kaszubskim, aż 16 przypada na 
powia t kartuski. 

M o t y w zbrodni krzyżack ie j , przemocy 
pruskie j i okrucieństw hit lerowskich p r zew i -
ja się niemal przez całe dz ie je Kaszub, które 
związane są ściśle z historią całego Pomorza 
Gdańskiego. N iemieck i zakon K r z y ż a k ó w w 
1308 r . za j ą ł Pomorze , w w y n i k u czego tu-
tejsza ludność przez ok. 150 lat cierpiała 
przemoc i bezprawie ze strony niemieckich 
„krzewic ie l i chrześci jaństwa i ku l tury " . Do-
piero w 1466 r., po pokoju toruńskim, ziemia 
kaszubska wraz z ca łym Pomor zem wróci ła 
do Po lsk i i była z nią związana przez ponad 
300 lat. 

Codzienne rozmowy starych Kaszubów na ławeczce 

Camping nad jeziorem w Borowie 

h a m i T . Roga la , którzy w 1919 r . przedar l i się n ie lega l -
nie do We r s a l u i domaga l i się powro tu Kaszub do Polski . 

Francuski turysta w Kartuzach 

Duże zasługi po łoży ł też obrońca polskości 
i p iewca t e j z iemi — Fr . Sędzicki. Na Kaszu-
bach urodził się również generał J. W y b i c k i 
— twórca polskiego hymnu narodowego. 

Na js tarszym i na jcennie jszym zabytk iem 
Kar tuz jest kościół poklasztorny z X I V — 
X V w . Posiada on w i e l e cennych i c ieka-
w y c h zaby tków sztuki sakralnej , m.in. f r a g -
ment t ryp tyku gotyck iego z 1444 r., baroko-
w y ołtarz g łówny, stalle dębowe, skórzane 
kurdybany, rzeźby, obrazy, ornaty o m o t y -
wach kaszubskich itp. 

W a r t o również zwiedz ić Muzeum Kaszub-
skie. Godne obejrzenia są jesion i l ipa l iczą-
ce po ok. 500 lat, obelisk 500-lecia Kar tuz , 
punkt w i d o k o w y tzw. Ł a w k ę Assesora, r e -
z e rwa ty buków: Ga j Świętopełka i Góra 
Zamkowa oraz jeziora. 

W Kartuzach zna jdu je się również zakład 
ceramiki regionalnej . 
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N O W Y 
F I L M 
P O L S K I 
„Qui croit aux cigo-

I gnes?" est un film réalisé 
J par J. Stawiński et Helena 
! <\miradzibi. Ce film a pour 
; ujet la jeunesse, mais il 
J s'adresse aussi bien aux 
j adultes, les problèmes qui 
] V sont traités sont univer-
I fiels, car les relations pa-
I rents-enfants y intervien-
1 nent. 

Les liéros, un garçon et 
I une fille, sont encore des 
1 lycéens. Lui est un enfant 
[ non désiré et mal aimé 
I d'une mère qui ne lui té-
I moigne aucune affection. 
[ La fille, elle, vit avec son 

père qui s'est remarié, elle 
j refuse ce nouvel état mal-
I gré les efforts de son père 
I et de sa belle-mère qui font 
I tout pour lui complaire 

Le garçon et la fille s'é-
prennent l'un de l'autre, 

j mais sans maturité, leur 
enfance pèsera sur leur 

I :imour et ils ne sauront 
j asseoir leurs sentiments et 
1 ne connaîtront qu'un bon-
i heur de courte durée. 

Debiutująca w filmie uczennica jednej z wrocławskich szkól - Mariola Kukuła 

KTO WIERZY 
W BOCIANY? T 
JAKA jest i jaka może być 

miłość w;spółczesnych na-
stolatków? Wielka czy ba-

nalna? Liryczna czy trywialna? 
Zmysłowa czy platoniczna? Dzie-
dzina jest tak rozległa i bogata, 
że starczyłaby śmiało jako temat 
dla wielu filmów. Ta opowieść o 
miłości współczesnych nastolat-
ków nie jest klasyczną historią u-
czucia — przepełnioną liryzmem, 
ze wzruszającym happy endem. 
Jak słusznie określili ją sami 
twórcy — reżyserskie małżeństwo 
— Jerzy Stefan Stawiński i He-
lena Amiradżibi — fabuła filmu 
oparta została na faktach, jakich 
w nadmiarze dostarcza toczące 
się wokół nas życie. 

Bohaterami są chłopiec i dziew-
czyna, licealiści, przeżywający 
swoją pierwszą miłość. Na uczu-
cie młodych, nie wolne od kon-
fliktów, a nawet tragedii — nie-
mały wpływ ma ich skompliko-
wana sytuacja rodzinna. Dlatego 
brak tej miłości wdzięku pierw-
szego uczucia; ciąży na niej go-
rycz doświadczeń dzieciństwa. Bo-
hater filmu jest dzieckiem nieko-
chanym, niechcianym, niepotrzeb-
nym. Matka, młoda, piękna ko-
bieta żyje własnym życiem, prze-
bywa stale poza domem, pozosta-
wiając babci opiekę nad synem. 
Ojciec ma własną rodzinę i nigdy 
nim się nie zajmował. Chłopiec 

Para młodych bohaterów filmu 

wyrasta więc w samotności, w 
atmosferze wiecznie nie zaspoko-
jonych uczuć. Kiedy pozna swoją 
pierwszą w życiu dziewczynę - -
zakocha się w niej bez pamięci. 
Uczepi się tej miłości w sposób 
zachłanny, desperacki. 

Sytuacja dziewczyny jest nieco 
inna. Ojciec ożenił się po raz dru-
gi. Dziewczyna nie chce zaakcep-
tować jednak tego małżeństwa, 
choć i ojciec, i macocha robią 
wszystko, by pozyskać lub utrzy-
mać jej sympatię. Uczucie łączą-
ce młodych mogłoby im wyna-
grodzić to, czego im życie poską-
piło. Na przeszkodzie staje jed-
nak agresywność chłopca, jego 
dążenie do izolacji, brak cierpli-
wości i zrozumienia zę strony 
dziewczyny, a przędę." wszyst-
kim niedojrzałość obojga. Inter-
wencja czy pomoc świata doros-
łych przynosi skutki wręcz, prze-
ciwne od zamierzonych. Staje się 
przyczyną ucieczki bohaterów 
od obwarowanego zakazami świa-
ta dorosłych. 

Na niewielkim skrawku ziemi 
oblanymi wodami malowniczego 
mazurskiego jeziora przeżyją oni 
jedyne chwile szczęścią. I tylko 
chwile. Bowiem konsekwencje u-
cieczki bardzo. szybko okażą się 
dla obojga tragiczie. Finał nastą-
pi na sali sądowej... Dlaczego? 
Twórcy tego sprawnie zrobionego, 
typowego filmu akcji — starają 
się odpowiedzieć na to pytanie w 
ukazaniu ogromu krzywdy wy-
rządzanej przez dorosłych dzie-
ciom niekochanym, istotom, dla 
których nie ma się czasu, które 
nie mają kogo kochać. Takie spoj-
rzenie jest chyba ważnym i cen-
nym głosem w toczącej się na 
świecie dyskusji o dzisiejszej 
„trudnej" młodzieży. Jest więc to 
film o młodzieży, ale nie tylko dla 
niej. 

Krystyna KOPROWICZ 

Matka chłopca, młoda, piękna kobieta, żyje własnym ^ 
jącej roli występuje Teresa Tuszyńska. Z prawej: scena bojki o dziewczyn,. 

Szczęśliwe chwile na bezludnej w; p c 

J 


